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liczy około 30 tys.. Tyrnowo położone nad rze­
ką Jantrą u podnóża gór Bał­
kan ma w sobie niepowtarzal-
n. urok. Domy jak z pocztów­
ki urzekają przybysza. Nic

dziwnego, że Tyrnowo jest
miastem licznie odwiedzanym
przez malarzy z różnych kra­
jów.

Zbiega się tu wiele dróg i
linii kolejowych; Od pradaw­
nych czasów miasto było waż-

Tyrnowo
mieszkańców. Wędrówka jego
ulicami, to prawdziwy wypo­
czynek dla turysty: wysokie,
zwarte uliczki, domy o pięk­
nych werandach i wykuszach
otoczone winną latoroślą,
krzewami i kwiatami tworzą
kolorową mozaikę. Przyjemnie
też posiedzieć w starych za­
jazdach, gospodach i winiar­
niach. Być w Bułgarii i nie

POCZTÓWKA
OWAz

nym węzłem komunikacyj­
nym. W okolicy Tyrnowa
krzyżowały się szlaki północ-
południe z trasami prowadzą­
cymi do Plewe.n i do Warny.
Dla każdego, kto jechał do

Tyrnowa oczywiste jest, że
trasa od Ruse do Tyrnowa
należy do najpiękniejszych w

Bułgarii. Dziś tą trasą wędru­
ją tysiące turystów, w tym
także i polskich.

W średniowieczu Tyrnowo
było centrum artystycznym i
stąd kultura złotego wieku

bułgarskiego emanowała na

cały kraj. Warto powiedzieć,
że obecnie miasto w całości
uznane zostało za zabytek na­
rodowy, w związku z czym np.
nie wolno wznosić nowych do­
mów w średniowiecznym cen­
trum. Rozwinięty jest tu prze­
mysł spożywczy' i rozwinięte
rzemiosło artystyczne (wyroby
ze skóry i drzewa, ceramika).

widzieć Tyrnowa, to tak jak
być w Polsce i nie widzieć
Krakowa — powiedział mi w

rozmowie jeden z bułgarskich
towarzyszy.

Dzisiaj mieszkańcy Tyrno­
wa i okolicy nie mniej pięknej
od samego miasta, tak jak ca­
ły naród bułgarski realizują
wytyczne Dziesiątego Zjazdu
Komunistycznej Partii Buł­
garii. Program nakreślony na

Zjeżdzie z dużym realizmem i
rozmachem uwzględnia przy­
szłość każdego zakątka buł­
garskiej ziemi.

Przyjacielskie więzy łączą
nasze miasto z Tyrnowem.
Istnieje jakieś podobieństwo
między historycznymi drogami
naszych miast, istnieje więź
między ludźmi obydwu miast.

Dlatego cieszy nas, że będzie­
my gościć na ziemi krakows­
kiej przedstawicieli bratniego
miasta, (hg)
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A
nonimy, donosy, oszczer­
stwa wreszcie, są obda­
rzane wyjątkową pogar­
dą. Stały się symbolem

obłudy, tchórzostwa, perfidii.
Przynajmniej w tej dziedzi­
nie piśmiennictwa wiemy co

dobre, a co moralnie parszy­
we. Kryterium jest proste —

jest nazwisko, albo go nie ma.

Skarga z nazwiskiem — to

prawie memoriał w sprawie
naprawy Rzeczypospolitej. Nie

podpisany list do Wysokiej
Instytucji — to dowód moral­
nego upadku.

Kto z nas nie tęskni do

jasnych ocen moralnych? Im

bardziej wszystko wokół za­
gmatwane, tym bardziej tęs-
knimy do jednoznaczności. Ja
też. Jednoznacznie jestem za

memoriałami w sprawie u-

Iepszania Rzeczypospolitej,
zdecydowanie potępiam ano­
nimy i donosy, preparowane
na piśmie i szeptane na ucho
tam gdzie trzeba.

No i co z tego? Jeżeli tak ma­
ło jest memoriałów, a tak du­
żo anonimów? Krzyczą dys­
kutanci: — wyrzucać do kosza

parszywy śmieć, nie rozpatry­
wać, ignorować i basta! Inni

przytaczają argument o ano­
nimie, który ostrzegał przed
wysadzeniem w powietrze
Wieży Mariackiej. Gdyby ta
Wieża Mariacka wyleciała w

powietrze tylko przez wrzuce­
nie anonimu do kosza, toż to

moralistów,
byłby

byłby raj dla
Tylko, że kto wtedy
podejrzany, a kto nie?

Jeśli nie ma o czym dysku­
tować, to 'można i o tym. Dys­
kusja nie skończy
chwili, gdy ludzie definityw­
nie nie oduczą się pisać ano­
nimów i szeptać
„Tam Gdzie Trzeba”.

Jest to znakomity
pozorujący tzw. ruch w inte­
resie. Czyżbym więc zapom­
niał na wiosnę języka w gę­
bie? Czyżbym musiał pisać o

niczym?
Ano, właśnie — o niczym.

JJlaczego? Ponieważ obawiam

się do

na ucho

temat,

fbsWzenle Centralnej Komisji

Porozumiewawczej Partii

i Stronnictw Politycznych
24 bm. odbyło się posiedzenie Centralnej Komisji Po­

rozumiewawczej Partii i Stronnictw Politycznych, w

którym udział wzięli: z ramienia KC PZPR — E. Gie­
rek, P. Jaroszewicz, E. Babiuch, J. Tejchma, S. Kania;
z ramienia NK ZSL - S. Gucwa, D. Gałaj, J. Ozga-Mi-
chalski, E. Duda; z ramienia CK SD — Z. Moskwa, A.
Benesz, J. Piskorski, M. Grendys.

W trakcie posiedzenia omówiono sprawy związane z

przygotowaniem pierwszego posiedzenia Sejmu PRL
VI kadencji.
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Czołowa scena Krakowa,
Teatr im. Juliusza Słowackie­
go wystawił również swego
czasu sztukę F. Bruchnera pt.
„Elżbieta, królowa Anglii”.
Wystąpiła w niej w roli kró­
lowej Zofia Jaroszewska a w

roli Cecila — Leszek Stępow-
ski.
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Spoikanie I sekretarza KC z metalowcami

EDWARD GIEREK: wybory do Sejmu PRL

WARSZAWA (PAP)
W związku ze zbliża­

jącym się „Dniem Me­
talowca’1 — dorocznym
świętem milionowej rze­
szy pracowników prze­
mysłu maszynowego i

metalowego — I sekre­
tarz KC PZPR E. Gierek

przyjął 24 bm. grupę
przedstawicieli załóg za­
kładów przemysłowych i

Związku Zawodowego
Metalowców. W spotka­
niu uczestniczyli: sekre­
tarz KC PZPR — Stani­
sław Kowalczyk, wice­
prezes

“

Franciszek Kaim

ministrowie

maszynowego i
słu ciężkiego Tadeusz

Wrzaszczyk i

mierz Lejczak.

Rady Ministrów

oraz

przemysłu
! przemy-

Włodzi-

Serdecznie Witając gości
Edward Gierek podkreślił,
że polscy metalowcy powi­
tają swe święto poważnym
dorobkiem produkcyjnym,
który pomógł w rozwiąza­
niu wielu trudnych pro­
blemów gospodarczych. I
sekretarz KC PZPR, dzię­
kując za ten wkład w dzie­
ło rozwoju gospodarczego
kraju, wyraził przekonanie,
że metalowcy, którzy tak
dobrze rozpoczęli rok bie­
żący, zakończą go jeszcze
lepszymi wynikam: pro­
dukcyjnymi. Im bowiem

lepiej będziemy pracować
— powiedział Edward
Gierek — tym lepiej bę­
dzie wszystkim, tym więcej
będzie dóbr materialnych
i środków na zaspokajanie
potrzeb ludzi pracy. Jeśli

chcemy, aby coraz lepiej
było w kraju — musi to

iść w parze z coraz spraw­
niejszym działaniem każ-

dego zakładu, oddziału
produkcyjnego, każdego
pracownika.

W czasie spotkania prze­
wodniczący ZG Związku
Zawodowego Metalowców
— Jan Mroczek przekazał
I sekretarzowi KC meldu­
nek. Podkreślając, że mi­
lionowa rzesza polskich
metalowców rzetelną pra­
cą uczestniczy w realizacji
nakreślonego przez VI

Zjazd Partii programu spo­
łeczno - gospodarczego roz­
woju Polski Ludowej,
stwierdza on jednocześnie,
że w odpowiedzi na list
sekretariatu KC PZPR i

Prezydium Rządu meta­
lowcy odpowiedzieli podję­
tymi zobowiązaniami wyko­
nania w br. dodatkowej pro­
dukcji wartości 4,9 mld zł.

Dziękując uczestnikom

spotkania za ich uwagi i
wnioski, Edward Gierek
podkreślił wielką wagę

uno-

gos-
za-

ryn-
oraz

spraw związanych z

wocześnianiem naszej
podarki i metod jej
rządzania, produkcji
kowej i jej jakości
wszechstronnego zaspoka­

jania potrzeb ludzi pracy.
Wasze zobowiązania —

powiedział — świadczą o

tym, że polscy metalowcy
w pełni rozumieją zadania,
jakie stoją przed krajem.
Jeśli będziemy sobie tak

pomagać, jak dotąd — a

wybory do Sejmu PRL

świadczą o naszej jedno­
myślności, o tym że naród
zgadza się z linią partii —

to zadania 5-letnie zosta­
ną wykonane i przekroczo­
ne.

I sekretarz KC PZPR

złożył swym gościom, a za

ich pośrednictwem wszyst­
kim polskim metalowcom
serdeczne pozdrowienia i

życzenia z okazji ich nad­
chodzącego święta.
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MACIEJ
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Jedno ze zdjęć głośnej wy­
stawy Paweka (Siegfrieda
Kiihla) cieszącej się obecnie

ogromnym powodzeniem w

Krakowie.

Donos na rzeczywistość
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„Kobie-
dodajmy,

bliski w

sławnemu

się, że jeszcze dziś nie jest to

problem do jednoznacznego
rozstrzygnięcia: wyrzucać a-

nonimy ze wstrętem do ko­
sza — czy jednak czytać je i
starać się tylko oddzielić osz­
czerstwa od faktów istnieją­
cych. Większość anonimów to

rzeczywiście paszkwile — jed­
nak pewna, znikoma ich część
pochodzi od ludzi, występują­
cych w obronie słusznej spra­
wy — ale mających powody
do obawy, przed umieszcze­
niem pod swoim listem pod­
pisu. Mających powody —

bowiem, choć długo, od wielu
lat dyskutujemy, mówimy,
piszemy i nawet alarmujemy:
PROSZĘ ZROBIĆ MIEJSCE
DLA RZECZOWEJ I OTWAR­
TEJ, JAWNEJ KRYTYKI, A

KRYTYKUJĄCY NIECH NIE
BĘDĄ NARAŻENI NA ATA­
KI ZE STRONY KRYTYKO­
WANYCH, ZWŁASZCZA
JEŚLI CI OSTATNI ZAJMU­
JĄ WYŻSZE NIŻ KRYTY­
KUJĄCY MIEJSCE W HIE­
RARCHII SPOŁECZNEJ —

to jednak dalej, mimo na­
szych, naiwnych humanistów,
nawoływań — przypominają­
cych czasem głos wołającego
na pustyni — mnożą się „akty
rewanżu”, krytykowanych wo­
bec krytykujących. To „pod­
łoży” się nogę, to wręczy —

pod byle pretekstem — ślicz­
nie wypisane 3-miesięczne
wypowiedzenie z pracy, to

(znowu a czynią to bardziej
chytrzy w „aktach rewanżu”)
— uderzy się samokrytycznie

w piersi — a za kilka mie­
sięcy i tak jakiś powód do

zdyskredytowania krytykują­
cego musi się znaleźć. Prze­
cież wszyscy jesteśmy tylko
ludźmi...

Ja też brzydzę się anonima­
mi — a do redakcji przycho­
dzi ich sporo — lecz jeśli me

mogę sobie pozwolić do koń­
ca na ich lekceważenie, nie

moja to wina, ale rzeczywis­
tości, jaka panuje jeszcze w

wielu zakładach, instytucjach,
urzędach.

A choć żyjemy w erze re­
wolucji naukowo-technicz­
nej, to jeszcze nikt nie skon­
struował komputera do selek­
cjonowania anonimów. Więc
selekcjonują je — według
stopnią ich wiarygodności —

ludzie, często równie pełni
wad, jak piszący anonimy.

Podpisałem ten donos imie­
niem i nazwiskiem, bo wiarę
mam wielką, szczególnie na

wiosnę. Wiosna ma bowiem
to do siebie, że zwiększa wia­
rę, a zmniejsza poczucie rze­
czywistości. Takie już jej,
wiosny, prawo.

P.S. Aczkolwiek znany mi

jest stosunek kierownictwa

redakcji do anonimów — stąd
podpis umieszczony pod moim
donosem — proszę jednak re­
daktora naczelnego o zacho­
wanie do własnej wiadomoś­
ci honorarium, jakie za ów
donos otrzymam. W końcu nie
wszystkie donosy bywają jed­
nakowo honorowane,

A
więc gościmy w Kra­
kowie trzecią (po „Ro­
dzinie Człowieczej”
Steichena i wystawie

„Czym jest człowiek?”).
Światową Wystawę Foto­
grafiki. Jej tematem, so­
cjolog i etnograf niemiec­
ki dr Karl Pawek uczynił
kobietę. Ponad 500 zdjęć, z

85 krajów, wykonanych
przez 236 fotografów zosta­
ło ułożonych w kilkadzie­
siąt haseł tematycznych,
przedstawiających wizeru­
nek kobiety od wczesnego
dzieciństwa, po późną sta­
rość na wszystkich szero­
kościach geograficznych.
„Gdy nadeszły zdjęcia z ca­
łego świata — pisze autor

wystawy we wstępie do
katalogu... dojrzałem roz­
ległą panoramę życia ko­
biety. Patrzyło na mnie
przeznaczenie, szczęście i
smutek, głód, arogancja,
głupota, żądza, ból, wystę­
pek, ciepło bijące z pełni
życia, i przejmujące zim­
no. Upodlenie i żądza wła-

Stefan dzy, urzekające piękno i

odpychająca brzydota, po­
garda i usłużność, kobieta

jako juczne zwierzę i cza­
rownica, kobieta ozdobiona,
usiana klejnotami i kobie­
ta naga...”

Jest to jakby ogromny
reportaż dokumentalny,
złożony z wielu esejów,
któremu na imię
ta”. Reportaż,
pesymistyczny,
swej konwencji
obrazowi filmowemu „Mon-
do cane” („Pieski świat”),
urzekający jednak przeni­
kliwością kamery, obnaża­
jącej bezwzględnie najin­
tymniejsze przeżycia czło­
wieka. Jest wręcz coś a-

moralnego, sprzecznego z

etyką w owej prezentacji,
dokonywanej przez czoło­
wych fotografików świata
z najwyższym kunsztem
artystycznym — tak, jak
amoralne jest podgląda­
nie człowieka, czy pod­
słuchiwanie.
(DOKOflCZNIE NA STB. 5)

T
yle słów mu poświęcono, tyle książek ó nim wydano,
takie boje toczono przez lata i wieki całe. I tak mało
w gruncie rzeczy wiemy o nim, osobie godnej i wy­
kształconej, której żywot był tyleż piękny, co tra­
giczny. Co może dzisiaj powiedzieć o nim reporter
i poszukiwacz biblioteczny, co może napisać o dziele

jego życia, wstrząsającym podstawami ówczesnymi astro­
nomii, porządku ustalonego od starożytnych i równocześnie
burzącym podstawy filozofii? O ile jesteśmy mądrzejsi od
dawnych publicystów, co przyniosły nam wieki w spuściźnie
informacyjnej, jak widziano tego człowieka? Jesteśmy mą­
drzejsi czy głupsi od naszych przodków, którzy pierwsi
w Europie, ba! w świecie, wystawiać mu poczęli pomnik
trwalszy od spiżu, bo przecież piórem pisarzy budowany?

Narzekamy, lecz tyle mamy źródeł do wykorzystania!
Mówimy o „powrotach dziejów”, a współczesność dostarcza
nam takich elementów porównań, że trudno ich nie przy­
toczyć. Otóż kto dzisiaj pisząc o gwiazdach i niebie, o Zie­
mi, Słońcu i Księżycu — może nie wspomnieć o lotach ko­
smicznych, o lunonautach? Zburzyły one całą fizyczną i li­
teracką niedostępność wszechświata. Cała połać pisarstwa,
zbudowana na marzeniu księżycowym, w gruncie rzeczy
upadła. Loty kosmiczne stworzyły nową sytuację twórczą,
odmieniły bieg wyobraźni, nawet artystów. Podobnie dzia­
łały odkrycia Mikołaja Kopernika — niechże już padnie to
nazwisko — odkrycia dla wielu ludzi nie do przyjęcia. De­
cydowały o niechęci wobec jego wiedzy racjonalnej, opartej
na przesłankach wynikłych z obserwacji nie tylko ciasne,
doktrynalne zahamowania, ale również tęsknota człowieka
do pewnej stabilizacji. Wydaje mi się, że teoria heliocen-
tryczna rozbijając dawne wierzenia i dawne nauki — przy­
zwyczaiła ludzkość do ciągłego liczenia się ze zmianami na

niebie i ziemi. Rewolucja to była wielka. W gruncie rzeczy

Olgierd Jędrzejczyk
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W blasku słońca
i ciemnych gwiazd

ona właśnie zapoczątkowała współczesne osiągnięcia ludz­
kości w podboju kosmosu. A co jeszcze może wyniknąć
z tych wielkich odkryć? Czy już zamknięto granice wyzna­
czone rzutem genialnych badań?

Trzeba się przyjrzeć tamtym latom, wiekowi XV i XVI
i osądzić je w sposób zarówno przystępny, jak i jednozna­
czny. Wyznaczyć zaś granicę przełomów jest bardzo trud­
no — ale przecież odrodzenie w ogóle, w Europie jest w roku
narodzin Kopernika czymś zupełnie oczywistym. 19 lutego
1473 roku w Toruniu, we wpływowej mieszczańskiej rodzi­
nie Mikołaja (starszego) Kopernika przychodzi na świat dzie­
cię płci męskiej. Mikołaj — takim imieniem po ojcu go
obdarzono. Siła rzeczy napisano o rodzicach Kopernika.
O jego matce Barbarze z Watzenrodów, rodziny spokrew­
nionej z rodzinami mieszczan krakowskich, toruńskich, gdań­
skich i elbląskich, jak również ze szlacheckimi rodzinami
Prus — Działyńskimi, Kościeleckimi i Konopackimi. O Ko­
pernikach wiemy dość dużo. Prawdopodobnie pochodzili oni
ze Śląska, ze wsi Koperniki, pisanej bardzo różnie: Coprnik,
Copernik, Copirnik, Copernic, Kopernic, leżącej koło Nysy.
Jak podają: Jerzy Dobrzycki i Leszek Hajdukiewicz w Pol­
skim Słowniku Biograficznym rodzina ta zaczęła przenikać
do miast śląskich Ząbkowic, Nysy, Wrocławia. Zgorzelca.
Następnie do Krakowa w 1367 r„ Torunia w 1400 r i do
Lwowa w roku 1439. Mikołaj Kopernik-starszy pochodzi
z Krakowa, gdzie do prawa miejskiego przyjęto go pod ko­
niec wieku XIV. Najstarsza wiadomość dotycząca ojca Mi­
kołaja Kopernika — astronoma pochodzi z roku 1448, kiedy
w źródle pisanym powiedziano wyraźnie ..Niclas Koppernik
von Crocav”. Informacja ta znajdowała się w archiwum
gdańskim .Ludwik Antoni Birkenmajer, chyba największy
znawca dziejów żywota astronoma, pisze w swej księdze
studiów nad pracami Kopernika oraz materiałów biograficz­
nych wydanych w roku 1900, że zgodnie z informacjami po­
danymi przez J. G. Biischinga w kościele św. Katarzyny
w Zgorzelcu znajduje się napis na chrzcielnicy wymieniający
z nazwiska, zaraz po nazwisku burmistrza, Clausa Koper­
nika. W komentarzu do owej informacji napisał Birkenma­
jer znamienne słowa: „Bądź co bądź napis zgorzelecki ma

je w pisowni słowiańskiej Kopernik, a nie Coppernigh,
czy też Czepperngck, nad czym zastanowią się może ci pisa­
rze, którzy z nic niemówiącej. sporadycznej reduplikacyi
głoski p w nazwisku naszego Astronoma wyciągali wnioski,
z prawdą historyczną niezgodne” (str. 415, pisownia orygi­
nału).

Do spisu rodziny Mikołaja Kopernika młodszego dodać
należy starszego brata Andrzeja, urodzonego w roku 1470,
który był kanonikiem warmińskim, jeździł bardzo często do
Rzymu i zmarł prawdopodobnie we Włoszech Siostra Miko­
łaja — Barbara (imię wzięła po matce) była benedyktynką,
pod koniec życia została przeoryszą klasztoru w Chełmnie.
Wreszcie młodsza siostra Katarzyna została żoną mieszcza­
nina toruńskiego Bartłomieja Gertnera. Jej to pięciorgiem
dzieci opiekował się późniejszy wielki uczony. Tak się złożyło,
że żadnych udokumentowanych informacji na temat nauk
początkowych Kopernika nie ma. A przecież musiał cwe

studia odbyć, skoro metryka Uniwersytetu Krakowskiego
notuje w półroczu zimowym 1491/2 „Nicolaus Nicolai de
Thuronia”. Początkowy okres nauk — jak powiedzieliśmy —

nie udokumentowany, stworzył okazję dla kilku miast do
swoistej kłótni o Kopernika. Tak więc Toruń zgłasza tutaj
najpoważniejsze prawa; czynna tam była szkoła miejska
przy kościele św. Jana. Nie wyklucza się. że Kopernik po­
bierał nauki w szkole „Braci Wspólnego Życia” („Hieronimia-
nów”) w Chełmnie, gdzie we wspomnianym klasztorze prze­
bywały krewne Mikołaja młodszego Wreszcie zgłasza się na

wokandę historyczną Włocławek. Istnieje przypuszczenie, że
Barbara Kopernikowa po śmierci swego męża, około roku
1483 znalazła opiekę u brata, Łukasza Watzenrode, ówcze­
snego kanonika kapituły włocławskiej.

(DALSZY CIĄG NA STR. 3)
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Z kraju Minister S. Olszowski zakończył wizytę w NRD

i ze świata
999 rejs S/S „Soldka"

24 bm. ze szczecińskiego por­
tu wypłynął w swój rejs S/S

„Sołdek”, pierwszy zbudowany
w Polsce statek pełnomorski.
Niebawem w Jubileuszowy 1000

rejs wyruszy też drugi zbudo­
wany w stoczni polskiej statek

pełnomorski S/S „Jedność Ro­
botnicza’.

Zacieśnia się współpraca
między Polską a NRD

lprac Rady Ministrów
©Sprawozdanie P. Jaroszewicza z działalności

rzqdu 9 Przygotowania do posiedzenia Sejmu

SPORT • SPORT • SPORT • SPORT

Plenum WKKFiT

Sport wyczynowy ale i masowy

K. Waldheim

o wypowiedzi
L. Breżniewa

Sekretarz generalny ONZ K.
Waldheim scharakteryzował
wypowiedzi sekretarza general­
nego KC KPZR, L. Breżnie­
wa na XV zjeździe radzieckich

związków zawodowych, doty­
czące spraw polityki zagranicz­
nej ZSRR i sytuacji między­
narodowej jako inicjatywę
zmierzającą do zmniejszenia
napięcia międzynarodowego.

Delegacja ZSRR

zakończyła
wizytę w Kanadzie

Zakończyła się wizyta w Ka­
nadzie delegacji Rady Naj­
wyższej ZSRR z deputowanym
do Rady Najwyższej ZSRR

wicepremierem N. Tichono-
wem na czele.

List A. Sadata
do Czou En-laja

Doradca prezydenta
d/s zagranicznych, M.

wręczył premierowi
Czou En-lajowi list osobisty od

prezydenta Egiptu A. Sadata.

Egiptu
Riad

ChRL,

BERLIN (PAP)
Na zaproszenie ministra

spraw zagranicznych NRD
Otto Winzera przebywał w

NRD23i24marcabr.zofi­
cjalną wizytą minister spraw
zagranicznych PRL, Stefan Ol­
szowski. S. Olszowski został
przyjęty przez członka Biura
Politycznego sekretarza KC
SED, Paula Vernera i przez
przewodniczącego Rady Mini­
strów NRD, Willi Stopha.

Minister spraw zagranicz­
nych PRL i przedstawiciele
kierownictwa NRD przepro­
wadzili rozmowy w sprawach
dalszego kształtowania brater­
skich stosunków między obu
państwami. Podkreślili przy
tym, że ustalenia kierownictw
obu państw z września 1971 r.

zapoczątkowały nową fazę w

stosunkach między PRL a

NRD.
Znajduje to wyraz w dyna­

micznym rozwoju stosunków
we wszystkich dziedzinach ży­
cia społecznego. W rozmowach

podkreślono znaczenie stale

zacieśniającej się współpracy
gospodarczej między obu pań­
stwami dla realizacji komplek­
sowego programu socjalistycz­
nej integracji ekonomicznej.
Obie strony wysoko oceniły
wprowadzone 1 stycznia 1972
r. ułatwienia w ruchu podróż­
nym obywateli obu państw,
którego duże znaczenie polega
na tym, że ludzie pracy obu
naszych państw uzyskali nowe

możliwości dalszego wzajem­
nego zbliżenia, zapoznania się
z budownictwem socjalistycz­
nym, dorobkiem kulturalnym
i pięknem przyrody sąsiadują­
cych ze sobą krajów.

Rozmówcy podkreślili, że o-

wocna realizacja uchwał VI
Zjazdu PZPR i VIII Zjazdu
SED opiera się na niezłomnej
przyjaźni, ścisłym sojuszu i
bliskiej współpracy z ZSRR i
innymi bratnimi krajami.

Obaj ministrowie poświęcili
szczególną uwagę zagadnie­
niom bezpieczeństwa europej-

skiego. Podkreślili przy tym
wielkie znaczenie praskiej de­
klaracji państw — stron Ukła­
du Warszawskiego ze stycznia
1972 r., która wytycza
dalszej walce o rychłe
nie i przeprowadzenie
pejskiej konferencji
czeństwa i współpracy.

Obie strony stwierdziły z

naciskiem, że ratyfikacja u-

kładów ZSRR i PRL z NRF
odpowiadać będzie nie tylko
interesom bezpośrednich par­
tnerów układów, lecz wszyst­
kich państw Europy.

Minister S. Olszowski zapro­
sił w imieniu rządu PRL mini­
stra Otto Winzera do złożenia
przyjacielskiej wizyty w PRL.
Zaproszenie zostało przyjęte z

zadowoleniem.
Wczoraj w godzinach wie­

czornych powrócił do kraju
członek biura politycznego KC
PZPR, minister spraw zagra­
nicznych — Stefan Olszowski,
który przebywał z oficjalną
przyjacielską wizytą w NRD.

cele w

zwoła-
euro-

bezpie-

24 bm. odbyło się posiedzenie Rady Ministrów. Rada Mi­
nistrów omówiła szereg spraw, które zostaną przedłożone
przez rząd nowo wybranemu Sejmowi na jego pierwszym
posiedzeniu.

Z kolei Rada Ministrów wysłuchała i przedyskutowała
sprawozdanie premiera P. Jaroszewicza z działalności rzą­
du w r. 1971 i w pierwszych miesiącach br.

Rada Ministrów zatwierdziła wybór Z. Nadratowskiego
na przew. Prez. WRN we Wrocławiu oraz Z. Sprychy na

przew. Prez. WRN w Białymstoku.

Londyn przejmuje rządy
w Irlandii Północnej

Niezadowolenie ekstremistów protestanckich

Układ pokojowy
ZSRR - Japonia

Japoński ir ister spraw za­
granicznych, Fukuda oświad­
czył, że Japonia I ZSRR mogą
rozpocząć rozmowy w sprawie
zawarcia układu pokojowego
Już w tym roku. Fukuda o-

zrfjjmił, że rząd japoński pro­
wadzi obecnie przygotowania
do tych rozmów.

Interesujący program
krakowskiego TPPR

@ Seria odczytów w 102 rocznicę urodzin Lenina

® 27 rocznica układu ZSRR - PRL ® Seminarium

leninowskie

W Starym Wiśniczu

Wicepremier J. Mitręga
powrócił z Węgier

Wiceprzewodniczący Rady
Ministrów WRL P. Valyi, przy­
jął w piątek wicepremiera
PRL J. Mitręgę. Wczoraj J.

Mitręga powrócił do kraju.

CSRS i Pakistan

wznowiły
stosunki dyplomatyczne

Jak informuje agencja CTK,
CSRS i Pakistan postanowiły
wznowić stosunki dyplomatycz­
ne.

Jugosłowiańsko*
zachodnioniemieckie

konsultacje polityczne
W piątek w Belgradzie zosta­

ły zakończone konsultacje po­
lityczne. Dokonano korzystnej
i szczerej wymiany poglądów
na temat najważniejszych za­
gadnień międzynarodowych i

stosunków dwustronnych.

Indie i NRD wymienią
ambasadorów?

Rząd Indii rozpatruje sprawą
podniesienia stosunków dyplo­
matycznych z NRD do szczebla

ambasadorów.

(Inf. wł.). Tow. Przyjaźni
Polsko-Radzieckiej ma w Kra­
kowie i woj. krakowskim tra­
dycje pełnej aktywności. W
br. w okresie przed 102 rocz­
nicą urodzin Lenina odbędzie
się — staraniem ZW TPPR

szereg odczytów, m. in. na te­
mat leninowskiej koncepcji i
roli partii politycznej w pań­
stwie socjalistycznym, leni­
nowskiej koncepcji pokojowe­
go współistnienia, wymiany
techniczno-naukowej mię­
dzy Polską a ZSRR.

Od 21 do 22 kwietnia w auli
AGH zorganizowane zostanie Mię­
dzynarodowe Studenckie Semina­
rium Leninowskie. W Krakowie
też odbędzie się finał ogólnopols­
kiej imprezy TPPR i ZSP „Kraj
Rad — kraj naszych przyjaciół”.
W Nowym Sączu, Grybowie, Kry­
nicy zorganizowany zostanie „Ty­
dzień Kultury Kraju Rad”, a już

jutro 26 marca w Wadowicach na­
stąpi finał wojewódzki konkursu

piosenki radzieckiej. ZW TPPR

przewiduje zorganizowanie w

Krakowie koncertu laureatów te-

go finału. Poronin stanie się
miejscem zakończenia rajdu
gwiaździstego młodzieży szkolnej,
a od 15 kwietnia br. czynna bę­
dzie w Krakowie wystawa foto­
graficzna pod nazwą „Osiągnięcia
nauki i techniki ZSRR”. Od 18 do
30 kwietnia Woj. Ośrodek Propa­
gandy Partyjnej, TWP i TPPR

organizują seminarium na temat

stosunków gospodarczych polsko-
radzieckich.

*

TPPR zgodnie z listem Zarządu
Głównego w dalszym ciągu umac­
niać będzie ogniwa organizacyjne
w fabrykach, na wyższych uczel­
niach. W dniu wczorajszym przy
Zarządzie Wojewódzkim TPPR w

Krakowie została powołana do

życia komisja prasowa; jej kie­
rownikiem

drzejczyk.
Zarząd

postanowił
nagrodę za najlepszy reportaż z

ZSRR zamieszczony w krakows­
kiej prasie, nadany przez kra­
kowską rozgłośnię Polskiego Ra­
dia i ośrodek telewizyjny.

Zapowiedziano również spotka­
nie konsula generalnego ZSRR z

krakowskimi dziennikarzami. (J)

Plenum KP PZPR

został red. Olgierd Ję-

Wojewódzkich TPPR
co roku przyznawać

O-

Porozumienie
w sprawie Malty

Brytyjskie ministerstwo

brony podało, że w sobotę
przybywa do Londynu premier
Malty, D. Mintoff aby podpi­
sać z rządem
rozumienie w

Malcie.

brytyjskim po-
sprawie baz na

dolarówMilion

żądają kidnaperzy
Kidnaperzy, którzy przed 3

dniami uprowadzili w Buenos

Aires dyrektora
zakładów

gentyńską
„Fiata” -

w zamian
okupu w wysokości miliona do­
larów i wypuszczenia na wol­
ność 50 partyzantów przeby­
wających w więzieniach.

generalnego
produkujących ar-

wersję włoskiego
Sallustro zażądali
za jego uwolnienie

Rozruchy studenckie

w Paryżu
W piątek dzielnica łacińska

w Paryżu stała się znów wi­
downią niepokojów wywoła­
nych demonstracjami studenc­
kimi. Interweniowała policja,
która użyła przeciwko de­
monstrantom gazów łzawią­
cych. Studenci protestowali
przeciwko zamknięciu przez
władze jednej z wyższych
szkół oraz posunięciom zmie­
rzającym do zaostrzenia dys­
cypliny na uczelniach pary-
kich.

Bocheńskie inwestycje
(Inf. wł.). W pow. bocheń­

skim zlokalizowano ważne in­
westycje przemysłowe, m. in.
Zakład Blach Transformato­
rowych oraz Kombinat Tuczu

Drobiowego, planowana jest
także rozbudowa istniejących
fabryk. Wiążą się z tym duże
zadania w zakresie budownic­
twa mieszkaniowego, komu­
nalnego itp. Terminowa reali­
zacja tych inwestycji staje się
zagadnieniem pierwszoplano­
wym, o czym
wczorajszym
PZPR w Bochni, poświęconym
wykonaniu planów inwesty­
cyjnych w ub. r. i zadaniom
w tym zakresie na najbliższe
4 lata. W obradach, którym
przewodniczył I sekretarz KP
PZPR S. Jarosiński, uczestni­
czyli m. in. sekretarz KW
PZPR K. Barwacz, z-ca przew.
Prez. WRN J. Sokołowski

Planowe wykonywanie inwesty­
cji wymaga tym większej uwagi,
że jak stwierdził w swym refera­
cie przew. Prez. PRN T. Krzykal-
ski — wprawdzie w ub. r. zadania w

tym zakresie zostały w powiecie
przekroczone o 18 proc., ale na

wielu

orga-
przy-

przez

Uwaga rolnicy!

mówiono na

Plenum KP

wielu obiektach stwierdzono nie­
wykonanie planów rzeczowych.
Szczególny niepokój budzi budow­
nictwo mieszkaniowe. W

wypadkach stwierdzano złą
nizację pracy, niedokładne

gotowanie dokumentacji
biura projektów. W dyskusji po­
stulowano zwiększenie mocy pro­
dukcyjnej istniejących przedsię­
biorstw budowlanych oraz utwo­
rzenie nowego zakładu.

K. Barwacz poinformował o

przebiegu wyborów w wojewódz­
twie oraz omówił zadania wyła­
niające się po kampanii wybor­
czej.

Plenum przyjęło rezygnacją
T. Mytnika z pełnionej dotych­
czas funkcji sekretarza KP ze

wzglądu na jego przejście do in­
nej pracy, wyrażając mu podzię­
kowanie za działalność w bocheń­
skiej instancji. Plenum powoła­
ło w skład Egzekutywy i Plenum
KP oraz wybrało sekretarzem or­
ganizacyjnym EDWARDA GAJ­
KA, dotychczasowego st. instruk­
tora KP PZPR w Bochni. Tow.

Gajek, ur. w 1946 r. w pow. bo­
cheńskim, z zawodu jest agro-
technlkiem. Do partii należy od
1965 r. Pracował jako agronom
w PZKR, był przewodniczącym
Żarz. pow. ZP ZMW oraz in­
struktorem KP PZPR. (L)

Korzystniejsze warunki ubezpieczenia
zwierząt i upraw rolnych

WARSZAWA (PAP)
Korzystanie z ochrony ubezpie­

czeniowej w szerszym zakresie i

na znacznie dogodniejszych wa­
runkach — zapewniają rolnikom

zmiany wprowadzone w brA przez
PZU. W systemie obowiązkowych
ubezpieczeń zwierząt duże znacze­
nie ma objęcie obecnie odszkodo­
waniami także koni i bydła, które

padly bądź zostały ubite (np. w

związku z ciężkimi okaleczenia­
mi bądź schorzeniami) w wieku
od 6 do 11 miesięcy. Zmniejsza
to znacznie ryzyko strat, jakie
mogą powstać w hodowli przy-
chówka, któremu poprzednio nie

przysługiwała tego rodzaju ochro­
na. Warto zaznaczyć, że

pobiera żadnych opłat
tych ubezpieczeń.

Aby zapobiec stratom

jącym na skutek zbyt
przetrzymywania zwierząt
bych, w zlej kondycji — co koń­
czy się często padnięciem sztuki
— PZU wprowadziło szereg środ­
ków przeciwdziałania temu. ML in.

przy wypłacie odszkodowań za u-

bite zwierzęta zmniejszono potrą­
cenia z tytułu wartości jaką rol­
nik otrzymuje za sprzedane mię-

na

PZU nie
z tytułu

wynika-
długiego

sła-

so 1 skóry. Poprzednio od odszko­
dowań odliczano 70 proc, tej war­
tości, obecnie zaś — tylko 50 proc.
W odniesieniu do koni w wieku

powyżej 15 lat przyjęto nawet za­
sadę dopłaty — do wysokości 30

proc. Sumy ubezpieczenia za ko­
nie dobrowolnie — a nie już z ko­
nieczności — sprzedawane
ubój. Chodzi o to, by rolnicy de­
cydowali się na to wówczas, gdy
konie przedstawiają jeszcze odpo­
wiednią wartość dla rynku mięs­
nego, na którym — w kraju i za

granicą — istnieje duży popyt na

koninę.
Ważnym udogodnieniem w za­

kresie dobrowolnych ubezpieczeń,
a więc w stosunku do zwierząt i

upraw nie objętych obowiązkową
ochroną — są popularyzowane
obecnie formy tzw. zbiorowej
akwizycji kontraktowych produk­
tów. Automatycznie, na podstawie
obustronnych umów między PZU
i kontraktującą instytucją, ubez­
pieczana jest w niektórych rejo­
nach trzoda chlewna mięsno-slo-
ninowa, a w całym kraju — pod­
stawowe rośliny uprawiane na

zbiór kwalifikowanych nasion. W
ostatnim czasie PZU podjął sze-

reg inicjatyw mających na celu

objęcie tą formą ubezpieczenia —

poprzez aparat kontraktujący —

również innych rodzajów zwierząt,
szczególnie brojlerów oraz prosiąt
1 loszek hodowlanych.

W zakresie upraw PZU wystą­
pił z propozycją, by już przy za­
wieraniu umów kontraktacyjnych
— ubezpieczać rośliny także na

wypadek powodzi, a nie, jak do­
tychczas, tylko na ryzyko grado­
bicia. Podjęto również kroki zmie­
rzające do zbiorowej akwizycji
dobrowolnych ubezpieczeń wa­
rzyw kontraktowanych za pośred­
nictwem spółdzielni ogrodniczych.

Ubezpieczenia o charakterze

zbiorowym są oparte na warun­
kach znacznie korzystniejszych,
niż zawierane na zasadach Indy­
widualnych. Odciąża to bowiem
rolników od osobistego załatwia­
nia związanych z tym formalności,
przy równoczesnym obniżeniu
składki PZU oraz zniesieniu okre­
su tzw. karencji; odszkodowanie

przysługuje w takim przypadku
od dnia następnego po podpisa­
niu umowy kontraktacyjnej, wraz

z klauzulą ubezpieczeniową, za­
miast — jak uprzednio — dopiero
po upływie 2 tygodni od tego cza­
su.

Nie bez znaczenia jest też dla
rolników i to, że nie muszą oni
od razu opłacać składki PZU, lecz

dopiero wówczas gdy odstawią
płody rolne. Należność tę odlicza

się przy ostatecznym rozrachunku
z Instytucją odbierającą zakon­
traktowane produkty.

Pokaz mechanicznego
wysiewu nawozów

(Inf. wł.) . W południowych re­
jonach pow. bocheńskiego planu­
je się intensyfikację hodowli, w

związku z czym przystępuje się
do zagospodarowywania użytków
zielonych. Wczoraj na łąkach w

Starym Wiśniczu zorganizowano,
staraniem POM w Kopalinach oraz

Pow. Inspektoratu Wodnych
lioracji, pokaz mechanicznego
siewu nawozów mineralnych,
demonstrowano nowy sprzęt
wysiewu, a także ulepszenia
stosowane przez pracowników
palińskiego POM, które umożli­
wiają świadczenie tego rodzaju
usług także na wąskich wiejskich
działkach.

Pokaz obserwowali przedstawi­
ciele władz wojewódzkich i powia­
towych: sekretarz KW PZPR M.

Smuga, przew. Prez. WRN W.

Drapich, kierownik Wydz. Rolne­
go KW PZPR K. Filek, rolnicy
z okolicznych wsi. (L)

powołany
ministra pełno-

spraw Irlandii

Me-

wy-
Za-

do
za-

ko-

Epidemia ospy
w Jugosławii i Iraku

BELGRAD (PAP)
W wielu regionach Jugosławii

podjęta została akcja celem zapo­
bieżenia szerzeniu się ospy, któ­
rą wykryto w autonomicznym o-

kręgu Kosowo, w południowej
części kraju. Dotychczas stwier­
dzono 14 wypadków zachorowań,
przy czym 2 osoby zmarły. W

Belgradzie wydano zarządzenie o

szczepieniu przeciwko ospie wszy­
stkich mieszkańców. Akcja szcze­
pień prowadzona jest także w o-

kręgu autonomicznym Kosowo i w

mieście Nowy Pazar.

Światowa Organizacja Zdrowia

wysłała do Jugosławii 500 tys. da­
wek szczepionki przeciwko ospie.
Władze jugosłowiańskie powiado­
miło SOZ o 14 wypadkach cho­
roby w tym 2 śmiertelnych. In­
nym krajem, gdzie wybuchła epi­
demia ospy jest Irak. Władze
irackie powiadomiły Światową
Organizację Zdrowia o 20 wypad­
kach tej choroby.

Do Zakopanego
powróciła zima

(INF. WŁ.) Tegoroczna po­
goda płata figle. W lutym i
marcu zamiast spodziewanego
śniegu — temperatury iście
wiosenne, nawet w Zakopa­
nem, gdzie śniegu nie było ani
na lekarstwo. Od kilku dni
mamy wiosnę i oto... wczoraj
w Zakopanem sypnęło śnie­
giem, a temperatura spadła
poniżej zera. Śniegu od 20—30
cm., z czego przede wszystkim
cieszą się narciarze. Czyżby
wiosna pod Tatrami miała o-

kazać się mroźna i śnieżna?
Górale twierdzą, że tak i za­
powiadają dalsze opady. Zo­
baczymy, czy ich przepowied­
nie się sprawdzą, (ans)

Krótko i ciekawie
ROSYJSKICH SOBOLI

CORAZ WIĘCEJ
W -tajgach Syberii i radziec­

kiego Dalekiego Wschodu żyje
obecnie od 600 do 800
boli. Tak dużo soboli
niem historyków —

Rosji w końcu XVI i

czątku XVII wieku.

tys. so-

— zda-
byto w

na po-

„ŚWIĘTY" W STOLICY

WĘGIER
Do Budapesztu przybył Ro­

ger Moore, słynny „święty",
tak dobrze znany naszej pu­
bliczności z popularnego seria­
lu telewizyjnego. R . Moore o-

świadczył, że dotychczas Zre­
alizował 320 odcinków z serii

„Święty", ale obecnie serial

definitywnie zakończono. Mo­
ore dodał, że teraz występuję
wraz z T. Curtisem w nowym
serialu, który jest rodzajem
komedii kryminalnej. Nakrę­
cono 25 odcinków.

MIŁOŚĆ NIE ZNA GRANIC

WIEKU!

W urzędzie stanu cywilnego
na ratuszu w Oslo dbył się w

tych dniach ślub H.

kupca-hurtownika, z

G. Hjelm, pielęgniarką,
bie młoda para udała

podróż poślubną do NRF. Pan

„młody'* liczył sobie 80 lat, zaś

jego wybranka — 20.

Fjelda,
panną

Po slu-

się w

LONDYN (PAP)
Rząd brytyjski zapowiedział

w piątek, że przejmuje bezpo­
średnią władzę ustawodawczą
i wykonawczą w Irlandii Pół­
nocnej. Premier E. Heath za­
komunikował, iż szef rządu Ir­
landii Północnej B. 'Faulkner
oraz jego gabinet zagrozili po­
daniem się do dymisji w

związku z planami rządu bry­
tyjskiego wobec Ulsteru. W tej
sytuacji rządowi brytyjskiemu
nie pozostało inne wyjście niż
przejęcie władzy. Faulkner
wykonywać będzie swój urząd
do czasu uchwalenia przez
Izbę Gmin odpowiednich peł­
nomocnictw dla rządu brytyj­
skiego, co nastąpić ma jeszcze
przed Wielkanocą. Premier Ul­
steru B. Faulkner formalnie
złożył swą dymisję w piątek.

E. Heath zapowiedział iż lord
W. Whitelaw, rzecznik rządu w

Izbie Gmin, zostanie
na stanowisko

mocnego do

Północnej. Osoby internowane w

Irlandii Północnej, w większości
bojownicy o prawa obywatelskie
dla katolickiej ludności Ulsteru,
których więzi się bez wyroków
pod zarzutem współdziałania
względnie przynależności do niele­
galnej Irlandzkiej Armii Republi­
kańskiej (IRA) mają być stopnio­
wo zwalniane, o ile nie będzie się
to wiązało „z ryzykiem nie do

przyjęcia”.
Premier brytyjski poinformował

parlament, iż rządowi Irlandii

Północnej przedstawił trzypunkto­
wy plan reform, który przewidy­
wał:

1) przeprowadzanie w regular­
nych odstępach czasu referendum
w „kwestii granicznej” między Ir­
landią Północną a Republiką Ir­
landzką;

2) likwidację podjętych środków

związanych z internowaniem;
3) przejęcie odpowiedzialności za

wszelkie sprawy związane z bez-

pieczeństwem i porządkiem w Ul-
sterze przez rząd w Londynie.

Premier Heath wyjaśnił, iż
Faulkner i jego rząd skłonni byli
zgodzić się na pierwsze dwa punk­
ty, natomiast nie chcieli akcepto­
wać trzeciego. Rząd brytyjski był
jednak zdania, że przejęcie odpo­
wiedzialności za bezpieczeństwo i

porządek jest „nieodzownym wa­
runkiem wstępnym” każdej próby
szukania rozwiązań politycznych
w odniesieniu do Irlandii Północ­
nej.

Pierwsze reakcje z Belfastu

świadczą o gwałtownym niezado­
woleniu, z jakim wiadomość o

przejęciu władzy przez Londyn
została przyjęta wśród protestan­
tów ulsterskich, a zwłaszcza koła

ekstremistyczne wśród unioni-
stów.

Partia labourzystowska przyjęła
z zadowoleniem decyzję o przeję­
ciu władzy. Przywódca opozycji
H. Wilson zapowiedział, iż jego
partia uczyni wszystko, aby umo­
żliwić uchwalenie w parlamencie
odpowiedniego ustawodawstwa.

Krok Londynu został przyjęty z

zadowoleniem w Dublinie, stolicy
Republiki Irlandii.

LONDYN (PAP)
W przemówieniu wygłoszonym

w piątek wieczorem, premier W.

Brytanii, E. Heath oświadczył, że

rząd brytyjski zdecydowany jest
położyć kres eskalacji gwałtu w

Irlandii Północnej i zapowiedział,
że wojska brytyjskie pozostaną
w UIsterze tak długo jak wzaje­
mnie się zwalczające ugrupowania
polityczne czy religijne
bowały narzucić sobie

poglądy.
Brytyjski rzecznik

zapowiedział, że armia

gotowa jest wysłać nowy konty-
gent 2 tys. żołnierzy do Irlandii

Północnej, jeżeli wybuchną tam

„poważne zamieszki” w wyniku
decyzji rządu brytyjskiego prze­
jęcia bezpośredniej administra­
cji nad Ulsterem.

Obecnie w Irlandii Północnej
przebywa 14.500 żołnierzy brytyj­
skich.

Na wstępie wczorajszego
plenum WKKFiT zasłużeni
działacze otrzymali z rąk z-cy
przew. PWRN dr Tadeusza

Maja złote i srebrne odznaki

przyznane przez GKKFiT.
Również przodujące organiza­
cje sportowe klub „Podhale"
w Nowym Targu i „Beskid”
w Andrychowie oraz Krynic­
kie Tow. Hokejowe — otrzy­
mały puchary
ne przez
PWRN.

Następnie
i uchwaliło
sportu w woj. krakowskim do
r. 1975, ze szczególnym u-

względnieniem sportu wyczy­
nowego. Określa on środki i

metody dalszego podniesienia
poziomu sportu, zadania dla

organizacji, związków i fede­
racji sportowych.

Dla usprawnienia działal­
ności sportowej, kluby i sek­
cje, nie rokujące perspektyw
rozwoju, lub skupiające te
same dyscypliny — powinny
być łączone w silniejsze or­
ganizacje. Przyjęta uchwała

stanowi platformę działania
dla dalszego umasowienia i

rozwoju kultury fizycznej i

sportu na ziemi krakowskiej.

będą pró-
siłą swoje

wojskowy
brytyjska

Z życzeniem sukcesów w pracy dla kraju

Spotkanie z nowo wybranymi
posłami w KK FJN
(Inf. wł.). W siedzibie Prez-

RN m. Krakowa odbyło się
wczoraj spotkanie nowo wy­
branych posłów z członkami
Okręgowej Komisji Wyborczej
nr 4 i pracownikami Rady.
Organizatorem spotkania był
Krakowski Komitet FJN.

Zebranych powitał prze­
wodniczący KK FJN Jerzy
Pękala, który w imieniu KW
PZPR, WK ZSL, WK SD, oraz

Wojewódzkiego Komitetu Po­
rozumiewawczego Partii i
Stronnictw Politycznych po­
dziękował członkom komisji
nr 4, a za ich pośrednictwem

wszystkim komisjom obwodo­
wym za ich wkład w przygo­
towanie i sprawny przebieg
akcji wyborczej na terenie
Krakowa.

Następnie przewodniczący
Okręgowej Komisji. Wybor­
czej nr 4 Gustaw Wróbel wrę­
czył nowo wybranym posłom
zaświadczenia o wyborze, zło­
żył im serdeczne gratulacje i

życzył sukcesów w pracy dla

kraju i miasta.
W spotkaniu uczestniczył

sekretarz KW PZPR, wice­
przewodniczący KK FJN An­
drzej Czyż, (w)

Na zakup maszyn do fabryki nad Kamq

Włochy przyznały ZSRR kredyt
w wysokości 120 min dolarów

RZYM (PAP)
W Rzymie podpisane zostało

przez radzieckiego wiceministra
handlu zagranicznego W. Anachi-
mowa i włoskiego ministra tego
samego resortu — A . Ripamonti
porozumienie o zabezpieczeniu
kredytowym zakupów maszyn, ja­
kich dokona ZSRR we Włoszech.
Na podstawie porozumienia Wło­
chy przyznały ZSRR kredyt w

wysokości 75 miliardów lirów,
czyli ponad 120 milionów dolarów
na zakup urządzeń i maszyn dla

mającej powstać nad Kamą fabry-

ki autobusów i samochodów cię­
żarowych.

Oficjalny komunikat o porozu­
mieniu stwierdza, że ZSRR zakupi
dla nowej fabryki sprzęt i urzą­
dzenia o wartości znacznie prze­
kraczającej sumę udzielonego kre­
dytu, zaś koniunktura na rynku
maszyn i urządzeń przemawia za

sprzedażą kredytową, ponieważ i-

naczej nie jest możliwe uzyskanie
większych zamówień. Komunikat
nie precyzuje wysokości oprocen­
towania kredytu oraz terminów

jego płatności.

Z głębokim żalem zawiadamiamy, że w dniu 23 marca 1972 r.

zmarł nagle, w wieku 50 lat

tow. Emil OSTROWSKI
I Sekretarz Komitetu Miejskiego Polskiej Zjednoczonej Partii

Robotniczej w Jaworznie, długoletni przewodniczący Miejskie­
go Komitetu Frontu Jedności Narodu w Jaworznie, odznaczo-

• ny Krzyżem Oficerskim Orderu Odrodzenia Polski, Złotą
Odznaką za zasługi dla Ziemi Krakowskiej. Społeczeństwo
miasta Jaworzna poniosło wielką stratę, utraciło szlachetnego
człowieka, oddanego przyjaciela, orędownika rozwoju miasta.

Żonie, Córkom i Rodzinie, składamy szczere i serdeczne

wyrazy współczucia.
Prezydium Miejskiej Rady Narodowej

i Miejski Komitet Frontu Jedności Narodu
w Jaworznie

Tow. Marian Figlewicz
ur. 12. 11. 1929 r. — długoletni pracownik Zakładów Chemicz­
nych „Oświęcim”, członek plenum i Egzekutywy Komitetu

Zakładowego — zmarł w dniu 21 marca 1972 r.

W Zmarłym tracimy szlachetnego działacza partyjnego
i społecznego, serdecznego kolegę i współtowarzysza pracy.

Cześć Jego pamięci!
Rodzinie Zmarłego składamy wyrazy najgłębszego współ­

czucia.
Samorząd Robotniczy,

Dyrekcja
i Komitet Zakładowy PZPR

ufundowa-

przewodniczącego

plenum omówiło

program rozwoju

163 m na otwarciu

lotów w Planicy
W Planicy odbyło się uroczyste

otwarcie pierwszych mistrzostw
świata w lotach, do których zgło­
szono 56 zawodników z 17 państw.

Bezpośrednio po tej uroczystoś­
ci rozpoczęły się próbne loty, któ­
re punktowano, aby w razie nie

dojścia do skutku konkursu, w

którymś z dwóch następnych dni
ten piątkowy, „próbny” zaliczyć
do punktacji mistrzostw świata.

Niestety nie spisaLi się nasi za­
wodnicy. Krzysztofiak za skoki

długości 116 i 124 m został sklasy­
fikowany na 20 miejscu. Fortuna,
pierwszy raz w życiu skacząc „na
mamucie” miał tylko 119 i 96 m

i zajął dopiero 32 miejsce. Trzeci
z naszych reprezentantów Daniel-

Gąsienica miał w pierwszym pun­
ktowanym
dek na 96
kursu.

Wyniki:
153, 148 nota — 408 pkt., 2. Steiner

(Szwajcaria) — 148, 163 nota —

399 pkt., 3. Ruothilainen (Finlan­
dia) — 162, 129 nota — 395 pkt.

skoku niegroźny upa.
ra 1 nie ukończył kon.

1. Wosipiwo (NRD)

odniosła nikle zwy-
Jugoslawią 5:3 (2:1,

zwycięstwem rozpo-

Hokejowe mistrzostwa

świata rozpoczęte
W inauguracyjnym meczu ho­

kejowych mistrzostw świata gru­
py „B” w Bukareszcie reprezen­
tacja USA

cięstwo nad

3:1, 0:1).

Wysokim
częli Polacy udział w hokejowych
mistrzostwach świata grupy B,
które 24 bm. rozpoczęły się w Bu­
kareszcie udziałem 7 drużyn: Ja­
ponii, Jugosławii, Norwegii, NRD,
Polski, Rumunii i USA. Polacy
rozgromili Norwegię 9:1 (1:1, 6:0,
2:0). Bramki dla Polski zdobyli:
Ziętara — 3, (w 7, 24, 43 min.),
Fryźlewicz (26), Batkiewicz (26),
Kącik (32), L. Tokarz (36), R. Gó­
ralczyk (38), F. Góralczyk (59). Dla

Norwegii Bjoelbakk — w 18 min.

Te imprezy warto

obejrzeć
Jak informowaliśmy w sobo­

tę w Krakowie nastąpi inau­
guracja rozgrywek ligowych. Wis­
ła w pierwszym pojedynku będzie
podejmowała ŁKS Łódź. Począ­
tek meczu o godz. 15.15.

W Nowej Hucie w niedzielę
dojdzie do spotkania krakowskich

drugoligowców. Hutnik rozegra
mecz z Garbarnią. Początek o

godz. 15.
W ramach obchodów 50-Iecia

Krakowskiego Okręgowego Związ­
ku Lekkoatletyki w Nowej Hucie
Na Skarpie rozegrane zostaną 45
mistrzostwa Polski w biegach
przełajowych. Spodziewany jest
udział wielu czołowych zawodni­
ków kraju. Start przełaju o

godz. 11.

irogram
elewizji

27. III

PONIEDZIAŁEK — I: 15.00 Kro­
nika (Kr.). 15.20 i 15.55 Politechni­
ka. Fizyka, kurs przygot. 16.30
Dziennik. 17.30 Mecz hokejowy
Polska — Japonia. 18.15 Sygnały
72 (Kr.). 18.45 Magazyn postępu
technicznego. 19.20 Dobranoc. 19.30
Dziennik. 20.05 Teatr: F. Diirren,-1
matt — „Romulus Wielki”. 21.30

Wielcy znani i nieznani. 22 .15
Dziennik. 22 .35 i 23.10 Politechnika

powt
WTOREK I: 10.00 Wkrótce na­

dejdzie wiosna — film radź. 11 .20—
12.45 Przerwa. 12.45 Przysposobie­
nie rolnicze. Reportaż z lecznicy
weterynaryjnej (Kr.) . 13.15—13.55
Przerwa. 15.20 i 15.55 Politechnika.

Matematyka I rok. 16.30 Dzien­
nik. 16.40 „Odwiedziny”. 17.00
Kronika (Kr.). 17.20 Ekran Mło­
dych. 19.20 Dobranoc. 19.30 Dzien­
nik. 20.05 Wkrótce nadejdzie wios­
na — film. 21 .25 „O Telewizji”
program filmowy. 21.55 Wiatro-
wiersze. 22 .10 Dziennik. 22.30 i 23.05
Politechnika powt.

II: 17.15 Z kamerą przez Rumu­
nię. 17 .45 Przywrócone oblicze ry-
dzyńskich sfinksów. 18.15 Krypto­
nim N. 18.45 En francais. 19.20 Do­
branoc. 19.30
uczeni. 20.35

gram z NRD.
Zbliskaiz

jazyk po tv. 22 .20 Kino

oryginalnej.
ŚRODA — I:

mostów — film
ria dla kl. I.
wa. 11.25—13.40 Przerwa. 13.40 Wy­
bieramy zawód. 14 .10—14 .30 Przer­
wa. 14 .30 Kronika (Kr.). 14.50 i 15.25
Politechnika. Matematyka,
przygot. 16.00 Dla młodych
dzów. 16.45 Mecz hokejowy Pol­
ska — Rumunia. 17 .25 Dziennik (w
przerwie). 18.15 Sylwetki X Mu­
zy. 18.40 Własny dom — program
ekonomiczny. 19.20 Dobranoc. 19.30
Dziennik. 20.05 Przez dziewięć
mostów — film polski. 21 .10 Świat
i Polska. 21.50 Artyści, których
podziwiamy. 22 .35 Dziennik. 23.00 i
23.35 Politechnika powt.

II: 17.20 Z prasy naukowo-tech­
nicznej. 17.30 Zwierzyniec. 18.10
Trzecia strona medalu — pr.
publ. 18.40 Pollena — poradnik
kosmetyczny. 18.45 Walter and
Connie. 19.20 Dobranoc. 19.30
Dziennik. 20.05 Współcześni gra­
ficy polscy. 20.30 Niebieski dymek
papierosa — film. 20.40 24 godzi­
ny. 20.50 Zapisane w

En francais.

CZWARTEK — I:

wiecznej młodości —

10.35—13.40 Przerwa. 1

nizacja rolnictwa.
Przerwa. 14 .20 Mechanizacja rol­
nictwa. 14 .50 i 15.25 Politechnika.

Fizyka I rok. 16.00 Ekran z brat­
kiem. 16.45 Mecz hokejowy Pols­
ka — Jugosławia. 17 .25 Dziennik

(w przerwie). 18.15 Kronika (Kr).
18.35 Józef Szajna — rep. 19.00
PKF. 19.10 Przypominamy, radzi­
my. 19.20 Dobranoc. 19.30 Dzien­
nik. 20.05 Na północ od Londynu
— film ang. 21 .35 Chadecka opo­
zycja — pr. dok. 22.05 Gra Bar­
bara Strzelecka. 22.25 Dziennik.
22.50 i 23.25 Politechnika — powt.

II: 17.10 Scientist speaks 17.40

Wojna cukrowa na słodkiej pla­
necie z serii: „Mioduszka” (knfor).
17.50 Malarstwo dawnej Rosji
(kolor). 18.20 Tortura nadziei —

film poi. (kolor). 18.40 Kolorowe

spotkania (kolor). 19.20 Dobranoc.
19.30 Dziennik. 20.05 Złote nuty —

pr. rozrywkowy (kolor). 21.05 24

godziny. 21.15 Alarm — film ani­
mowany (kolor). 21 .25 Zdarzenie
— film jug. (kolor). 22.55 Scientist

speaks.
PIĄTEK — I: 9.00 Przygody na

wagarach — film NRD. 10.15 Ni­
cholas Nickleby — film ang. 10.40—
15.20 Przerwa. 15.20 i 15.55 Poli­
technika. Fizyka I rok. 16.30
Dziennik. 16.40 Pora na Telesfo­
ra. 17 .30 Nie tylko dla pań. 17 .50

Dziennik. 20.05 Nasi

Arycydzieło — pro-
21.10 24 godziny. 21.20
daleka. 21 .50 Russkij

wersji

Przez dziewięć
TVP. 10.55 Histo-
Polska dzielnico-

kurs
wi-

ziemi. 21.20

9.00 Kraina
film rum.

13.40 Mecha-
14.10—14.20

rogram
elewizji
3. IV.

Recital organowy Józefa Serafina.
18.10 Kronika (Kr.). 18.30 Sport —

turystyka — wypoczynek. 18.40

Dialogi historyczne. 19.20 Dobra­
noc. 19.30 Dziennik. 20.05 Nicholas

Nickleby. 20.30 Kraj. 21.10 Muzy­
ka za drutami. 21.40 Estrada li­
ter acka. F. Villdh
tament (Kr). 22.45 Dziennik,
i 23.40 Politechnika — powt.

II: 17.40 Nasze recenzje.
Gawędy matematyczne. 18.15
środku Polski. 18.45 Russkij jazyk
po tv. 19.20 Dobranoc. 19.30 Dzien­
nik. 20.05 T. Baird — Szkice do

portretu. 20.35 Kronika o Instytu­
cie Propagandy Sztuki. 21.05 24

godziny. 21 .15 Giełda wynalazków.
21.55 Film dok. 22.30 Walter and
Connle.

SOBOTA — I: 9.00 Chłopcy z fan­
tazją — film radź. 10.05—iO.15
Przerwa. 10.15 I dalej będę śpie­
wać
wa.

15.50
16.00
16.30

Wielkie' Tes-

23.05

17.55
w

— film ang. 11 .50—15.20 Przer-

15.25 Program I proponuje.
Redakcja szkolna zapowiada.

Informator wydawniczy.
Dziennik. 16.40 Teatr Młode­

go Widza S. Grochowiak „Bestia
i piękna”. 17 .45 Spotkanie z przy­
rodą. 18.15 Kronika (Kr). 18.30
Film muzyczny. 19.20 Dobranoc.
19.30 Monitor. 20.15 Teatr Roz­
rywki: B. Winawer — R. H. In­
żynier. 21 .20 Dziennik. 21 .40 Mecz

hokejowy Polska — USA (III ter­
cja). 22.30 I dalej będę śpiewać.

II: 17.05 Akcja Akademia. 17 .25

Śpiewa P. Laggerę — bas. 17 .55
Sztuka — magazyn kulturalny.
18.35 Ludzie z różnych stron

świata. 19.20 Dobranoc. 19.30
Monitor. 20.15 Wiosenne wo­
dy — film CSRS. 21.45 24 godzi­
ny. 21 .55 Kochajmy święta — or.

rozrywkowy. 23.05 Program II

proponuje
NIEDZIELA I: 9.05 Awantura o

lwa — film ang. 10.00 PKF. IG.10

Wyprawa łodzią papirusową —

film nor.-szwedzki. 11 .35 Śpiewnik
biurowy. 12 .30 Dziennik. 12.45

Przemiany. 13.15 Dla dzieci: J.
Porazińska. Kichuś majstra Leoi-

gliny — cz. I. 14 .00 Sport. 15.55
Na Paułkach — rep. 16.10 Program
filmowy. 17 .00 Studio 13. 18.10 Te-
le-Echo. 19.20 Dobranoc. 19.30
Dziennik. 20.05 Arsen Łupin —

film franc. I cz. 21.00 Scena Mo­
nodram. A . Czechow — O szko­
dliwości palenia tytoniu. 21.20

Sport. 21.35 Mecz hokejowy Pols­
ka - NRD. 22 .55 Gra Herb Al pert
i Tijuana Brass —

rywkowy.
II: 16.00 Gwiazdy

rozrywkowy. 16.50

rzyckie (Kr). 17.20
19 — film. 19.20
Dziennik. 20.05 !
wieści mojej żony,
z Naną Mouskouri.
tańca kameralnego
21.40 Amor i muzy.

PONIEDZIAŁEK —

w przyrodzie
W cztery świata strony. 10.50 W

starym kinie. 11 .45 Dziennik. 12 .00
Z teki folklorystycznej A. Dyga-
cza. 12.35 Dla dzieci: Kichuś maj­
stra Lepigliny — cz. II . 13.20

Sport. 15.05 Piórkiem i węglem
(Kr). 15.30 Włókno — morze i hob­
by — teleturniej. 16.30

polita babska — film polski. 18.06

Gwiazdy tamtych dni — Józef Re­
do. 19.20 Dobranoc. 19W dzien­
nik. 20.05 Teatr TV: Mnllier -

Szkoła żon. 21 .15 Mafazyn spor­
towy. 21.35 Gra A. Mnreira Lima.

II: 16.30 Przeboje wielkich miast.
17.25 Pucheroki. siuda baba i

dziady śmiguśne. Z cyklu zwy­
czaje i obrzędy (Kr. kolor) 18.05
Antoni Iwanowicz gniewa się —

film radź. 19.20 Dobrano^. 19.30
Dziennik. 20.05 Trzy pieśni - śpie­
wa S. Wojtowicz. 20.20 W ogonku
po kabaret. 21 .20 Scena monodram
— T. Nowak „A jak królem a jak
katem będziesz”.

program roz-

cyrku — pr.
Wesele szczy-
Montparnasse

i Dobranoc. 1930
Studio 63: Opo-

20.20 wieczór
21.10

z

I:
film

N.
Zespół
Jorku.

Miłość
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POW. MIECHOWSKIM PO­
JAWIŁ SIĘ OHYDNY DOKU­
MENT POLSKIEJ TARGO­
WICY POD NAGŁÓWKIEM:
12 PYTAŃ DO PPR. Cała o-

dezwa naszpikowana jest ja­
dem nienawiści do ZSRR. pOd treścią tego
plugastwa podpisałby się bez zastrzeżeń sam

Goebbels Wiedzieli o tym autorzy i dlatego
tchórzliwie dokumentu nie podpisali. Ale au­
torów znamy: są to ci sami, którzy dokonali
zbrodni kainowej w Karczowicach '): są to ci
sami, których jedynym wyczynem zbrojnym
było rozbijanie aparatów bimbrowych. Adres
tych panów: dwory szlacheckie.

Ażeby bronić polityki zagranicznej nasze­
go potężnego sąsiada i sojusznika, ręczymy za

jedno: Wasze poszczekiwanie nie zahamuje
zwycięskiego pochodu Armii Czerwonej, nie
opóźni wyzwolenia dziesiątków narodów
Europy”.

Tak zaczynała się „Nasza odpowiedź", arty­
kuł, którym „Głos Miechowa” z 1 maja 1944r.
podejmował polemikę z antykomunistycznym
dokumentem kolportowanym w powiecie mie­
chowskim.

Proradziecka polityka i krytycyzm wobec
stanowiska rządu emigracyjnego wywołały
zaciekłą nagonkę obozu londyńskiego przeciw­
ko Polskiej Partii Robotniczej i Krajowej
Radzie Narodowej. Ta ostatnia na swym dru­
gim plenarnym posiedzeniu (20—23 stycznia
1944) opowiedziała się za przyjęciem linii Cu­
rzona „jako obiektywnie słusznej i odpowia­
dającej wspólnym interesom podstawy do
rozwiązania problemu granic między zainte­
resowanymi narodami i do ułożenia dobro-
sąsiedzko-sojuszniczych stosunków między
Polską i ZSRR”. Kampania reakcji podykto­
wana była obawami o jej interesy, wynikała
z zagrożenia, jakie dla obozu londyńskiego
stwarzał narastający proces radykalizacji spo­
łeczeństwa i zwiększające się wpływy PPR.

ZWIĄZKU Z ATAKAMI ugrupowań
\y reakcyjnych w lutym 1944 komitet

Centralny PPR ogłosił oświadczenie,
wyrażając swoje stanowisko wobec polityki
rządu emigracyjnego i jego krajowych odpo­
wiedników. W dokumencie tym znalazło się
stwierdzenie, źe reakcja dążąc do usunięcia
niebezpieczeństwa, zagradzającego jej drogę
do zdobycia władzy w kraju, usiłuje wmówić
społeczeństwu, iż „walka z PPR i KRN jest
równoznaczna z walką o Polskę”.

Stworzenie KRN przy wydatnym współudziale
PPR — głosiło oświadczenie — było rezultatem u-

prawianej przez rząd emigracyjny i jego krajową
delegaturę polityki zwalczania demokratycznych i
wolnościowych prądów w narodzie polskim. Przy­
pomniano propozycje PPR z 1943 r. dotyczące zjed­
noczenia sił demokratycznych 1 obozu londyńskie­
go w walce z okupantem, które to propozycje zo­
stały odrzucone, podobnie-jak deklaracja PPR o go­
towości porozumienia z innymi stronnictwami po­
litycznymi w sprawie przyszłego rządu w Polsce,
pod warunkiem Wyłączenia zeń kliki sanacyjnej,
odpowiedzialnej za klęskę wrześniową oraz ugru­
powań faszystowskich. Delegatura nie wyraziła na­
wet zgody na potępienie występujących już wów­
czas mordów bratobójczych.

„Agenturami” zostały nie tylko PPR i KRN
f - pisała „Trybuna Wolności” (nr 59 z 1 lip-
ca 1944) w artykule „Nasze stanowisko”, roz­
wijającym obszernie temat stosunku PPR do
obozu londyńskiego — ale każde ugrupowa­
nie, które zaatakowało sanację, które odnio­
sło się krytycznie do poczynań londyńskiego
rządu i jego krajowych odpowiedników

.. .z całego obozu prorządewego nie wyszła ani

jedna próba dyskusji nad sprawą polsko-sowiecką.
Pod presją obozu rządowego i całej endecko-sana-
cyjnej prasy przyjęto bez dyskusji dwa „oczywiste"
pewniki: 1) że Sowiety dążą do zagrabienia Polski
i pozbawienia jej wolności oraz 2) że naród polski
walczyć będzie do ostatniej kropli krwi o każdą
piędź ziemi na wschodzie. Zrozumiale — jeśli przyj-
miemy dwa powyższe „pewniki", wówczas cala
dyskusja staje Się bezprzedmiotowa; traci sens

wszelkie zabieganie o porozumienie z Sowietami,
stracą sens targi graniczne".

Zawadzki. Za pośrednictwem tego sztabu od­
działy AL otrzymywały duże zrzuty broni,
amunicji, materiałów wybuchowych, medy­
kamentów. Sztab kierował do AL specjalistów
do oddziałów partyzanckich w kraju, a tak­
że — z zadaniem tworzenia nowych jednostek
zbrojnych.

Równolegle prowadzona była praca nad rozbudo­
wą organizacyjną partii. Wielkiego wysiłku wyma­
gało odtwarzanie komitetów I ogniw partyjnych
rozbijanych przez okupanta. I tak np. pod koniec
1943 i na początku 1944 r. kolejne, dotkliwe ciosy
poniósł lv obwód PPR (krakowski). Ujęci przez
gestapo zamordowani zostali — sekretarz obwodu
Anastazy Kowalczyk („Nastek”), dowódca obwo­
du AL Stanisław Szybisty („Stefan”), redaktor
„Trybuny Ludu”, organu Komitetu Obwodowego
w Krakowie Stanisław Ziaja („Domański”) i inni.

GROMNE STRATY PONIOSŁA PAR­
TIA w V obwodzie (śląskim), który
obejmował powiat chrzanowski. Za

sprawą prowokatora Seemana („Ofika") do­
szło do masowych aresztowań, których ofiarą
padło wielu czołowych działaczy. Jakże tra­
giczną wymowę zachowała relacja o tamtych
wydarzeniach, zawarta w sprawozdaniu Ob­
wodu V ’)

„Delegat C.K. tow. Robert powołał osobiś­
cie na Dowódcę Obwodu AL Nr 5 „Janka”

o

PPR - RODOWÓD PRL (20)

vel „Ofika” vel „Wilka”, człowieka niezna­
nego zupełnie na tym terenie. Praća ich obu,
kryta głośną autoreklamą i autorytetem CK
dążyła do całkowitego rozbicia ruchu wol­
nościowego. W miesiącu kwietniu, po inspek­
cji bunkru oddziału Bolka przez „Janka” na­
stępuje otoczenie całego lasu przez czołgi i

po bohaterskiej walce oddział ginie. W kwiet­
niu 1944 r. wysłany zostaje raport do CK do­
tyczący działalności Roberta, który jeszcze
odwozi „Janek”. Czy raport ten doszedł, czy
nie to my nie wiemy.

29 maja 44 r. następują aresztowania na te­
renie całego Obwodu. W< Gdyni na posiedze­
niu aresztowany zostaje cały Obwód, w Kró­
lewcu prawie że cały Okręg, kilku towarzy­
szom udaje się ucieczka.

W Gdańsku po bohaterskiej walce pada
Komendant Obwodu tow. Twardy. Oprócz te­
go ulegają aresztowaniu na całym terenie
łączniczki, padają wszystkie listówki i lokale
zebrań. Pada w Królewcu redakcja. Jak zdo­
łaliśmy stwierdzić, padło wszystko to, co było
znane „Jankowi”. Z autentycznego listu jed­
nej towarzyszki z obozu, stwierdziliśmy, że
„Janek” osobiście kierował aresztowaniami”.

Miejsce poległych zajmowali nowi działa­
cze. Działalność partii nie słabła.

ZBIGNIEW GUZOWSKI

Toczyła się więc walka o władzę,
o wolność i społeczne wyzwolenie naro­
du. PPR skoncentrowała swe wysiłki na

dalszej budowie i umocnieniu demokratycz­
nego frontu narodowego wokół Krajowej Ra­
dy Narodowej'. Wyrażało się to m. in. two­
rzeniem podziemnych rad narodowych, któ­
rych podczas okupacji powstało ok. 100 po­
wiatowych i miejskich ok. 300 gminnych, nie
licząc rad wojewódzkich a także tworzeniem
komitetów fabrycznych i folwarcznych.

Nasileniu uległa walka zbrojna z okupan­
tem, na co poważny wpływ miało zorganizo­
wanie Sztabu Polskich Partyzantów. Powstał
on 5 maja 1944 r. w Równem i składał się
z oficerów i żołnierzy odkomenderowanych
przez dowództwo 1 Armii Polskiej w ZSRR
oraz żołnierzy i oficerów Armii Czerwonej —

specjalistów w dziedzinie walki partyzanckiej
jak również z przedstawicieli oddziałów par­
tyzanckich. działających na wschód od Bu­
gu. Szefem sztabu został gen. Aleksander

Tadeusz Stec

GAZETA KRAKOWSKA

sióika
Dlaczego

Górka i dlaczego Węgierska, skoro miejscowość -

o której będzie mowa - położona jest akurat w dolinie, u

podnórza Beskidu Śląskiego? Przebiegał tędy ruchliwy szlak

kupiecki z Węgier do Polski, znajdował się tu ważny punkt stra­
tegiczny w systemie obronnym kraju, obecnie zaś Węgierska Gór­
ka jest bazq wypadową dla turystów na Pilsko, Babią Górę i na

Raiczę.
JEŚLI wierzyć podaniom, nazwa

tej miejscowości ma taki oto po­
czątek. Przejeżdżał raz tędy króle­
wicz' węgierski i ujrzał urodziwą
dziewczynę, którą postanowił pojąć
za żonę i zabrać do swojego kraju.
Ale zakaz ojca zabraniał mu poślu-,
bienie cudzoziemki, ona zaś za nic
w świecie nie chciała opuścić swo­
jej rodzinnej miejscowości. Siła u-

czucia skłoniła królewskiego syna do
użycia sprytnego wybiegu. Przy-
wiózł z Węgier nad Sołę trochę zie­
mi, usypał z niej kopczyk, na któ­
rym — aby być w zgodzie z wolą
ojca — oświadczył się wybrance
swego serca. I odtąd miejscowość, ta
nosi nazwę Węgierska Górka.

Powołując się zaś na fakty historycz­
ne nazwa wywodzi się od walów obron­
nych usypanych na wypadek najazdu
króla węgierskiego Marcina Korwina, z

którym miał osobiste porachunki właści­
ciel dóbr w kotlinie żywieckiej Mikołaj
Komorowski. Długo o tych sprawach mo­
że opowiadać Karol Suchanek — nie­
strudzony badacz dziejów Węgierskiej
Górki i całej Żywiecczyzny, który w cią­
gu wielu lat nazbierał stosy dokumentów
historycznych i pamiątek.

*

ROZMAWIAM ze Stanisławem
Dziedzicem, który już czwartą ka-

dencję pełni funkcję przewodniczące­
go Prezydium Gromadzkiej Rady
Narodowej w Węgierskiej Górce. Je­
szcze w roku 1952 była ona przysiół­
kiem wsi Cięcina. Dopiero w rok
później uzyskała status wsi, za na­
stępne trzy lata stała się już groma­
dą, a w roku 1958 otrzymała prawa
osiedla.

— Gdy zaczynałem prace jako-sekre­
tarz nowo powstałej GRN w roku 1955
było nas trzech pracowników. „Urzędo­
waliśmy" w małym, drewnianym bara­
ku, a budżet roczny dla Węgierskiej Gór­
ki wynosił 56 tys. zł. Chodziło się wów­
czas po wyboistych. gruntowych dro­
gach, nie było kanalizacji, niewiele się
budowało.

Teraz prezydium rady mieści się
w ładnym piętrowym budynku,
wzniesionym w czynie społecznym.
Zaczynam od obiektu osiedlowej
władzy, gdyż symbolizuje o.n prze­
miany, jakie dokonały się w Wę­
gierskiej Górce, która w bardzo
krótkim czasie awansowała z przy­
siółka do rangi osiedla. Dziś chlubi
się ono drogami o twardej nawierz­
chni, chodnikami wzdłuż ulic, kana­
lizacją i oczyszczalnią ścieków, nie?
źle rozwiniętą siecią sklepów, pla­
cówek gastronomicznych i usługo­
wych, łącznie z własną piekarnią.

i) Mowa o napaści oddziału Narodowej Organi­
zacji Wojskowej (NOW) na oddział GL Im. B. Gło­
wackiego, dowodzony przez „Tadka Białego” (Ta­
deusza Grochala) — w Karczowicach 28. X. 1943 r.

s) Znajduje się w archiwum Zakładu Historii Par­
tii KC PZPR.

Nelly

Niełatwo znaleźć drugą miejcowość,
która w tak krótkim czasie zrobiła­
by w swym rozwoju taką karierę.
Węgierska Górka zawdzięcza ją
przede wszystkim zapobiegliwości i

gospodarności swojej władzy i, o-

czywiście, ofiarności ogółu miesz­
kańców, przejawiającej się w czy­
nach społecznych.

— Naszym mocnym atutem — dodaje
Stanisław Dziedzic - stało się utworze­
nie osiedlowego zakładu gospodarki ko­
munalnej l mieszkaniowej z zapleczem
warsztatowym i bazą transportową. Uru­
chomiliśmy także wytwórnię wyrobów
betonowych z miejscowych surowców,
która dostarcza dla potrzeb budowni­
ctwa drogowego, płyty chodnikowe, kra­
wężniki, przepusty. We wspomnianym
zakładzie gospodarki komunalnej, zatrud­
niającym 70 osób, utworzone zostały eki­
py remontowo-budowlane, które wyko­
nują remonty budynków mieszkalnych,
a także usługi lokatorskie na rzecz mie­
szkańców Węgierskiej Górki.

— Rozumiem. Dzięki posiadaniu wła­
snej służby budowlano-remontowej, mo­
gliście wykorzystać wszystkie środki bu­
dżetowe.

— Nie tylko budżetowe. Np. kolej, któ­
ra dla swoich pracowników budowała o-

środek wypoczynkowy, miała również
pieniądze na budowę kanalizacji, ale nie

mogła znaleźć na te roboty wykonawcy.
Zaoferowaliśmy wówczas usługi naszych
ekip remontowo-budowlanych stawiając
warunek, że z kanalizacji tej korzystać
będą także przylegle demy naszego osie­
dla. Obecnie kanalizację mają 4 ulice, w

najbliższych latach będziemy ją zakła­
dać na następnych. Mamy podpisane u-

mowy z miejscowymi zakładami pracy i
instytucjami, które w ramach tzw. par­
tycypacji przeznaczą w roku 1975 na roz­
budowę urządzeń komunalnych 4 min zł.

PORA NA MAŁĄ przejażdżkę po
Węgierskiej Górce. Towarzyszący mi
w niej „ojciec osiedla” pokazuje, co

zostało zrobione i przedstawia dal­
sze plany rozwoju gospodarki koą
munalnej oraz budownictwa miesz­
kaniowego. Po wojnie, obok osiedla
bloków, powstało tu ok. 200 domków
jednorodzinnych. Węgierska Górka
w tym czasie przekształciła się z

drewnianej — w murowaną.
Budują tu w większości pracownicy

miejscowej odlewni żeliwa, która od
dziesięcioleci daje zatrudnienie miejsco­
wej ludności. Czerpie ona dochody także
z turystyki. Wynajmuje się tu dla go­
ści ok. 400 izb. Przez Węgierską Górkę
przewija . się rocznie ok. 45 tys. osób, a

w znajdujących się na terenie osiedla
czterech zakładowych ośrodkach wypo­
czynkowych oraz w domach FWP prze-
bywa rocznie ok. 12 tys. wczasowiczów.
Zwiedzamy właśnie duży ośrodek Ślą­
skiego przedsiębiorstwa Budowy Elektro­
wni na 250 miejsc, w którym niebawem

przystąpi się do budowy krytego basenu
kąpielowego. Istotne jest również to, że

będzie on obiektem ogólno-dostępnym.
Dorobek Węgierskiej Górki jest

niemały. Zdobyła ona za ubiegły rok
pierwsze .miejsce, w konkursie ha
mistrza gospodarności w grupie
miejscowości do 5 tys, mieszkańców.
Najbliższe zamierzenia — żeby wy­
mienić je jednym tchem — to gazy­
fikacja osiedla, budowa pralni, re-:

stauracji i kawiarni, wielobranżo­
wego pawilonu usługowego, telefo­
nicznej centrali automatycznej, mu­
szli koncertowej i klubu-kawiarni.

*

NA KONIEC odwiedzam miejsce, które
zasłynęło z heroicznej obrony i męstwa
polskich żołnierzy broniących w 1939 r.

południowej rubieży kraju przed naja­
zdem hitlerowskim. Obrona ta została
zorganizowana w czterech niedokończo­
nych fortach. Ich załoga, w sile zaled­
wie 70 ludzi, przez trzy dni powstrzymy­
wała napór 17-tysięcznej dywizji niemie­
ckiej, dysponującej, ogromną przewagą
ogniową. Bezprzykładne bohaterstwo
garstki obrońców stawia ich w rzędzie
tych, którzy trwali na Westerplatte.

Na ścianie bunkra „Wędrowiec”,
który przetrwał do dnia dzisiejsze­
go, odczytuję nazwiska poległych
żołnierzy. Najbardziej waleczny z

nich, Stanisław Raczyński
patronem jednej z ulic w

'

skiej Górce.

Niewielkie to osiedle ma

gatą i pouczającą historię,
przy różnych okazjach przypomina
się o niej, zwłaszcza młodemu poko-i
leniu, na użytek dnia dzisiejszego,
którego zdarzenia piszą całkiem n o-

wy rozdział w dziejach tej ziemi.

— jest
Węgier-

przebo-
Toteż
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Zachajkiewicz

DNO SPOŁECZNE, DNO CZŁOWIECZEŃSTWA, UPADEK
— TO TERMINY, KTÓRYMI SZAFUJE DOSC CZĘSTO
JĘZYK LITERACKI, RZADZIEJ MOŻE PUBLICYSTYCZ­
NY. WSZYSTKO CO SIĘ ZA TYM KRYJE, LEKARZE PSY­
CHIATRZY ZASTĘPUJĄ INNYM OKREŚLENIEM: DRU­
GIE ŻYCIE; WYKRZYWIONE, WYKOŚLAWIONE,

Jeśli ten drugi nurt życia weźmie górę, zdominuje człowie­
ka tak dalece, że zaczyna się wymykać spod kontroli świa­
domości — wówczas przeźroczysta ściana, oddzielająca go od
świata zewnętrznego staje się murem, którego w pewnym
momencie nie potrafi już sam przebić. I ten stan psychiczny
człowieka rozpatruje się już w kategoriach chorobowych bez
względu na rodzaj schorzeń. Do chorób psychicznych zalicza
się także nałogowy alkoholizm. -

Tyle zdołałam się dowiedzieć o pacjentach dr Mieniewskiego,
prymariusza Oddziału Vc parter w Wojewódzkim Szpitalu dla Psy­
chicznie i Nerwowo Chorych w Kobierzynie, zanim zderzenie z dru­
gim nurtem ich życia mogłam zarejestrować, bardziej już bezpośred­
nio uczestnicząc w tzw. psychoterapii grupowej dla alkoholików inio uczestnicząc w tzw. psychoterapii grupowej dla alkoholików
ich rodzin.

W czasie tych odbywających się w co drugą i czwartą nie­
dzielę .miesiąca spotkań, przyjmowani są nowi pacjenci.
Miejsc na oddziale jest niewiele. A oprócz tych przymuso­
wych, kierowanych przez sąd, jest także wiele innych przy­
padków wymagających hospitalizacji. Te przypadki zgłaszają
w czasie owych niedzielnych spotkań zmaltretowane żony,
zrozpaczone matki.

Przebieg rozmów z alkoholikami, ich reakcja na pytania —

stawiane przez lekarza wobec wszystkich zebranych, a więc
w sytuacji, w której zostają osaczeni przez opinię pu­
bliczną — ma szczególny sens. Dramatycznemu wręcz zagę­
szczeniu ulega atmosfera zwłaszcza wtedy, gdy odpowiadać
muszą na przytłaczające, natarczywe pytania byłych pacjen­
tów tego oddziału, którzy przyjeżdżają tu również na zajęcia
z psychoterapii. Ci, którzy już stąd wyszli, zrzeszeni w kil­
ku istniejących w województwie Klubach Abstynentów, są
przekonani o skuteczności tego rodzaju psychoterapii. Fakt,
że powrócili z. dna, że wypłynęli na powierzchnię sprawił, że
zaczęli też odczuwać potrzebę spełniania misji społecznej,

swoistego rodzaju posłannictwa. Mówią o tych zniewolonych
nałogiem:

„O.ni mogą nie wierzyć lekarzowi, pielęgniarce, ale jeśli mówię, do
Jednego z nich ja, z którym sięgał kiedyś po kolejny kieliszek wód­
ki; ja, który byłem zarośnięty i brudny jak cn, to powinien mi uwie­
rzyć".

I na tym właśnie polega psychologiczne oddziaływanie.
W skuteczność tej metody wierzą także lekarze. Psychiatria jest

nauką na pograniczu nauk ścisłych i humanistycznych — a więc
także społecznych. Oddziały, w których leczy się alkoholików, to
nie są izolatoria z zakratowanymi oknami — ale miejsce, gdzie od­
bywają się „treningi” przysposabiające tych ludzi do normalnego
życia. Bo szansa wyleczenia jest w dużej mierze uzależniona od naj­
bliższego środowiska, które — zwłaszcza po opuszczeniu szpitala —

powinno pomóc im w zagłuszeniu giodu trucizny, zastąpieniu zlej
namiętności — dobrą.

(DALSZY CIĄG ZE STR. 1)

Studiów
w Uniwersytecie Krakow­

skim Mikołaj Kopernik nie skoń­
czył, starał się dla niego o kano­
nię warmińską Łukasz Watzen-
rode od 1489 roku biskup warmiń­

ski. W r. 1495 udaje się na dwór biskupi,
skąd za rok wyjeżdża do Włoch, studiuje
w Bolonii do wiosny 1501 r. W roku 1500
razem z bratem Andrzejem przebywa w

Rzymie.

Tutaj, po eksperymentalnych obserwacjach
'Aldebarana, najjaśniejszej gwiazdy w gwia­
zdozbiorze Byka (9 marca 1497 r. w Bolonii),
jest już niejako przygotowany do przeprowa­
dzania krytyki „matematycznych rozwiązań
współczesnych astronomii". W połowie r. 1501,
przybywa na Warmię, wraca potem do Włoch
na uniwersytet padewski, gdzie odbywa stu­
dia medyczne. W maju i czerwcu 1503 r. wy­
jechał do Ferrary; uzyskał tam promocję na

doktora prawa kanonicznego.
Od roku 1503 do 1543 Kopernik przebywa na War­

mii, wyjeżdża stąd do Krakowa, Torunia, Gdańska,
Elbląga, Grudziądza, Malborka, Królewca, prze­
bywa w Olsztynie, rozwija działalność publiczną i

wojskową, skierowaną przeciwko zaborom krzy­
żackim, formułuje ostatecznie swoje poglądy na

astronomię ówczesną 1 starożytną, rodzi się w je­
go umyśle wielka teoria, która wybuchnie potem
we wspaniałym dziele zatytułowanym przez Ko­
pernika „O obrotach”, a wydanym w roku 1543
przez teologa Andrzeja Osjandeta oraz astronoma
Jana Schonera, drukowanym przez Jana Petreiusa.
Wiem, że słowo „wybuchła” nie spodoba się wie­
lu, nawet znakomitym znawcom sprawy 1 osoby.
Naturalnie każdy się rzucić może do przypomnie­
nia, że Kopernik przecież poprzedził te 6 ksiąg
słynnym swym „Commentariolusem — Komenta-

rzykiem”, powstałym przed rokiem 1515 1 rozesła­
nym najprawdopodobniej ówczesnym astronomom.

Cecylia Iwaniszewska stwierdza, że w pracy tej w

formie opisowej,
Kopernik wyłożył
nej.

Retyk, Jerzy .

dwa lata —

sławnego męża pana Jana Schonera o księ­
gach obrotów bardzo uczonego męża i znako­
mitego matematyka, Wielebnego Pana Dok­
tora Mikołaja Kopernika, Toruńczyka, Kano­
nika Warmińskiego, przez pewnego młodzień­
ca zamiłowanego w matematyce Opowiada­
nie pierwsze”. Jest to pierwsza historyczna
wzmianka o tym, że rzecz pt. „O obrotach”
(słowa „orbium coelestium” czyli „ciał nie­
bieskich" dodali bez porozumienia z autorem

późniejsi wydawcy norymberscy) już powsta­
ła, albo powstaje. Tak, to wszystko wiemy.
Jednakże nie można inaczej
wydania samego dzieła. To
Wśród mnóstwa zajęć natury

bez dowodów matematycznych,
zasady swej teorii heliocentrycz-

Retyk, Jerzy Joachim von Lauchen, przez
dwa lata — od roku 1539 — przebywał
we Fromborku u Kopernika. Był wier­

nym uczniem astronoma, zachwycał się jego
teorią, którą z pewnością dobrze poznał w

czasie sui generis prywatnych studiów i w

1540 roku w Gdańsku wydał dziełko pt. „Do

Nie ma trudniejszej walki niż ta, którą trzeba stoczyć
z podświadomością człowieka bez woli wypłynięcia na

powierzchnię, a nawet chęci powrotu do normalnego ży­
cia. Nie ma trudniejszej walki z obojętnością wobec świata,
z wyobcowaniem tak wielkim, że alkoholizm jest już „opę­
taniem”.

— „To naprawdę nieważne kim byłem zanim zacząłem pić, jestem
teraz nikim, tylko alkoholikiem. To jest mój zawód, moje życie i mo­
je nazwisko. Między tymi, którzy piją nie ma żadnej różnicy społe­
cznej, intelektualnej, uczuciowej" — zapisał w swoim notatniku je­
den z nałogowych. Zapisał także Inne słowa, określające tragiczny
wymiar tego błędnego kola: „Nie daj mi cierpieć dłużejI Nalej do mo­
jej szklanki i choćbyś uczynił to nie z litości, lecz aby bawić się da­
lej moim kosztem — wyświadczysz mi łaskę."

Aby zrozumieć sens tych słów, trzeba było. dopiero kon­
frontacji z prokuratorskim niemal oskarżeniem lekarza, nie
wprost nawet wygłoszonym, ale tkwiącym w tym pytaniu,
na które nie padła odpowiedź. Pytaniu skierowanym do mat­
ki 22-letniego alkoholika: A czy pani jest tu bez winy? Prze­
cież wiedziała pani od dawna, że syn wracał do domu pija­
ny, przecież wiedziała pani, źe wyciągał pieniądze na wód­
kę"?! Milczała. Dopiero wtedy, gdy w transie podcinał sobie
żyły, być może dopiero wtedy zrozumiała, że są płaszczyzny,
na których akceptacja i przyzwolenie są największym okru­
cieństwem, a dobroć, najczęściej ta „dla świętego spokoju" —

to krzywdy najbardziej wyrafinowana odmiana. Bo na pewno
chciała być matką wyrozumiałą i tolerancyjną. Nawet jesz­
cze teraz usiłuje go tłumaczyć, choć dla biegu wypadków
nie ma to już większego znaczenia. On sam chce się leczyć.
— Jestem młody, mam przed sobą życie — mówi, gdy w sta­
nie trzeźwym powracają resztki świadomości.

Leczenie alkoholizmu jest nie tylko problemem lekarskim
— mówi dr Mieniewski. Jest to niezwykle istotna
we współczesnym świecie kwestia społeczna. Trzeba ją

rozpatrywać w szerokim kontekście. Środowisko niejedno­
krotnie spycha tych ludzi coraz bardziej na dno. Bo jeśli
w pierwszym stadium choroby alkoholowej mają oni pewne
odchylenia od normy, to przede wszystkim w sensie świado­
mości. Rzadko kiedy rodzi się ktoś z cechami psychopatycz­
nymi. Największą tragedią tych ludzi jest to, że my sami, to

znaczy społeczeństwo, nie walcząc zdecydowanie z tą plagą
społeczną, utrwalamy ich kalectwo.

W chwili, gdy w gabinecie dr Mienlewskiego notuję tę wypowiedź,
zza ściany dochodzi melodia, którą jego pacjenci musie!! nieraz sły­
szeć w pijackim transie. Słowa „Uważaj, bo się może skończyć źle"
— wyzwalające niegdyś w nich to, co było agresywne I przeciw oto­
czeniu, a często przerywające tamę ukrywanej przed Innymi rozpa­
czy, są już teraz echem przeszłości tak odległej, że aż nierzeczywi­
stej... Dla niektórych. Ich wygraną lub przegrana zależeć będzie nie
tylko od nich samych, ale od nieustępliwości tych, których nie uda
się zastraszyć pijackim, ochrypłym krzykiem, ani szantażować uczu­
ciowo sentymentalnym bełkotem. Bo właśnie, ta uległość otoczenia,
kumplowatość przewrotna tych, którzj' po wyjściu ze szpitala poda­
dzą im kieliszek wódki — spychać Ich będzie coraz niżej, na dno.
Dramat dla nich samych nieuświadomiony polega na tym, że tych,
którzy ułatwiać im będą zatracenie w sobie ostateczne, uważają za

swoich przyjaciół. A jakże bardzo nienawidzą wówczas tych, którzy
staną po przeciwnej stronie. Nienawidzą ich strachu, ich pogardy,
drżących ze zdenerwowania rąk, płaczu będącego wyrzutem i potę­
pieniem zarazem. Jedynie cl. którzy przychodzą na zajęcia z psy­
choterapii dobrowolnie, widzą te dawne sprawy w innym wymiarze.
Koszmar snu przeżytego uświadamia często dopiero przebudzenie.
Konfrontacja tych ludzi ma działanie obustronne Inaczej

muszą odbierać te same sprawy ci, uwikłani w nie jesz­
cze — i ci, którzy ze złego kręgu zdołali się wyrwać. Bo

jakże różnorodnie musieli odczuwać ten fakt, który dla ob­
serwatora z zewnątrz, świadka milczącego był jedynie opty­
mistyczną pointą, w ostatecznym widzeniu przesłaniającą ten

zły nurt ich życia,

dzibie biskupów warmińskich — odnalazł Brożek
egzemplarz pierwszego wydania o obrotach, 20 li­
stów Kopernika, z Torunia zabrał do Krakowa ko­
pię portretu ojca Mikołaja młodszego.

T enże Brożek już w roku 1613 wydał dzie­
ło niewielkie, gdzie podawał informacje o

wi, te są to „księgi o obrotach sfer wszechświata”,
Jednakże w autografie (którego wierną kopię przy­
gotowali do druku krakowscy drukarze w roku
bieżącym) napisane jest pod koniec-księgi V rękę
autora „Koniec piątej księgi obrotów”. Również
w dedykacji owej Mikołaj napisał o Fromborku,
gdzie pilnie pracował nad swą teorią, prowadził
gospodarkę kapituły warmińskiej, współdziałał w

walce przeciw Krzyżakom o zachowanie praw Kró­
lestwa Polskiego do tej dzielnicy, że jest to naj­
odleglejszy zakątek ziemi.

Może dlatego mógł Kopernik pracować we

względnym spokoju, w znaczeniu ideologicz­
nym tego słowa. Zresztą bardzo to wszystko
dziwnie wyglądało. Luter i
przedstawiciele bądź co bądź
macyjnych prądów, których

systemie heliocentrycznym. Znamienne są
słowa cytowanego
Voise:

„Mało kto z grona
wołany byt bardziej
życiorysu Kopernika
dorobku, skoro na każdym niemal kroku natrafia­
my na ślady jego nieustannych zainteresowań ko-
pernikańskich. Wszak już podczas swych krakow­
skich studiów zetknął się z kilkoma znawcami
hellocentryzmu, a głównie z... Fontaną (z którego
biblioteki potem często . korzystał) i Rybkowlcem,
który sam interesował się bardzo osobą Kopernika.
Ciągle żywe było tu (w Uniwersytecie Krakow­
skim — przyp. OJ), jeszcze wspomnienie krakow­
skiego pobytu Retyka, który przybył na zaprosze­
nie krakowskich entuzjastów fromborskiego astro­
noma. Już . w pok po uzyskaniu bakalaureatu sztuk
wyzwolonych na krakowskiej uczelni, przeniósł się
Brożek do Włocławka, gdzie został nauczycielem
w szkole katedralnej, w której ciągle utrzymywała
się tradycja, że w jej murach uczył się młody Ko­
pernik. Po powrocie do Krakowa i po objęciu wy­
kładów zapoznał się zarówno z dziełami... Simona
Steulna l Jana Keplera, jak i z najnowszymi od­
kryciami Galileusza, z którym później korespon­
dował. Nic więc dziwnego, że odręczne zapiski, ja­
kie Brożek dołączył do egzemplarza trzeciego, am­
sterdamskiego wydania dziel Kopernika, zawierały
m. in. wyraźną akceptację teorii Kopernika. „Nie
wątpię — stwierdzał w nich — że wszystko, co Jest
na ziemi powstało dla człowieka, najznakomitszego
stworzenia ziemi, lecz mam wątpliwości, czy dla
mieszkańców ziemi zostało stworzone słońce i tyle
gwiazd".

Wszystkie wiadomości i dokumenty koper-
nikańskie zebrane przez Brożka właściwie

nigdy nie potępił owej nauki, choć dokonała uległy zatarciu i rozproszeniu. Profesor
tego zarówno katolicka Sorbona, jak i więk- Wszechnicy Krakowskiej, nie wydał ich dru-
szość protestanckich uniwersytetów niemiec- kiem, choć przecież należało się tego spodzie-
kich. Uniwersytety w Salamance i Oxfordzie wać. Henryk Barycz twierdzi, ze Brożek głów-
rozwijały badania nad życiem i dziełem To- nie dla oczyszczenia Mikołaja Toruńczyka z

ruńczyka, który uczył się w Krakowie w la- zarzutów niezgodności z oficjalną doktryną
tach świetności naszej uczelni. Kościoła zbierał to wszystko. Tenże sam Ba-

Godzl się tu przypomnieć znaczenie prac Jana, rycz twierdzi,; że w drugim wydaniu „Setm-
Brożką, który prawdopodobnie pod wpływem lek- ‘ ‘

tury dość niedoskonałych życiorysów kopernikow-
___ ____ _ ________ ___

skich pióra pisarza niemieckiego Melchiora Adama
już od 10 ”iat. W dedykacji skierowanej do papieża i flamandzkiego uczonego Mikołaja Muilersa —

Pawia III, a przesłanej do Norymbergi w roku postanowił odbyć podróż śladami Kopernika. W
1542, tak że zdążyła się ona ukazać w pierwszym 1618 r. popłyną! on Wisłą z Krakowa do Torunia,
wydaniu dzieła w roku 1543, odnajdujemy dwie odwiedził Chełmno, Grudziądz i Gdańsk, Elbląg,
ważne informacje — Kopernika. Pierwsza mó- Frombork i Lidzbark, W Lidzbarku właśnie — »le»

.już tutaj Waldemara

współczesnych uczonych po­
niż Brożek do opracowania
t oceny jego przełomowego

Olgierd Jędrzejczyk

wi

określić faktu

był wybuch,
administracyj-

Melanchton —

wielkich refor-
umysł uważany

.r

nej, wśród niebagatelnych czynności wojsko-
wo-organizacyjnych, pod naciskiem życio­
wych potrzeb licznego potomstwa siostry,
którym uczony opiekował się jak dobry oj­
ciec — pisze swe dzieło, oparte o obserwa­
cje, dla przeprowadzania których budował

proste instrumenty i urządzenia. Według ba­
dań historyków nauki Kopernik pracował nad
dziełem „O obrotach” od około roku 1515 do
roku 1533. Ksiąg czyli części było najpierw 8,
z kolei 7, do druku przekazał Mikołaj Toruń-

czyk — 6.
Cztery pierwsze księgi powstały do roku 1525 —

2 ostatnie po roku 1530. W każdym bądź razie, gdy
Retyk zabierał rękopis łaciński wywożąc go do
Norymberg! — zasadniczy zrąb dzieła byt gotowy

był za wykwit epoki Odrodzenia — zażarcie
zwalczali teorię heliocentryczną Kopernika.
Uniwersytet Krakowski jako ośrodek „zdecy­
dowanie katolicki” (Waldemar Voise „Miko­
łaj Kopernik — dzieje jednego odkrycia”}

ka pisarzów polskich” Szymona Starowolskie-
go — sylwetka Kopernika została skreślona
przez Brożka. Dobrze więc i fragment owej
sylwetki przytoczyć w przekładzie Jerzego
Starnawskiego.

(DOKOŃCZENIE NA STR. 4)
/
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Z
czterech

Minęło zaledwie kilkadziesiąt lat od chwili odkrycia
elektronu. W ciągu tego okresu cząstki elementarne

niosące podstawowy ładunek elektryczności stały się
domeną nowej gałęzi nauki. Ich wykorzystanie spowo­
dowało powstanie potężnych dziedzin techniki: elektro­
techniki i elektroniki.

Elektronika wkracza zwycięsko do' wszystkich nieomal
dziedzin życia współczesnego człowieka. Od niej uzależniona
jest praktycznie całkowicie łączność, radiolokacja, kierowa­
nie i nadzór nad badaniami kosmicznymi. Ona umożliwiła
zbudowanie maszyn matematycznych, systemów automaty­
zacji przemysłu, nowoczesnego miernictwa, potężnych akce­
leratorów dla techniki jądrowej, niezawodnych systemów
nawigacji morskiej i lotniczej. Przyrządy elektronowe są
dziś bardziej rozpowszechnione niż wieczne pióra i odkurza-

Lech Sprotek

KIO
PRZEMYSŁ PRZYSZŁOŚCI

cze. Wiele urządzeń jest obecnie nie do pomyślenia bez elek­
troniki.

Powoduje to stale zwiększające się zapotrzebowanie na te

urządzenia. Wzrost produkcji, aczkolwiek ciągle nie nadąża
za potrzebami, charakteryzuje jednak te tendencje. Np. pro­
dukcja odbiorników radiowych wzrosła w naszym kraju z

627 tys. sztuk w roku 1960 do 988 tys. w 1970 r. Produkcja
telewizorów wzrosła odpowiednio ze 171 tys. sztuk do 616
tys., aparatów telewizyjnych ze 116 tys. do 628 tys.
sztuk, zaś magnetofonów z 6,7 tys. do 184 tys. sztuk. Wartość
produkcji elektrycznych i elektronicznych systemów regula­
cji i sterowania wynosiła w 1965 r. 69,4 min zł, zaś w roku
1970 już 289 min zł.

Rolę przemysłu elektronicznego w rozwoju nowoczesnej
gospodarki doceniają już od dawna nasi sąsiedzi. Świadczy
o tym fakt wyodrębnienia np. w Związku Radzieckim czy
NRD oddzielnych resortów elektroniki. ‘

Nie można tego niestety powiedzieć o naszym kraju. Elek­
tronika była traktowana u nas po macoszemu. Nie dostrzega­
no jej roli jako stymulatora postępu i renowacji całej go­
spodarki. Niedoceniana była rola technologii; nie położono
dostatecznego nacisku na rozwój nowoczesnych, tanich i nie­
zawodnych podzespołów. Umniejszona była też rola elektro­
niki profesjonalnej.

Tymczasem łatwo można wyliczyć, ile kosztuje brak elek­
troniki w systemach sterowania obrabiarkami, w automatyce
górniczo-hutniczej, w dużych zakładach przemysłowych, hu­
tach, stalowniach, w energetyce. Trzeba zauważyć, jak ujem­
nie odbija się na gospodarce kraju niedostatek właściwego
wyposażenia elektronicznego w komunikacji, łączności, in­
formatyce, w automatyce okrętowej czy w wielkiej chemii.
Same wpływy dewizowe z dostatecznego wyposażenia elek­
tronicznego naszych statków opłaciłyby rozwój elektroniki.

Elektronika jako przemysł przyszłości charakteryzować się
musi elastycznością w sensie nie tylko reagowania na potrze­
by, zmiany i gusty szeroko pojętego rynku bezpośrednich
konsumentów i odbiorców profesjonalnych. Powinna ona od­
znaczać się również elastycznością w sensie wyprzedzenia
i tworzenia tych potrzeb. Elektronika tworzyć powinna ma­
niery konsumpcyjne oraz stwarzać nowe układy funkcjonal­
ne dla konstruktorów systemów, i urządzeń. Elastyczność tę
posunąć można nawet do wytwarzania pewnej mody na o-

kreślony typ nowych i nowoczesnych urządzeń — np. magne­
tofon kasetowy, wideotelefon, ■czy wideomagnetofon po­
wszechnego użytku.

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 3)

B
ył wielce uzdolniony, nie tylko w ma­
tematyce, ale i w fizyce, i w innych
naukach, do których znakomitym
przygotowaniem umysłu była znako-

9 / mita znajomość języków greckiego
i łacińskiego. W medycynie miał sławę
drugiego Eskulapa, chociaż jego wybitnie
filozoficzny umysł nie gonił nigdy za popu­
larnością".

Istnieje legenda stworzona przez wieki, że

Kopernik umierający bezprzytomnie na skutek
wylewu krwi i paraliżu — błądził wzrokiem po
księdze, przywiezionej mu z dalekiej Norym-
bergi. Jest to właśnie największa tragedia jego
życia. Poruszył dziełem „O obrotach” cały świat
cywilizowany, obalił Ptolomeuszową teorię geo-
centryczną, na prymitywnych instrumentach —

posługując się dioptrą i klepsydrą, które zastę­
powały lunetę i precyzyjny zegar — wyznaczył
bardzo dokładnie wielkości dotyczące kształtu
oraz orbit planetowych, a „długość roku zwrot­
nikowego — podana przez Mikołaja Kopernika
— była zaledwie o 3 sekundy krótsza od rze­
czywistej jego długości, uzyskanej na podsta­
wie pomiarów przy pomocy najprecyzyjniej­
szych, nowoczesnych narzędzi” („ULTIMA
THULE” — dział astronomii tej encyklopedii,
cytowanej tutaj, prowadził prof. M. Ernst i prbf.
dr J. Gadomski).

Co zawierało dzieło Mikołaja Kopernika? Po
liście dedykacyjnym, wspominanym już tutaj,
następuje księga pierwsza podzielona na 14
rozdziałów. Całość owej księgi to ogólny wykład
nowej teorii z argumentacją głównie filozofi­
czną i opisem znaczenia astronomii, kulistości
ziemi, jednostajności i kolistości ruchu ciał nie­
bieskich. Księga druga to rozprawa poświęcona
astronomii sferycznej, określenie horyzontu,
równika, zwrotnika, południka, ekliptyki. Księ­
ga trzecia opisuje roczną drogę Ziemi dookoła
Słońca, w księdze czwartej Kopernik zajął się
teorią ruchu Księżyca, jako punktu odniesienia
do badania ruchu planet. „W ostatnich dwóch
księgach swego dzieła rozważa Kopernik zmia­
ny położenia planet długości (księga piąta) i sze­
rokości ekliptycznej (księga szósta). Były to

(iwie współrzędne przestrzenne, określające po­

świata
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NIEWIDZIALNA

TĘCZA
Jak wiadomo najtrudniej

jest wpaść na pomysły naj­
prostsze. Tak przyzwyczai­
liśmy się do „siedmiu ko­
lorów tęczy”, że dopiero
niedawno przyszło do gło­
wy fizykom, żeby zbadać
czy tęcza ma kontynuację
w podczerwieni. Jak się o-

kazuje nigdy tego rodzaju
pytanie nie zostało posta­
wione w literaturze nau*

kowej, choć sprawa wyda-
je się być stosunkowo
prosta — sfotografować tę­
czę na specjalnej błonie,
i przez specjalny filtr. U-

czynił to dopiero niedawno
Robert G. Greenler z uni­
wersytetu Wisconsin —

Milwaukee. Uzyskał on

zdjęcia świadczące o istnie­
niu podczerwonych niewi­
dzialnych tęczy, współśrod-
kowych z tęczą widzialną.
Dwie z nich znajdują się
na zewnątrz tęczy właści­
wej, a dwie wąskie na­
kładają się na część, która
obserwujemy gołym o-

kiem.

CZAPY POLARNE
NA SŁOŃCU

Jeden z ostatnich biule­
tynów NASA informuje,
że tak jak Mars i Ziemia.
Słońce również ma swoje
„czapy polarne”. Oczywiś­
cie nie są one tak chłodne
jak czapy dwu wymienio­
nych planet, ich tempera­
tura jest rzędu miliona

stopni, co stanowi połowę
„normalnej” temperatury
Słońca, jedną czwartą tem­
peratury stref zakłóceń i

jedną dziesiątą centrum

wybuchu protuberancji.

ATROFIA MÓZGOWIA
U PALACZY
MARIHUANY

Brytyjskie czasopismo
„Lancet” publikuje w

swym numerze, z 4 grudnia
ub. roku raport lekarzy,
którzy prowadzili obserwa­
cje pacjentów-narkomanów
palących marihuanę od
wielu lat. Dziesięciu mło­
dych ludzi w wieku około
2 lat, zażywających narko­
tyk na przestrzeni 3 do 11
lat wykazało wiele zabu­
rzeń neurologicznych i
psychicznych — utrata pa­
mięci, zaburzenia mowy, 0-
słabienie aktywności umy­
słowej, zaburzenia świado­
mości, a przede wszystkim
odwrócenie rytmu snu 1
czuwania, co wskazuje na

uszkodzenie mózgu. Po­
twierdziły to wyniki ence-

falografii, ukazujące obraz
rozległych zniszczeń jakie
poczynił narkotyk. Ponad
wszelką wątpliwość stwier­
dzono m. in. zaniki 'pew­
nych partii mózgowia ofiar

nałogu.

Produkcja izotopów ra­
dioaktywnych w Rossen-
dorf (NRD).

H
istoryk szukający genezy
radykalnych ruchów spo-
łeczno-religijnych w da*

wnej Europie, czy bada*

jqcy—jakunas-pod­
łoże konfliktów między stanem

duchownym, a szlachtą, natra­
fia nieodmiennie na te same

elementy.

Główną przyczyną owych kon­
fliktów oraz tlącego się stale wśród
mas ludowych zarzewia buntu był
opór przeciwko dążeniom Kościoła
zmierzającym do poszerzenia swej
władzy świeckiej i przywilejów o-

raz — przeciwko kościelnej polityce
fiskalnej pomnażającej i tak juźo-
gromne bogactwa i dochody kleru.

Przykładem owych starć i antago­
nizmów mogą być i dzieła pisarzy
staropolskich, żądających — jak np.
Ostroróg, Modrzewski, uniezależ­
nienia się władzy państwowej od
Kościoła i biorących w obronę „lud
łupiony” przez duchowieństwo, i bu­
rzliwy przebieg wielu sejmów w o-

kresie wzrostu wpływów Reforma­
cji. Szczególnie w tym właśnie o-

kresie szlachta — i to nie tylko pro­
testancka bynajmniej — domagała
się twardo ograniczenia władzy i
przywilejów duchowieństwa. A cho­
dziło już nie tylko o zniesienie znie­
nawidzonej powszechnie kościelnej
jurysdykcji sądowej. Domagano się,
aby Kościół płacił podatki ze swych
ogromnych dóbr (1/5 całej ziemi w

Polsce była natenczas własnością
duchownych. Na sejmie w 1524 r.

twierdzono, że nawet dwie trzecie),
aby świadczył na rzecz obrony pań­
stwa; atakowano też ostro chciwość
kleru i w ogóle — cały system opłat
pobieranych od społeczeństwa na

rzecz Kościoła.

0 nastrojach, jakie istniały
wówczas w Polsce mogą
świadczyć zarówno raporty

papieskich nuncjuszów, jak i zapiski
odwiedzających nasz kraj cudzo­
ziemców. Wyrazistym odbiciem pa­
nujących u nas w XVI wieku na­
strojów, może być m. im relacja
księdza P. E. Giovanni, który prze­
bywał w Polsce w 1564 roku:

„W senacie i na sejmikach, gdy mowa

O zachowaniu przywilejów i jurysdykcji
stanu duchownego (...) wtedy liczba ka­
tolików zawsze jest w znacznej mniejszo­
ści, a to z powodu powszechnej zawiści
przeciw ksigżom (...) Ale gdy w tychże
samych miejscach duchowni stawiają o-

pór nakładanym podatkom i usiłują zwa­
lić na świeckich cały ciężar potrzeb Rze­
czypospolitej i wielkie krzyki robią o

swoje dziesięciny, wówczas prawie nikt

już nie jest katolikiem. Takie okropne
obrzydzenie budzi chciwość duchowień­
stwa".

Myliłby się ktoś sądząc, że ostry
spór między szlachtą a du­
chowieństwem rozpoczął się

akurat w okresie wzrostu wpływów
Reformacji. Historia dowodzi, że an­
tagonizmy owe narastać zaczęły —

drastyczne niekiedy przybierając
formy — już w średniowieczu. Tak
np. dziesięciny były u nas najczęst­
szym powodem rzucania klątw na

uchylające się od ciężaru podatków
kościelnych wsie i miasta, na szlach­
tę, książąt a nawet królów. (Za
dziesięcinę m. in. rzucił biskup wro­
cławski Tomasz klątwę na księcia
legnickiego Bolesława; ekskomuni-

Wieslaw Mercik

lickiego w Polsce”.) Stanowiły one

jednakże dopiero fundament, na

którym wyrósł okazały gmach ma­
terialnej potęgi Kościoła.

Najobfitszym źródłem jego dochodów
był rozgałęziony system różnego rodza­
ju podatków, opłat i powinności, spośród
których najbardziej znienawidzoną była
tzw. dziesięcina. (Pomijamy tu rozliczne
opłaty idące bezpośrednio do Rzymu, jak
np. słynne „świętopietrze”, wysysające
z kraju potworne wręcz sumy. Przykła­
dem mogą tu być dokumenty pochodzą­
ce z XIV wieku. Wynika z nich, że —

tylko w okresie jednego dziesięciolecia
1319—1328 — Rzym otrzymał z Polski w

formie świętopietrza — innych opłat nie
licząc — 1.900 .000 srebrnych denarów!).
„Dziesięcina — pisał katolicki historyk
Tadeusz Silnicki — stanowiła nie tylko
poważne źródło dochodów kościelnych,

„TllECłł DZIECI

PŁODEm POmRĄ”.,
kowany został z tegoż samego po­
wodu przez biskupa krakowskiego
król Kazimierz Wielki. Przykłady ,

można by mnożyć).
Droga, czy raczej drogi, dróżki i

ścieżki, jakimi Kościół w Polsce do­
szedł do swych niesłychanych bo­
gactw, Są zbyt liczne, by je tu moż­
na było — choćby w skrócie — wy­
liczyć. Wiadomo, że wcale pokaźne
bogactwa uzyskał on w rezultacie
królewskich, książęcych i rycerskich
nadań oraz przywilejów, różnego
rodzaju pobożnych fundacji itp. (Np.
dokument z 1136 r. wymienia wśród
dochodów arcybiskupstwa gnieź­
nieńskiego dziesięcinę zbożową od
16 grodów, wpływy z opłat sądo­
wych, targowych, dochody z kar­
czem i in. W XII w. do tegoż arcy­
biskupstwa należały dwie kasztela­
nie, do biskupa włocławskiego — 3,
do krakowskiego — 3, do wrocław­
skiego — 2, nie licząc wielu poje­
dynczych wsi. „Dobra biskupie już
w XII w. swymi rozmiarami i war­
tością przenosiły największe fortuny
świeckich możnowładców” — pisał
J. Tazbir w „Historii Kościoła Kato­

ale urastała do znaku suwerenności Koś­
cioła ponad całym społeczeństwem”.

Oczywiście, jej ciężar dźwigał
na sobie głównie chłop polski.
Nie tylko dlatego, że musiał

oddawać jedną dziesiątą część pło­
dów (zboże, ptactwo, miód, owoce

itd.), ale że w praktyce owa dzie­
siąta część zbiorów „przekształcała
się” często w 1/5 czy nawet 1/4. In­
nym strumieniem obfitości były
rozliczne opłaty pobierane przez
kler za różnego rodzaju czynności
religijne — poświęcenia... łoża mał­
żeńskiego nie wyłączając.

W dobrach klasztornych i kościel­
nych na chłopów-poddanych spada­
ły dodatkowe jeszcze inne powinno­
ści. A dóbr tych było w Polsce nie­
mało. Tak np. do arcybiskupa gnieź­
nieńskiego należały (dane z roku
1512) — 292 wsie i 13 miast. Na te­
renie ziemi krakowskiej i sando­
mierskiej własnością Kościoła były
724 wsie i 26 miast. Ogółem do pię­
ciu biskupstw: gnieźnieńskiego, po­
znańskiego, krakowskiego, płockiego
i włocławskiego należało w tym cza-

sie 1400 wsi i 46 miast (dla porów­
nania — dobra magnackie nie prze­
kraczały w zasadzie 30 wsi).

Osobny rozdział — to bogactwa
licznych w Polsce zakonów i klasz­
torów. Przykładem może tu być
klasztor klarysek w Nowym Sączu,
władający 39 wsiami lub bożogro-
bowców w Miechowie, do którego
należały 42 wsie i 1 miasto. Zakony
nie gardziły zresztą także dochoda­
mi z takich źródeł jak propinacja
(jezuici mieli własne browary), han­
del winem itp.

zybkie powiększanie się stanu

posiadania Kościoła i idąca z

tym w parze chciwość oraz czę­
sto większy niż gdzie indziej wy­
zysk chłopów — zmusiły sejm do
podjęcia szeregu uchwał, ogranicza­
jących „przepływ” dóbr szlachec­
kich w ręce duchownych (np. w

roku 1630).
O chciwości tej mówią zarówno utwory'

pisarzy staropolskich jak i częste, spe­
cjalnie w XVI w. bunty chłopów, podda­
nych dóbr klasztornych (m. in. zbrojne
wystąpienie chłopów z Krowodrzy w r.

1543). „Nienasycone księży łakomstwo tak
potężnie wzrosło i do takiego doprowa­
dziło bogactwa, że większą część tej Ko­
rony posiedli — czytamy w jednym z

pism ulotnych wydanych w 1606 r.

„Samie ksiądz na śmiertelnej pościeli
przy chorem — Pisarzem testamentu,
sam egzekutorem — Choć więcej nie zo­
stało tylko jedna krowa — Niech dzieci

głodem pomrą, na Kościół połowa” —

pisał z oburzeniem źyjący w XVII w.

poeta Wacław Potocki.

Nie były to, niestety, ani pamfle-
ty, ani obrazy przerysowane. To
samo jota w jotę pisali w swych ra­
portach papiescy nuncjusze:

„Biskupi polscy nie chcą od Ojca Swię-
tego żadnej innej pomocy, tylko w za­
chowaniu dochodów — pisał nuncjusz
Commendone w. listach z r. 1564. — O
resztą zdają slą dbać bardzo mało albo
wcale nic... W ogóle każdy z tych prała­
tów myśli tylko o sobie, wcale nie dba­
jąc o dobro ogólne" (list z 12 stycznia).
„Kiedy kościoły idą w poniewierką, kie­
dy upada cześć prawdziwego Boga, wów­
czas biskupi milczą; kiedy chodzi o ka­
wałek ziemi, natychmiast rzucają slą do
broni" (list z 7 października). „Posłowie
wyrzucają biskupom, iż o nic wiącej nie
dbają, tylko o dziesięciny i dochody koś­
cielne" (list z 28 marca).

Wszystkie te, przykładowo tu i
wycinkowo podane, fakty pozwalają
także lepiej zrozumieć charakter
dawnych ruchów religijno-społecz-
nych i ich „heretycką” doktrynę, w

której krytyka hulaszczego życia
kleru, bogactw i uroszczeń politycz­
nych Kościoła, wiązała się z hasłami
równości społecznej, nawoływania
do walki z feudalizmem, którego on

właśnie był główną podporą.
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W KRAKOWIE ZORGANIZOWANO DWUDNIOWĄ KONFERENCJĘ
NAUKOWĄ, KTÓREJ TEMATEM BYŁA SPRAWA RATOWANIA ZA­
BYTKOWYCH ORGANÓW. DOPIERO PRZED KILKU LATY UŚWIA­
DOMIONO SOBIE, ZE DAWNE ORGANY (A NAWET ICH NIE­
CZYNNE 1 ZNISZCZONE MECHANIZMY) STANOWIĄ OGROMNĄ
WARTOŚĆ DLA KULTURY NARODOWEJ I OGÓLNOLUDZKIEJ.

Te instrumenty są bowiem cennym źródłem poznania po­
ziomu różnego rodzaju rzemiosł. Na podstawie wielu szcze­
gółów budowy tych instrumentów, różne dyscypliny nauko­
we wysnuwają wnioski o stopniach rozwoju muzyki i jej po­
ziomie, Historycy kultury materialnej, techniki, mechaniki,
pneumatyki, akustyki upatrują wartości artystycznych w me­
chanizmie starych organów. Historycy sztuki badają formy
plastyczne, snycerkę, kolorystykę, ikonografię zewnętrznej
obudowy tych instrumentów. Muzykolodzy doszukują się
korelacji między historią muzyki organowej a rozwojem
instrumentu i jego konstrukcją.

•M-

JESZCZE do roku ubiegłego obowiązywała zasada, że za

zabytek sztuki, w odniesieniu do starych instrumentów or­
ganowych, chroniony odpowiednimi przepisami — była u-

znawana tylko ich zewnętrzna obudowa; natomiast część in­
strumentalna mogła być przerabiana. Wskutek tego w licz­
nych kościołach nie ruszano zewnętrznego wystroju orga­
nów, natomiast wprowadzano „ulepszenia” ich wewnętrznej
części, wskutek czego traciły one niepowtarzalną barwę tonu,
jaki nadali im starzy organmistrzowie. Dopiero od niedaw­
na objęto pojęciem zabytku również część instrumentalną.

Polska jest jednym z nielicznych w Europie krajów, w

których stare organy dotrwały do dzisiaj. Przeróbki, doko­
nywane w części instrumentalnej, objęły na szczęście nie­
liczne organy w kraju. Wiele z nich przetrwało w stanie
nienaruszonym, gdyż z różnych powodów nie używano ich
przez długie okresy czasu. Tak np. organy klasztorne w Ję­
drzejowie zachowały się w stanie pierwotnym, ponieważ
klasztor był nieczynny w ciągu całego wieku. Z podobnych
przyczyn uratowały się organy w farze Kazimierza Dolnego,
a także w Olkuszu. Na podstawie przeprowadzonej ewiden­
cji stwierdzono, że istnieje około 600 organów, które posia-
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dają wysoką wartość zabytkową nie tylko ze wzglądu na ich 3

wystrój zewnętrzny. Wiele z nich to zabytki klasy zerowej! 5

Stąd i decyzja objęcia konserwacją tych instrumentów. 3
Tak odpowiedzialnego zadania podjęły się Krakowskie Pra- 3
cownie Konserwatorskie z inicjatywy mgr W. Wojnarów- 3

skiego, dyrektora Pracowni Konserwacji Zabytków. Kryte- 3
riami wartościującymi dane organy jako zabytek jest ich S
wiek oraz walory artystyczne. W instrumentach najwyższej 3

klasy będzie chodziło o maksymalne zachowanie całego in- S

strumentu, a więc jego skomplikowanej mechaniki i elemen- 3
tów plastycznych oraz autentycznego brzmienia. „Akcja kon- -

serwacji rozpocznie się od zabytkowych organów w Orawce. 3
Nad całością akcji będzie czuwała międzyuczelniana katedra 3

organów w Krakowie. Oczywiście, konserwowane organy 3

pozostaną w kościołach i dalej będą pełniły swą funkcję u- 3

żytkową. Jedynie kilka najstarszych instrumentów (niewiel- S
kich rozmiarów) znalazło się w Muzeum Instrumentów Mu- S

zycznych w Poznaniu. =

zdbyt
kiem

SZTU­
KI

TECHNIKA

*

PO ROKU 1960 pojawiło się wiele artykułów i prac nau- 3

kowych na ten temat. Warto tu wymienić publikację dr Je- 3

rzego Golasa: „Zarys historii budowy organów w Polsce”, 3

zaś czasopismo „Ochrona zabytków" sygnalizowało problem 5

ochrony dokumentacji i konserwacji tych instrumentów. 3

Wyjdzie niebawem nowa, ilustrowana praca z tego zakresu, -S
również dr Jerzego Golasa, pt. „Polskie organy i muzyka or- 3

ganowa”. Zaopatrzona będzie w słownik terminologiczny -

starych nazw głosów oraz w indeks budowniczych organów 3
i miejscowości, w których istniały zabytkowe organy, lub 3

istnieją po dzień dzisiejszy. O pilnej potrzebie roztoęzenia o- 3

pieki nad zabytkowymi organami świadczy fakt, że nawet 3

niektórzy organmistrzowie nie chronią należycie tych instru- -

mentów, lecz dopuszczają do różnych przeróbek, co bezpo- 3
wrótnie niszczy ich walory zabytkowe.- 2

Działalność specjalistycznej Pracowni Konserwacji zabyt- -

kowych organów i jej współpraca z organmistrzami dają 3

gwarancję prawidłowego — naukowego, podejmowania prac 3

konserwatorskich. (SEP) 3

uiiiiiiiiiniiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiHiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiir

łożenie ciała niebieskiego w stosunku do płasz­
czyzny ekliptyki. Długość ekliptyczna jest to

kątowa odległość od punktu równonocy wiosen­
nej, liczona wzdłuż ekliptyki w kierunku
wschodnim, szerokość zaś — to wysokość dane­
go ciała nad (lub poniżej) płaszczyzną ekliptyki.
Oto jak brzmi wstęp Kopernika: „Przystępuje­
my teraz do biegu pięciu planet, których po­
rządek i wielkość dróg bieg Ziemi dziwną zgod­
nością i stałą proporcją łączy, co w pierwszej
księdze w ogóle wyłożone, gdzie pokazaliśmy, że

drogi planet nie przy Ziemi, ale raczej przy Słońcu
środek swój mają”. (Cytujemy za Cecylią Iwa-
szewską — „Astronomia Mikołaja Kopernika".)

Olgierd Jędrzejczyk

Kiedy w 151,9 roku powrócił z Olsztyna do
Fromborka, rozpoczęły się tarapaty z Zakonem

Krzyżackim, który rościł pretensje do Warmii,
najeżdżał zbrojnie ziemie przynależne do Koro­
ny Polskiej. I tu znowu Kopernik okazał się
wiernym synem Rzeczypospolitej, skoro opowie­
dział się, wspólnie z członkami całej kapituły
warmińskiej, po stronie polskiej, był autorem
listu kapituły, jako jej kanclerz, w którym to
liście zwracał się do króla Zygmunta zwanego
Starym (16 listopada 1520 r.) w sposób nastę­
pujący: „Do Najjaśniejszego Władcy i Pana,
Pana Zygmunta z Bożej łaski Króla Polskiego
Wielkiego Księcia Litwy, Pana i Dziedzica Rusi

W BLASKU SŁOŃCA
I CIEMNYCH GWIAZD

GODZI SIĘ TERAZ dać ogólny przegląd za­
jęć natury politycznej, społecznej i gospo­
darczej Mikołaja Kopernika, który np. w

listopadzie roku 1516 został wybrany admini­
stratorem dóbr kapituły warmińskiej. W związ­
ku z tym rezydował on w zamku olsztyńskim
aż do 8 listopada 1519 r. W tym okresie słynne
„Księgi lokacyjne łanów opuszczonych” zawiera­
ły wpisy dokonane ręką samego Kopernika. Do­
tyczyły one nazwisk chłopów, którzy obejmo­
wali ziemię i dobytek z nią związany, wysoko­
ści opłat pieniężnych i różnych innych świad­
czeń na rzecz kapituły, której własnością był
potężny szmat Prus Królewskich. Prawdą jest
niezbitą, że Kopernik zapisywał imiona chło­
pów polskich (napływających tu od południa)
z całą znajomością fonetyki polskiej.

i Prus etc., Pana naszego Najłaskawszego”. W
czasie przymusowej emigracji z Fromborka —

Kopernik zabiegał pilnie o zaopatrzenie załogi
olsztyńskiej w odpowiednie uzbrojenie i żyw­
ność. Został w początkach czerwca 1521 r. mia­
nowany komisarzem Warmii, jako że zawarty
w kwietniu tegoż roku kompromis toruński
między Królestwem i Zakonem stworzył dość
skomplikowaną szachownicę interesów. W fak­
cie mianowania przez kapitułę komisarza, za­
warty jest nie tylko szacunek i uznanie dla ta­
lentów organizacyjno-wojskowych Kopernika,
ale również uznanie Warmii za całość, pod­
ległą królowi polskiemu. Kopernik okazał się
jeszcze raz obywatelem, który korzysta z krót­
kotrwałego pokoju dla podniesienia gospodar­
czego swej dzielnicy. Jak barwna historia wo­

jenna, notowana na taśmie filmowej, przesuwa
się przed naszymi oczyma postać astronoma,
który tak wiele działał dla obrony swego kraju
rodzinnego przed najeźdźcą. Może właśnie dla­
tego w wiekach późniejszych strzeżono zazdro­
śnie różnego rodzaju dokumentów związanych
z Kopernikiem. Sam Bismarck ponoć wydał
polecenie, aby żadnych materiałów kopernikow­
skich nie udostępniać uczonym pol­
skim.

BYŁ MIKOŁAJ KOPERNIK, autor teorii

pieniądza słabego wypierającego pieniądz
dobry, oparty na odpowiednim parytecie

(którą to teorię przedstawiano na wielu zjazdach
i konferencjach) — również znamienitym leka­
rzem. W ogóle zawód ten upoważniał go do
przebywania w pierwszych latach swej kariery
w otoczeniu biskupa Łukasza Watzenrode, któ­
rego zdrowia miał strzec. Potem do jego pa­
cjentów należeli: biskup warmiński Luzjańskim
zwany, Ferber, wreszcie Dantyszek, wzywano
go często do Elbląga, Lubawy, Królewca, Gdań­
ska, zwalczał na polecenie biskupa Luzjańskie-
go zarazę na północy Warmii, wchodził w kon­
sultacje z lekarzami dworu królewskiego. Nie­
obca mu była przecież literatura, skoro „Listy
obyczajowe, sielskie i erotyczne Teofilakta Si-

mokatty" przełożył na łacinę i wydał w Kra­
kowie; znane jest również jego dzieło poetyckie
„Siedem gwiazd” („Septem sidera”), studiował

ponoć malarstwo, a w wielu dziełach natury
astronomicznej mówił o cudownej, muzycznej
harmonii układów niebieskich. Musiał więc
znać zasady kompozycji muzycznej, był czło­
wiekiem z krwi i kości, a więc i ta dziedzina,
tak przecież bujnie rozwijająca się w Króle­
stwie Polskim epoki odrodzenia, nie mogła mu

być obca.

TORUNCZYK DOBRZE ROZUMIAŁ bezpłod­
ną samotność działań naukowych, skoro na­
pisał słynny komentarzyk <jo zasadniczej

teorii i rozesłał go w formie rękopisu do wielu
uczonych. Nie mógł być samotnikiem, o co po­
sądzają go niektórzy badacze, człowiek ciągle
nękany — jakbyśmy dzisiaj powiedzieli — po­
dróżami służbowymi do wielu miast królew­
skich i zakonnych. A przecież do tego dochodzi
jeszcze piękna sekwencja tego życiorysu — hi­
storia miłości do Anny Schilling. Kiedy biskup
Dantyszek, którego wybór na tron biskupi po­

pierał Kopernik wobec króla Polski, upomniał
go, że na swym dworze fromborskim trzyma
ową kobietę — uczony odpowiedział pokornie,
że dostosuje się do polecenia usunięcia tej oso­
by. Smutne to było i tragiczne. Kiedy komtur
krzyżacki przyjął tytuł księcia i jako lennik
ugiął przed królem polskim kolana na Rynku
Krakowskim w roku 1525 — Warmia mogła nie­
co odetchnąć po zawieruchach wojennych... Kie­
dy perspektywa spokoju okazała się niepłonną,
Kopernik prawem zwykłego człowieka zainte­
resował się Anną, która prowadziła mu gospo­
darstwo. Wyzyskiwał przy tym nakaz kanonicz­
ny, by gospodyni była krewną zatrudniającego...
Trzeba było aż takich argumentów, aby czło­
wiek, jeden z największych w epoce odrodzenia,
mógł ogrzać serce nad ciepłym płomieniem mi­
łości. Co się działo w jego duszy, gdy posłu­
szny poleceniu biskupa oddalił Annę, by potem
spotykać się z nią sporadycznie? Donosy zresztą
ze strony usłużnych konfratrów Kopernikowych
szły ciągle do biskupa warmińskiego. Kopernik
nie miał czasu na zajmowanie się owymi „mel­
dunkami”, choć przecież i swą władzą, i swymi
wpływami, i swoją znajomością dość rozwiązłe­
go życia biskupa Dantyszka w jego okresie hisz­
pańskiego posłowania — mógł wpłynąć na

zmianę sądu możnych. Czym było jego wielkie
uczucie, najlepiej świadczy następujący fakt.
Na wielu tablicach zawierających wypisane rę­
ką Kopernika obliczenia astronomiczne, widnie­
ją wyrysowane na marginesach listki bluszczu...
Te listki są symbolem wielkiej miłości. Tak ma­
my prawo przypuszczać: przecież bluszcz był
elementem herbu Schillingów, Anna Schilling
nie opuszczała więc myśli Mikołaja Kopernika
nawet wówczas, gdv ten pracował...

ZN MEDIO VERO OMNIUM RESIDET SOL”
— co tłumaczy się następująco: „Zapraw­
dę w środku wszystkiego znajduje się Słoń­

ce”. Zdanie Kopernika, które poruszyło świat
Zdanie do dziś dnia otwierające przed ludzko­
ścią nowe horyzonty. Przy wszystkich osiągnię­
ciach najnowszych, w promieniach bijących z

lotów podniebnych i kosmicznych, dzieło kano­
nika warmińskiego jaśnieje wielkością w blasku
Słońca. Ciemnych gwiazd jego życia było wiele.
Ale przecież wstawił je do rachunku... astrono­
micznego. Były mu posłuszne. Inaczej: odkrył,
że prawa rządzące nimi posłuszne mogą być
człowiekowi.
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M
oda, jak się łatwo

przekonać ^czytając
prasę, obowiązuje ró­
wnież w tematyce pu­
blikacji ba, nawet w

sformułowaniach. Ostatnio jed­
nym ze szlagierów publicystyki
stało się „sito, które gubi dia­
menty". Czytelnicy wiedzą dosko­
nale, że tym prozaicznym narzę­
dziem jest szkoła wszystkich
szczebli, zaś diamentami talenty
młodych obywateli.

I chociaż autorzy publikacji mają
zupełną rację, przecież człowieka
niejeden raz zatelepie ze złości, że
wielu z nich popadało w zachwyt,
kiedy w latach pięćdziesiątych sy­
stem szkolny zuniformizowano,
przekreślając możliwość rozwijania
kierunkowych uzdolnień i zainte­
resowań, Ostatnia reforma szkol­
nictwa wychodząc ze słusznych
założeń — poszerzenia zakresu
wiedzy i podniesienia poziomu
dydaktycznego popadła w odwrot­
ną skrajność — wszystkoizmu apli­
kowanego beztrosko w iście końskich
dawkach. Bywa więc, że np. ucznio­
wie ostatnich klas szkoły podstawo­
wej uczą się matematyki wyższej, za

to operacje w zakresie czterech
działań podstawowych opanowują
dopiero na uczelni.

Inteligent i inteligencja
Wróćmy jednak do talentów, aczkolwiek

Idzie ml o problem szerszy — o rozwi­
janie inteligencji 1 twórczego stosunku do
życia, do pracy. Każdy z czytelników
mógłby przytoczyć sporo przykładów ilu­
strujących na podstawie własnego środo­
wiska tezę, że dyplom ukończenia stu­
diów określający równocześnie przynale­
żność jego właściciela do grupy inteli­
gencji, niekoniecznie jest legitymacją od­
powiedniego poziomu inteligencji w zna­
czeniu psychologicznym. Bo jak podaje
mała Encyklopedia Powszechna, inteli­
gencja to: swoisty zespól zdolności umy­
słowych umożliwiających jednostce spra­
wne korzystanie z nabytej wiedzy, przy
rozwiązywaniu nowych problemów teo­
retycznych i praktycznych. A że nieje­
dnokrotnie inżynierowi, ekonomiście bra­
kuje właśnie twórczego stosunku do ży­
cia, brakuje umiejętności właściwego spo­
żytkowania posiadanej wiedzy, dlatego
zbyt często mamy powody do narzeka­
nia na jakość naszej pracy — od fabryk
począwszy, na filmie skończywszy.

„Sklepik z artykułami
kolonialnymi"

Inteligencję można mieć wrodzo­
ną i nabytą. Szkoła powołana jest do
rozwijania inteligencji, musi więc
mieć program uwzględniający to za­
danie. Tymczasem liceum ogólno­
kształcące, którego przeznaczeniem
jest przygotowanie młodego człowie-

ka przede wszystkim do studiów,
przypomina sklepik z artykułami ko­
lonialnymi, w którym prowadzi się
detaliczną sprzedaż: przedmiotów
ścisłych „na wysokim poziomie" (wy­
konanie często odbiega od założeń),
nieco mniej (wartościowo) przedmio­
tów humanistycznych, przedmiotów
służących wychowaniu estetycznemu,
wreszcie przedmiotu zwanego zaję­
ciami praktyczno-technicznymi pod­
niesionego do rangi odrębnej dyscy­
pliny wiedzy.

Można mieć nadzieję, że pracujący
obecnie komitet ekspertów zapro­
gramuje model szkolnictwa ukierun­
kowanego przede wszystkim na roz­
wój inteligencji i umiejętności sa­
modzielnego myślenia, samodzielne­
go zdobywania wiedzy w ciągu ca­
łego życia, bowiem epoka wiedzy ab-

sa i, nie można zdążyć z 3-krotnym
sprawdzeniem wiadomości ucznia w cią­
gu okresu, a có- dopiero mówić o zindy­
widualizowanej pracy ze zdolniejszą mło­
dzieżą! Po pierwsze, ci zdolniejsi nie ma­
ją kiedy ujawnić swych talentów, jako że

pytani są rzadziej, po drugie — program
jest taki sam dla „humanistów” jak 1

„matematyków” czy „biologów”. Są
wprawdzie tzw. kółka zainteresowań, ale
na ogól pracują słabo 1 nie cieszą się
zbyt dużą popularnością młodzieży z po­
wodu przeciążenia nauką w domu. Toteż
znowu jak bumerang, wraca problem
profilowania liceum, dającego pełne mo­
żliwości rozwoju prawdziwych uzdolnień,
zainteresowań.

„Skrzywienie matematyczne"
Tak można określić obserwowaną

w ostatnich latach tendencję w

szkolnictwie, która wbrew pozorom

Iza Marcisz OŚWIATA

CZŁOWIEK ZDOLNY
nie kopie

choć BbUJH KOPftny/.

solutnej w danej dziedzinie, bezpo­
wrotnie minęła.

Talenty nie rodzą się
na kamieniu...

...talenty trzeba wyszukiwać i rozwijać.
O ile ideałem jest, aby wszyscy absol­
wenci szkoły opuszczali jej mury z roz­
winiętą inteligencją, bo to gwarantuje
krajowy ciągły postęp, o tyle „przychó­
wek” ludzi o wybitnych zdolnościach w

poszczególnych dziedzinach umożliwia

szybkie tempo tego postępu, daje szansę
wysforowania się w wyścigu do nowo­
czesności.

Na problemy te zwrócono uwagę
w Uchwale VI Zjazdu Partii. I zno­
wu system oświaty, który powinien
odgrywać rolę dynamizującą postęp,
pozostaje w tyle zarówno w swojej
teorii jak i w praktyce. Obecny
del szkolnictwa oraz warunki
funkcjonowania: przeładowanie
gramu, przeładowanie liczebne
niewłaściwe pojęcie sprawności
czania i co się z tym wiąże, walka z

drugorocznością za wszelką cenę —

przekreślają możliwość pracy z ucz­
niami zdolniejszymi na rzecz ucz­
niów słabszych.

Przy opanowywaniu materiału zawarte­
go w „tomach”, przy 40-osobowych kia-

mo­
jego
pro-
klas,
nau­

•••

nie jest całkowicie słuszna. Znalazło
to wyraz m. in. w tworzeniu licznych
klas ma>matycznych, np. przy jed­
nej klasie humanistycznej w Kra­
kowie. To co piszę, nie stanowi by­
najmniej „łabędziego śpiewu" hu­
manisty, albowiem i humanistyka
ma przyszłość. Oczywiście bez u-

mpiejszania znaczenia matematyki i
pozostałych przedmiotów ścisłych.
Rzecz bowiem w tym, że humanisty­
ka zapewnia pełniejszy rozwój inte­
ligencji, szersze horyzonty myślowe,
zaś poszerzona — jak to było daw­
niej — o logikę — także umiejęt­
ność prawidłowej dedukcji. To zaś
jest podstawą, z której można z po­
wodzeniem startować do zdobywa­
nia bogatego „asortymeutu" wiedzy
specjalistycznej. Dlatego już teraz są
propozycje, aby licea humanistyczne
stanowiły w przyszłości 50 procent
LO, zaś pozostałe 50 procent — roz­
dzielono by między matematykę, fi­
zykę, grupę przedmiotów przyrodni­
czych. Do pchania naprzód przed­
miotów ścisłych, a w efekcie techni­
ki — wystarczą licea matematyczne,
do których pójdzie młodzież wybit­
nie uzdolniona.

Ostatnio przy Krakowskim Ku­
ratorium powstał zespół złożo-

ny z przedstawicieli Kuratorium,
Ośrodka Metodycznego, dyrekto­
rów niektórych LO, wyróżniają­
cych się nauczycieli matematyki
szkół podstawowych, pod patronatem
matematyków Uniwersytetu Jagiel­
lońskiego, mający na celu zorgani­
zowanie systemu pracy z talentami
matematycznymi.

Sformułowano już propozycje: B otwo­
rzyć w każdej dzielnicy Krakowa po 2

klasy matematyczno-fizyczne w szkołach
podstawowych (po V lub VI klasie) oraz

po jednej w większych miastach wojewó­
dztwa B określić system naboru do tych
klas i opracować metodykę pracy z mło­
dzieżą uzdolnioną. B Zdolnych uczniów
ze szkól wiejskich przyjmować do klas
matematyczno-fizycznych dając im Inter­
naty i stypendia. B Wyposażyć te szko­
ły w dodatkowe pomoce naukowe i po­
prawić warunki pracy, która musi być
zindywidualizowana poprzez liczebne

zmniejszenie klas do 35 uczniów. Rów­
nocześnie przedstawiono wniosek podnie­
sienia rangi konkursów i olimpiad ma­
tematycznych, popularyzacji w szkołach
uczniów wybijających się uzdolnieniami.
Nie potrzeba dodawać, że realizacja tego
wymaga odpowiedniej atmosfery w szko­
le, zmiany stosunku do uczniów utalen­
towanych, choć często „niesfornych” u

samych nauczycieli.
Najwybitniejsi uczniowie klas ma­

tematyczno-fizycznych mieliby w

myśl tego projektu — należeć do
trzech międzyszkolnych kółek mate­
matycznych, działających pod nadzo­
rem prof. Opiala z UJ, których fun­
kcjonowanie finansowałoby Polskie
Towarzystwo Matematyczne. Zajęcia
prowadzić by mieli pracownicy nau­
kowo-dydaktyczni z UJ przy pomocy
niektórych nauczycieli matematyki.
Dodać jeszcze wypada, że wybitni
nauczyciele matematyki z tych klas
otrzymaliby dodatek specjalny. —

Tyle propozycji, które trzeba powi­
tać z uznaniem.

Nie można jednak powstrzymać
się od uwagi, że podjęto ofensywę
wyłącznie w . ierunku matematyki,
pozostawiając Młogiem pilną potrze­
bę szukania talentów równie w po­
jętej szeroko humanistyce. Jest to

więc także owo „skrzywienie mate­
matyczne".

Talenty humanistów
potrzebne w równym
one nadają twórcze piętn o naszemu

myśleniu, naszej pracy czynionej
przez ludzi — dla dobra ludzi. Dla­
tego skoro zgadzamy się z tym, że

„sito nie może gubić diamentów" —-

to mamy na myśli nie tylko talenty
matematyczne ale wszelkie, które są
nam tak bardzo potrzebne.

Musimy się także wzajemnie
przekonać, że człowiek wybitnie

B uzdolniony na ogól nie kopie* dołków pod bliźnimi, posiada
bowiem inne nleporównalnie pożytecz­
niejsze hobby... dobrą pracę. Ale też
człowiek wybitnie uzdolniony bywał do­
tychczas dosyć często „kopany”.

są krajowi
stopniu, bo

Leszek Polony DYSONANSE
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Andrzej
Pieisch
Nota biograficzna An­

drzeja Pietscha jest krótka.
Urodził się w Krakowie
przed 40 laty. Studia u-

kończył w Akademii Sztuk
Pięknych w 1958 r. Po
skończeniu studiów został
asystentem w niej, w la­
tach 1965—69 wykładał w

Poznaniu, a od 1969 r. jest
docentem ASP w Krako­
wie i dziekanem Wydziału
Grafiki w Katowicach.

Tę krótką notę biogra­
ficzną można by rozszerzyć
do rozmiarów... tomu, gdy­
by chciało się napisać o

pracy, o życiu, o poglądach
Andrzeja Pietscha, artysty-
grafika i człowieka zwią­
zanego z problemami or­
ganizacji studiów arty­
stycznych. Udział w licz­
nych wystawach krajo­
wych i zagranicznych, na­
grody i wyróżnienia towa­
rzyszą jego osiągnięciom
jako pracownika naukowe­
go. Bo dla Andrzeja Piet­
scha praca z innymi i nad
innymi oznacza najpierw
pracę nad sobą. Pozyeję,
uznanie, autorytet, zdoby­
wa się przede wszystkim
przez rzetelną wiedzę, po­
przez swoje własne osiąg­
nięcia twórcze.

Rozmawiałam z p. An­
drzejem Pietschem o róż­
nych sprawach związanych
z twórczością, z sytuacją
plastyków i plastyki, z jej
funkcją społeczną, ale
przede wszystkim chciałam
zdobyć możliwie najwięcej
informacji o nim samym,
poznać to wszystko, co to­
warzyszy procesowi po­
wstawania dzieła arty­
stycznego. Czy można jed­
nak przekazać w słowach
ten indywidualny, intymny
związek, jaki zachodzi mię­
dzy artystą, a jego dzie­
łem? Jaki towarzyszy two­
rzeniu dzieła, które potem
staje się dobrem społecz­
nym i zaczyna żyć życiem
własnym? Łatwiej więc
pisać i mówić o tych wszy­
stkich sprawach i zjawis­
kach, które towarzyszą
odbiorowi sztuki. Łączy

się z tym nierozerwalnie
upowszechnienie kultury. Z

racji i pozycji oraz pracy
zawodowej Andrzeja Piet-
scha interesuje mnie jego
pogląd na rolą Akademii
Sztuk Pięknych w upo­
wszechnianiu sztuk plasty-
cznyćh.

— Chciałbym zacząć od
muzyki. Mimo narzekań
muzyka upowszechniła się
wśród społeczeństwa. i W
muzyce stworzono szero­
kim kręgom szansę aktyw­
nego współuczestnictwa.
Można kupić płyty, same­
mu zrobić zapis na taśmie
magnetofonowej, można
wreszcie brać udział w

konkursach czy festiwa­
lach i być nie tylko odbior­
cą, ale i współtwórcą. Wy­
tworzył się nowy model
konsumpcji dóbr kultural­
nych, model oparty na

współuczestnictwie. Jeśli
chodzi o plastykę, to tu

sprawy kształtują się ina­
czej. Istnieją pewne utarte

schematy — dość rozdęty
Związek Polskich Arty­
stów Plastyków a w ruchu
amatorskim — malarstwo
dzieci (za bardzo sterowa­
ne) i twórcy prymitywni.
A przecież między Związ­
kiem Plastyków, a twórca­
mi prymitywnymi istnieje
cała rzesza ludzi, dla któ­
rych twórczość plastyczna

'

jest jedną z form wypo­
wiedzi swych przeżyć. Nie

mają oni jednak możliwo­
ści konfrontacji, nie mają
możliwości pełnego współ­
uczestnictwa w tworzeniu i
odbiorze dóbr kultural­
nych. Wycinkowe wystaw­
ki w świetlicach, domach
kultury czy klubach, nie są
tą formą upowszechnienia,
która daje właściwe efek­
ty. Akademia Sztuk Pięk­
nych może i powinna stać
się centrum, skupiającym
wokół siebie wszystkich
ludzi zainteresowanych
twórczością plastyczną.
Kiedy się mówi o tych
sprawach, to na ogół sły­
szymy: nie ma kim, nie ma

gdzie. A mnie się wydaje,
że również nie ma koncep­
cji. Trzeba sobie otwarcie
powiedzieć, że Akademia w

tym zakresie musi wyjść z

izolacji, że przy planowaniu
nowego budynku powinno
się uwzględnić nie tylko ko­
nieczność poprawy warun­
ków pracy studentów i pra­
cowników naukowych, ale
także jej rolę, jako ośrodka
upowszechniania kultury.
Odpowiednie sale wystawo­
we, wykładowe powinny
stać się miejscem spotkań
bezpośrednich z twórcami;
konfrontacji zainteresowań
kulturalnych z twórczością
profesjonalną.

Wydaje mi się, że od nas.

zależeć będzie, czy świado­
mość, że sztuka nie jest lu­
ksusem, lecz dobrem spo­
łecznym, elementem po­
trzebnym człowiekowi do
prawidłowego rozwoju,
stanie się powszechna.

Rozmawiała:
HALINA GUGAŁOWA

f

Nie brak jednak i wątpliwości. Czy wol­
no na przykład tak dalece obnażać starość.
Jest ona w końcu etapem procesu biologiczne­
go, niezależnym od najlepszych intencji czło­
wieka. I choć bunt przeciw starości, zrodzo­
ny w pracowniach alchemików, szukanie le­
karstwa na nieśmiertelność towarzyszy ludz­
kości od wieków, ani alchemicy, ani współ­
cześni matadorzy medycyny nie znaleźli i nie

znajdą na nią lekarstwa. A Pawek tropi w

swym doborze zdjęć starość bezwzględnie.
Podobnie zresztą brzydotę. Za rzadko, przy­
najmniej jak na mój gust, szuka piękna.

I podobnie jak w swej poprzedniej ekspo­
zycji pt. „Czym jest człowiek?”, którą obej­
rzało trzy i pół miliona ludzi, co jest świa­
towym rekordem wystawienniczym — nie
docenia radości twórczej człowieka. „Homo
creator” w postaci kobiety, widziany jest
głównie poprzez miłość i macierzyństwo. W

pracy, w tworzeniu dzieła nie znajduje dla
niej miejsca. A przecież praca stanowi źró­
dło radości i satysfakcji, jest naszym głów-

--- - ----------

. ...................... , . 'nym, ludzkim zajęciem. I choć wystawę zdo-
zawsze to chyba w pełni rozumiemy. lJopie- również Walentyna Tierieszkowa, to mam

.....

”~ wrażenie, iż pełnoprawne partnerstwo kobie­
ty nie zostało przez Pawka docenione.

Nie podejmuję próby wyodrębnienia po­
szczególnych zdjęć czy tematów. Myślę, że

byłoby to błędem, takim jak w medycynie
jest leczenie schorzenia bez oglądania się na

całość organizmu. Walorem wystawy jest
między innymi bogactwo sytuacji i takie od­
czucie pozostawia niewątpliwie u zwiedzają­
cego. Dlatego, polecam ją gorąco wszyst­
kim. - - ----- ------------- -

’ Z
przy Plantach, do Świąt. A ciekawość,, jaki
jest drugi człowiek, zwłaszcza odmiennej
płci, była zawsze w naszej naturze. Dlatego
nie wątpię w kolejny rekord frekwencji.
Zasłużony, dodajmy.

Stefan Ciepły

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
Ale dzięki temu jesteśmy uczestnikami, a

nie „oglądaczami” autentycznego przeżycia
emocjonalnego. To nie „WENUS 71”, sztucz­
na w swej istocie, i uboga, bo pokazująca
tylko ciało. To obraz, panorama życia uchwy­
conego na gorąco, takim, jakie jest.

A drugi aspekt natury ogólnej wiąże się
z istotą kobiecości, tak trudną do uchwyce­
nia przez artystów, a tak jednakową pod
każdą szerokością geograficzną. To mało od­
krywcze, ale ból wszędzie jest bólem, a ra­
dość radością. W cywilizowanej , Europie nie

ro zdjęcie wietnamskiej dziewczyny, tulącej
do siebie dziecko rażone napalmem, zesta­
wione z Jacqueline Kennedy, podążającą za

trumną męża ukazuje jak wiele mamy ze so­
bą wspólnego. Nie ma bowiem jakiejś o-

biektywnej miary ludzkiego nieszczęścia.
I dlatego dobrze się stało, że to nie za­

wodowy aranżer, fotograf, specjalista od
wystaw jest autorem ekspozycji. Tych, oglą­
damy — a ściślej mówiąc nie oglądamy
dziesiątki w salach wystawowych. Zbyt pia­
ło nam przynoszą prawdy o życiu. I jeśli
tęsknotą moich współczesnych jest marzenie
o prawdzie, jej ustawiczne szukanie, to wy­
stawa „Kobieta” daje właśnie jakąś cząstkę
odpowiedzi. To jej największy walor.

Potrwa, w Pawilonie Wystawowym

zwłaszcza odmiennej

Ponad pół roku czekałem na sposobność, by zgrzeszyć
nie tylko myślą, ale i słowem a poniekąd uczynkiem prze-
ciwko jednemu z czołowych polskich krytyków muzycznych,
który — począwszy od ubiegłorocznego festiwalu „Wratisla-
via Cantans" — komentuje niektóre imprezy muzyczne w

kategoriach wydarzeń o charakterze na wskroś kultowym.
I oto nadarzyła się sposobna okazja. W ślad za Wrocławiem,
także i podwawelski gród docenił walory zabytkowych, ko­
ścielnych wnętrz jako miejsca prezentacji dawnej muzyki.
Tegoroczne „Dni Muzyki Organowej” zainaugurowane zo­
stały w pięknej scenerii kościoła oo. Franciszkanów, dźwię­
kami Wielkiej Mszy h-moll Bacha.

Wydaje mi się, iż ów fakt wykorzystania obiektu sakral­
nego jako miejsca kontemplacji estetycznej posia-
da znaczenie niejako symboliczne. Jest znamienny dla
laickich tendencji naszych czasów, dla współczesnego od­
czucia i zrozumienia muzyki zrodzonej z religijnej inspi­
racji. Dziś oceniamy i komentujemy wykonanie dzieła litur­
gicznego w jego niejako naturalnym „środowisku” w kate­
goriach wydarzenia artystycznego. 1 także dzisiej­
szy słuchacz-meloman, niezależnie od swoich osobistych
przekonań, nie jest w trakcie takiego koncertu owym ano­
nimowym uczestnikiem obrzędu, odprawianego w imieniu

całego zgromadzenia poprzez jego „delegatów”, czyli wy­
konawców muzycznego utworu. Jest po prostu konsumen­
tem sztuki, prezentowanej przez zawodowych muzyków.
Być może ów termin o kulinarnych skojarzeniach nie przy­
stoi przeżyciu estetycznemu, które zabarwia się często
wzruszeniami pozaartystycznej natury. Chodzi mi o uświa­
domienie zmiany, jaka nastąpiła w socjologicznej sytuacji
i społecznych funkcjach muzyki w stosunku do czasów, kie­
dy jej przeznaczeniem było jedynie uświetnianie kościel­
nego ceremoniału. Dojrzewała owa zmiana od początków
średniowiecza, by dokonać się ostatecznie wraz z wkro­
czeniem na dziejową arenę mieszczaństwa. Jednym z jej
przejawów — obok np. rozwarstwienia na wykonawców
i publiczność utrzymującego się po dziś dzień krom naj­
nowszych eksperymentów — jest postępująca laicyzacja
naszego stosunku do muzyki i w ogóle sztuki religijnej.
Zarówno tej użytkowej czy obrzędowej, jak i inspirowanej
czysto literackimi walorami tematu. W stosunku
twórcy do owego tematu odczytujemy dziś na wskroś hu­
manistyczne, uniwersalne w wymowie a zarazem bardzo
„ziemskie” w swych wymiarach aspekty. Czymże na przy­
kład zachwyca „Pieta” Michała Anioła w bazylice św. Pio­
tra, w przeciwieństwie do niektórych posągów papieży?
Tym chyba, że wyraża w bardzo szczery i bezpośredni spo­
sób boleść matki nad zmarłym synem. W odbiorze dzieła
muzycznego podziwiamy też piękno jego konstrukcji i ar­
chitektury dźwiękowej, monumentalizm formy. Zaś we

wzajemnych relacjach tekstu i muzyki, dwóch podstawo­
wych warstw dzieła wokalno-instrumentalnego — drama­
turgiczną maestrię, lapidarność muzycznej alegorii.

Widzę też w owym fakcie praktyczny wyraz pięknej idei
naszych czasów, a mianowicie dążenia do ukazania utwo­
ru muzycznego w kontekście jego własnej epoki. Często za­
pominamy, iż muzyka była w .przeszłości tworzona z prze­
znaczeniem do konkretnych pomieszczeń. I dopiero wtedy,
gdy przywracamy jej pierwotne, naturalne tło, doznajemy
olśnienia.

Dobrze, iż Kraków poczynił pierwszy krok w kierunku
przekształcenia „Dni Muzyki Organowej” w festiwal mu­
zyki dawnej o międzynarodowym zasięgu. Miasto najwspa­
nialszych zabytków polskiej kultury i sztuki posiada ku
temu szczególne warunki. Sądzę, że i hasło imprezy —

„Bach i muzyka polska” — nie jest jeszcze wyczerpane,
jakkolwiek byśmy nie ocenili konkretnych propozycji re­
pertuarowych, jakie przybrało ono w ramach tegorocznych
„Dni”, O artystycznej jak i organizacyjnej stronie festiwa­
lu miałem zresztą okazję już napisać.

Dziś bowiem chciałem poprzestać na tych skromnych,
przyczynkowych i być może bardzo indywidualnych uwa­
gach na temat roli i społecznego znaczenia takich przedsię­
wzięć kulturalno-artystycznych, jak krakowskie „Dni Mu­
zyki Organowej” Musiałem je w końcu wypowiedzieć,
choćbym miał nie uzyskać rozgrzeszenia od znakomitego
adwersarza. LESZEK POLONY

Powrót Chaplina
Wielkim powodzeniem cie­

szą się we Francji filmy Cha­
plina — nieme i dźwiękowe
starszej daty. Jak wiadomo,
Chaplin nie zgadzał się do­
tychczas na wyświetlanie
swyth dawnych filmów, ale
uległ w końcu naleganiom
francuskich teoretyków i his­
toryków kina i cofnął swój
sprzeciw. Najstarszą pozycję
zestawu Chaplinowskich fil­
mów, demonstrowanych obec­
nie we Francji, jest krótka
komedia „Charlie żołnierzem”,
nakręcona w roku 1918, któ­
rej akcja toczy się w czasie
pierwszej wojny światowej,
najmłodszą — „Król w No­
wym Jorku” z roku 1956.
Szczególnym powodzeniem n

francuskiej publiczności cieszy
się film „Dzisiejsze czasy”,
zrealizowany w roku 1936.

Dźwiękowy właściwie tylko
częściowo. Nie ma w nim żad­
nych dialogów, jedynie Cha­
plin śpiewa piosenkę na melo­
dię popularnego przeboju lat
trzydziestych „Titina, ach Ti-
tina”. Po tej scenie w ki­
nach rozbrzmiewają głośne o-

klaski — tak się ona podoba
francuskiej publiczności.

Ulubiony gatunek

Przed dwudziestu
USA

jeden
roku

laty w

powstawał przeciętnie
western tygodniowo. W
1954 produkcja filmów

TAŚMIE

filmowej
tego gatunku była nawet

większa, bo przekroczyła licz­
bę sześćdziesięciu. Ale w cią­
gu całego roku ubiegłego —

w hollywoodzkich wytwór­
niach zrealizowano tylko pięt­
naście westernów. Mimo to

ogólna liczba filmów z Dzi­
kiego Zachodu wyprodukowa­
nych na świecie w roku 1971

jest przeszło dwukrotnie wyż­
sza niż w roku 1954. Westerny
bowiem stają się specjalnością
kinematografii europejskich —

włoskiej, hiszpańskiej i

chodnioniemieckiej,
zresztą ciągle
wieści Karola

xa-

która

eksploatuje po-
Maya.

na ławieGwiazda

oskarżonych

Gwiazda włoskiego kina, Lea
Massari („Winda towarowa”,
„Cztery dni Neapolu”, „Żoł­
nierki”, „Zemsta OAS”, „O-
kruchy życia” i in.), stanęła
przed sądem rzymskim oskar­
żona o deprawowanie nielet­
nich. Do takiego wniosku
wiem doszedł prokurator
obejrzeniu francuskiego
mu „Szmery w sercu”,
którym Lea Massari miała
ko partnera w scenie i
tycznej szesnastoletniego mło­
dzieńca, niejakiego Benoit
Ferreux. Sąd jednakże unie­
winnił aktorkę po oświadcze­
niu rodziców jej młodocianego
partnera, że nie widzą nic złe­
go w tej scenie.

bo-

po
fil—

w

i ja-
ernm

Nowe żony
Henryka VIII

Sukces serialu telewizyjneeo
„Sześć żon Henryka VIII”
sprowokował niejako angiels­
kich producentów do podjęcia
realizacji supergigantycznego
filmu według tego serialu.
Koszty produkcji tego filmu
przekroczą dziesięć milionów
dolarów, ale zwrócą się z nad­
wyżką, już obecnie bowiem
— choć nikt nie widział do­
tychczas ani metra nakręco­
nej taśmy przyszłego filmu —

nowe „Żony” zostały zakon­
traktowane przez dwadzieścia
kilka firm dystrybutorskich.

....... im..... .

Swoją
drogą, trzeba podziwiać ludzi teatru, którzy

od lat — wiedząc, że zawsze z końcem marca przy­
pada kolejne, międzynarodowe święto sceny, ów
DZIEŃ TEATRU — wyszukują wciąż nowe hasła
dla uroczystych obchodów i popularyzacji wiedzy
o królestwie Melpomeny.

Z tym królestwem to oczywiście przesada, zwłaszcza gdy
przypomnimy sobie początki dramatu i teatru w Europie,
których praojcem — jak powiada A. Nicoll (a co dla wszyst­
kich znawców tematu jeszcze przed ukazaniem się książki
Nicolla nie stanowi... rewelacji) — jest teatr ,grecki i dra­
mat starożytnych Hellenów — a który, choc inspirowany
ongiś obrzędowością religijną, trwa jednak od zarania ja­
ko forma sztuki w swej istocie ludowa i demokratyczna.

Melpomena, muza grecka, patronka teatru — mimo że

króluje na obszarze scen i widowni całego świata —

nie przejawia bynajmniej cech, charakterystycznych dla
ustroju monarchicznego. Przeciwnie — jej podopieczne in­
stytucje wyrażają często dążenia rewolucyjne, co nawet

doprowadziło najzagorzalszych zwolenników postępu sztu­
ki scenicznej do zajmowania w chwili ostatecznej determi­
nacji — pozycji... zachowawczych.

Ale zostawmy te sprawy, gdyż mogłyby one zaprowadzić
nas w ślepe uliczki rozważań scholastyków, nie rozjaśniając
ani na jotę samej kwestii. Zachowując nadal żartobliwy ton
w odniesieniu do prawdziwie gimnastycznych czynności,
jakie muszą wykonywać zawodowi wymyślacze etykietek
dorocznych Dni Teatru, nie śmiejemy się przecież z ich
szyldomanii — bo przyświeca im niewątpliwie słuszna i po­
trzebna dla duchowego życia ludzi — idea upowszechniania
ze sceny tych wartości piękna oraz rozumu, które jednoczą
słowo, muzykę, gest i obraz z wielką sztuką budzenia emo­
cji, świadomości, nauki myślenia.

Nieobce są nam w ojczystym dramacie i teatrze — a na­
wet w wielu przypadkach dziejowych szczególnie bliskie—
owe tendencje kształtowania mentalności, poruszenia su­
mień i pielęgnowania uczuć patriotycznych, przy zachowa­
niu świadomości, że nie źyjemy w osamotnieniu i tylko
dla siebie. Najpiękniejszy, zaś okres naszego teatru naro­
dowego, twórczość wielkich romantyków aż po Norwida
i Wyspiańskiego — obfituje, w, sceniczne przejawy postę­
powej oraz często rewolucyjnej myśli, wolnej wolnością
„naszą i waszą” podczas półtorąwiekowej niewoli.

Polski 'teatr ma szczególne związki z operą. Wystarczy
przypomnieć tylko Bogusławskiego i Karpińskiego. Stąd
może biorą się, niekiedy opacznie pojmowane, ciągoty
współczesnych inscenizatorów do uoperowienia np Fredry,
nie mówiąc o dokonywanych na siłę wstawkach muzycz­
nych do każdego „szanującego się” spektaklu. W ogóle to

czasem ów nowoczesny styl sceniczny, zaborczo
wchłaniający śpiewy, śpiewki, tańce oraz pantomimę —

coraz bardziej upodabnia się do widowisk teatralnych ery...
starożytnej. Czyżby więc — jak w modzie — powrót do
starych form oznaczał dla miłośników Melpomeny swoisty
rodzaj awangardy? Czyżby odkrywczość na tym polu ogra­
niczała się do odkrywania dawno odkrytych wartości?

Skojarzenia te narzucają się niemal natrętnie, gdy ze­
stawiamy hasła tegorocznego Międzynarodowego Dnia
Teatru — ze zjawiskami, jakie towarzyszą aktualnym

kierunkom działań scenicznych. Bo właśnie pod wezwa­
niem Teatru muzycznego i baletu, czyli na temat znaczenia

Jerzy

Bober

MIĘDZYNARODOWY

DZIEŃ TEATRU

Słowo, muzyka,

gest i obraz
słowa, muzyki, gestu i obrazu w jedności widowiska —

odbywa się ogólnoświatowa manifestacja na rzecz dalsze­
go pogłębiania zażyłości teatru z jego widownią.

Dziś już trudno mówić o teatrze muzycznym i balecie, -

jako o odrębnych rodzajach gry scenicznej. W dobie musi­
cali oraz włączania do akcji dramatycznej całych układów
choreograficznych, a nierzadko odgrywania pełnospektaklo-
wych utworów tradycyjnej dramaturgii przez zespoły pan-
tomimiczne (jak m. in. widowisko wrocławskiej Pantomi­
my H. Tomaszewskiego w oparciu o literaturę Nocy Listo­
padowej Wyspiańskiego) — podziały te w zasadzie prze­
stały istnieć. Grafomańskie, naiwniutkie libretta operowo-
operetkowe zostały wyparte przez adaptacje najświetniej­
szych tekstów klasyki dramatycznej, w których partie mu­
zyczne i wokalne znów, jak ongiś, zastępują mówione dia­
logi, komentarze do sytuacji scenicznych, zwracając uwa­
gę odbiorcy na charakterystyczne, wymagające ostrzejszego

wypunktowania muzyką i śpiewem, odcinki akcji — czy
aluzje wynikające z toku opowieści dla ich współczesnych
odpowiedników anegdotycznych.

I tak, jak bywało w teatrze greckim, kiedy Chór tworzył
centralny element dramatu — wykonując nie t-ylko suge­
rowane swą nazwą wersety lirycznych pieśni, lecz także
przeplatając je ewolucjami tanecznymi — tak i obecnie
notujemy, choć w odmiennych (przez narastanie wielowie­
kowych doświadczeń) warunkach współczesnego życia sce­
nicznego, ową jedność wszystkich środków wyrazu
w widowiskach teatralnych. Zadziwiający to proces odmła­
dzania starych form, utrzymywanie ponad biegnącym cza­
sem, ponad reformami i rewolucyjnymi prądami odnowy
teatru — tej riajdawniejszej, jakby najtrwalszej w oddzia­
ływaniu na odbiorców — istoty mechanizmu, złożonego ze

słów, muzyki, gestu, tańca, mimiki i obrazów.
Więc nic się nie zmienia? Wszystko zostaje po staremu,

odgrzewane i przyprawione zaledwie bardziej pikantnym
sosem dla smakoszów z czulszymi podniebieniami, którym
rozszerzany przez stulecia wybór potraw dramatycznych
pomaga tylko rozróżnić smaki proste od smaków skompli­
kowanych tego samego jadła?

Nie upraszczajmy. Istota działania teatru pozostała nie­
zmieniona. Zmieniają się przecież akcenty treściowe, choć
ludzkość wciąż trapią podobne konflikty społeczne, obycza­
jowe, moralne. Przypływają idee, którym teatr zawsze

użyczał czegoś w rodzaju publicznej trybuny. Ścierają się
poglądy, wygłaszane ze sceny — wyrażane słowem, muzy­
ką, tańcem. Ta najbardziej dostępna każdemu płaszczyzna
prowadzenia dialogu pomiędzy sceną i widownią, pomaga
przy zabawie i zadumie. Ilustruje życie — a równocześnie

■przekształca jego obraz, ośmiesza i ostrzega dramatyzmem
— stwarza złudzenia i odziera z iluzji, wyrabia poczucie
piękna i straszy brzydotą utajonych dążeń, walczy z samo-

uspokojeniem sumień i nawołuje do szukania w człowieku,
w społeczeństwie coraz wyższych wartości humanizmu; ob­
naża charaktery jednostek i ludzkie przywary władzy, jest
buntem przeciw zakłamaniu i gorzką refleksją nad zado­
walaniem się biernością, pustką, nudą.

Ileż uczuć, słów, gestów, tańczenia na linie życiowej,
muzyki uspokajającej i wrzaskliwej, masek na twarzach
oraz czynach — pokazuje więc teatr! Komedia i tragedia,
krzywe zwierciadła, prostota myśli: życie — jakim chcemy,
musimy lub nie umiemy żyć.

Ale nie upiększajmy, ani nie demonizujmy tych spraw
od święta. Raczej zastanówmy się w Dniu Teatru nad
jego rolą w naszej, osobistej egzystencji. Czy jest to

rola, która pomaga nam tworzyć własny, lepszy, piękniej­
szy świat wewnętrznych doznań? Bez względu na gatun­
kowe podziały sceniczne.
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F
abryka obuwia imienia „Ko­
muny Paryskiej" jesł kon­
glomeratem budynków z

różnych epok. Obok nie­
wielkiej, czerwonoceglastej

kamienicy — biały, surowy gra-

niastoslup prawie nowoczesnego
bloku, na froncie — pawilon ze

szkła i betonu, pachngcy świeżą
farbą.

„Komuna Paryska" pamięta czasy
kiedy w tym starym domu 200 ludzi
klepało obuwie, posługując się młot­
kiem, dratwą i pocięglem. Było to
zaraz po rewolucji, kiedy potrzeby
wojny domowej kazały prywatny
warsztat włókienniczy zamienić w

fabrykę butów. W rocznicę Komu­
ny Paryskiej, 18 marca 1922 roku,
nadano zakładom jej irpię.

W 1941 roku, kiedy stał już ten

drugi, biały dom, a produkcja wyno­
siła 200 tysięcy par obuwia dzien­
nie, trzeba było ewakuować fabry­
kę na wschód, do Swierdłowska. Po

rozgromieniu hitlerowców pod Mo­
skwą, część załogi wróciła tutaj w

1942 roku i rozpoczęła produkcję bu­
tów dla wojska. Ci, którzy zostali
jeszcze w Swierdłowsku, mogą się
mienić rodzicami wielkich zakładów
obuwniczych w tym mieście, bb o-

becny Ural-Obuw to między innymi
dzieło ich rąk.

Dzisiaj „Komuna" jest najwięk­
szym zakładem zjednoczenia, produ­
kującym blisko 10 milionów par bu­
tów rocznie, przy czym jest to obu­
wie bardzo zróżnicowane — od dzie­
cięcych do męskich czy damskich
botków zimowych. W starych, no­
wych i najnowszych murach pracuje
6 i pół tysiąca fachowców, dla któ­
rych „Komuna Paryska", rówieśnik
radzieckiego państwa, jest cząstką
ich osobistej historii.

Podobne dzieje ma za sobą inny
zakład — druga moskiewska fa­
bryka zegarów, znana tutaj, w

Związku Radzieckim, u nas — w

Polsce i w wielu krajach świata, ja­
ko fabryka „Sława". Powstała w to­
ku 1913 na zasadzie pólchalupniczej
pracowni w pobliżu Dworca Biało­
ruskiego. Rozbudowana i zmoderni­
zowana zaraz po rewolucji, do roku
1937 była jedną z trzech fabryk ze­
garków w Związku Radzieckim, pro­
dukujących łącznie 6 milionów sztuk
czasomic rzy.

Teraz, kiedy zwiedzam ogromny
zakład przy ulicy Obruczewa, przy­
pominający laboratorium doświad­
czalne, czy instytut badawczy, wie­
rzyć mi się nie chce, że jest to tyl­
ko filia drugiej moskiewskiej fabry­
ki zegarów. Przy Prospekcie Lenin-
gradzkim niedaleko Białoruskiego
Dworca, mieści się centrala zatrud-

Remigiusz Szczęsnowicz ZSRR

BUTYi ZEGARKI

niająca 7 tysięcy pracowników. Tam
robi się detale, projektuje nowe mo­
dele. Tutaj — na Obruczewa, trwa
montaż damskich zegarków na rę­
kę. Dwa i pół tysiąca na biało u-

branych robotnic, wśród których jak
rodzynek w cieście mignie od czasu

do czasu twarz mężczyzny, montuje
mikroskopijne detale, sprawdza me­
chanizmy na ekranach wymyślnych
przyrządów, zaopatruje w tarcze, na

których obok napisu „Madę in
ZSRR", widnieją nazwy w różnych
językach świata.

Produkuje się 2 i pół miliona zegar­
ków rocznie. Ogółem z taśm fabryki
„Stawa” schodzi ich co roku ponad 6
milionów, z czego 50 proc. — to produk­
cja eksportowa. Jak informuje mnie za­
stępca dyrektora fabryki i dyrektor filii,
Borys Twarogów, zdecydowana większość
tych zegarków ma mechanizmy trady­
cyjne. Ale produkuje się też zegary ele­
ktronowe, pracujące z dokładnością do
2 dziesiątych sekundy na dobę. W sta­
dium doświadczeń są zegary kwarcowe,
odmierzające czas z dokładnością 1 ty­
sięcznej sekundy na dobę, marzy się zaś
o zegarach atomowych, których dokład­
ność wynosiłaby... 19 znaków po zerze,
czyli ich niedokładności nie sprawdzili­
byśmy praktycznie przez cale życie.

Oto w skrócie historia dwóch mo-

skiewskich fabryk. Jak jednak wia­
domo, produkt końcowy nie świad­
czy jeszcze o wartości fabryki. I my
znamy przecież wypadki, że była
wydajna produkcja, była praca po­
nad normę, masa towarowa zapeł­
niał.- magazyny fabryczne, a fabry­
ka miała ogólny deficyt.

Zarówno „Komuna Paryska”, jak
i „Sława" już wyszły z kręgów
tych niebezpieczeństw. Nie tak

dawno, bo druga moskiewska fabry­
ka zegarów w roku 1969 była jedną
z doświadczalnych fabryk reformy
ekonomicznej — produkowano głów­
nie sobie a muzom. Starano się, by
w terminie wykonać naznaczony z

góry plan produkcji wiedząc, że

każdy dostanie to, co mu się prawnie
należy. Deficyt, zbyt, produkcja na

magazyn i podobne sprawy były dla
robotnika rzeczą obojętną. Teraz i ci
od butów, i ci od zegarków muszą
się starać, aby ich produkt „szedł".
Od tego zależy i zysk zakładu pracy,
i zarobki załogi, i dobre imię fabry­
ki.

Wyroby modelowe wystawia się na

targach, a więc trzeba śledzić za mo­
dą i podążać, a więc trzeba dbać o

jakość i termin dostaw, a w wypad-

ku „Sławy" — dbać o wysokość pro­
dukcji eksportowej.

Nowa polityka ekonomiczna, obok
nie’ atpliwych korzyści dla załóg fa­
brycznych, odbija się wyraźnie na

rynku. W fabrycznym sklepie „Ko­
muny" coraz więcej obuwia ze zna­
kiem jakości, coraz więcej kolorów
i fasonó ? odpowiadających zapotrze­
bowaniu klienta. Klient naciska han­
del, handel fabrykę: dawajcie więcej
dziecięcych „moskwiczonków", bo
matki się o nie bi.ią. Fabryka za-

przestaje produkcji pantofli — o

które nikt nie prosi — i zwiększa
produkcję dziecięcych kozaczków.
Tym samym zwiększa swój zysk,
zarobki robotników i fundusze so­
cjalne.

w

wadza
zostałe
której
rekcji,
wych, dzieli na trzy części: 15 proc,
na rozwój fabryki, 35 proc, na fun­
dusz socjalny i budownictwo miesz­
kaniowe, 50 proc, na premie za ilość
i jakość.

Dużą
rolę w osiąganiu tych osiat-

nich wartości odgrywa współza­
wodnictwo pracy. Ale już dawno,
z przyczyn, o których plsah-oi,

skończyło się współzawodnictwo będące
sztuką dla sztuki. Nikogo nie interesuje
już nawet o 300 proc, przekraczana nor­
ma przy produkcji takiego asortymentu,
którego nikt nip kupi. Współzawodnictwo
na nowych zasadach musi współgrać z

ogólnymi planami i założeniami fabry­
ki, pomagać we wcześniejszym wykona­
niu planu produkcji całej fabryki, do­
starczać produkcję ponadplanową, która
powiększy zysk przedsiębiorstwa.

W „Sławie" na przykład zapozna­
łem się z treścią uchwały o współ­
zawodnictwie brygad komsomel-
skich w związku z 50-leciem państ­
wa radzieckiego. Określa ona takie
zadania, które są naprawdę ważnym
elementem w pracy całości zakładu:
terminowe wykonanie planów mie­
sięcznych przy przestrzeganiu ryt­
miczności,
podnoszenie
członka młodzieżowej brygady, opa­
nowywanie nowycłi specjalności,
które pozwolą na dowolne mane­
wrowanie ludźmi pracującymi na je­
dnej taśmie itp. Nie ma tu mowy
o jakichś indywidualnych przekro­
czeniach norm, o fantastycznych pro­
centach, które niegdyś dominowały
w każdym zobowiązaniu.

Dopiero z takich zobowiązań wyłania
się ogólne postanowienie załogi o prze­
kroczeniu planu rocznego. „Komuna Pa­
ryska” ma zamiar w tym roku przekro­
czyć plan o 70 tysięcy par obuwia. „Sła­
wa” też da kilkaset tysięcy zegarków
ponad plan, zwiększając jednocześnie
znacznie zarobki indywidualne, które o-

becnie wynoszą przeciętnie 136 rubli ua

miesiąc.

,Sławie“ 50 proc, zysku odpro-
się do skarbu państwa. Po-
50 proc, komisja, w skład

wchodzą przedstawiciele dy-
partii i związków zawodo-

zlikwidowanie braków,
kwalifikacji każdego
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Marek Regel

BUDÓW
WZY

PACY-
FIKU

PERU

Plaza de Armas jest naja­
trakcyjniejszą i architekto­
nicznie najciekawszą częścią
ponad 2-milionówej Limy, Każ­
dy tu szczegół jest jakby żyw­
cem przeniesiony z Hiszpanii.
Poszczególne gmachy, pałace i

Słynna katedra, w. której spo­
czywają w szklane) trumnie
szczątki zdobywcy kontynentu
Francisco Pizzaro, są śnieżno­
białe, bogato zdobione iberyj­
ską ornamentyką. Dodatkowe­
go piękna przysparzają im ol­
brzymie, drewniane balkony

— całkowicie kryte, pomalo­
wane na brązowo i także ob­
fitujące w rzeźby.

.Błądząc po Płaza de Armas
odnosi się wrażenie, że nagle
przenieśliśmy się o kilkaset
lat to głąb historii —

przecież — szczególnie
wej. Złudzenia jednak
mijają, rozwiewają je
wmurowane niemal w

dom. Wynika z nich, że Plaża
de Armas łącznie z pałacem
prezydenckim i prymasowskim
zbudował... Potaco Ricardo
jaxa-Mdlachpwskl.

Kim był ten budowniczy
pięknej stolicy nad Pacyfi­
kiem? skąd u niego ta głębo­
ka znajomość hiszpańskiej ar­
chitektury?

tutaj
burzli-
szybko
tablice

każdy

Na próżno szukałem odpo­
wiedzi w turystycznych biu­
rach i folderach. Wreszcie —

już zrezygnowany, sięgnąłem
do książki telefonicznej. Może
w ten sposób odnajdą jego po­
tomków?

W spisie telefonów stolicy
Peru widnieją aż trzy osoby o

tym -nazwisku,
mają na imię
bieram numer

Ryszardów. Po chwili . ,

glos mężczyzny. Swoją nie naj­
lepszą hlszpańszczyzną usiłują
wytłumaczyć o co chodzi. Męż­
czyzna przez moment waha się
a ■potem pyta po polsku: —

skąd pan dzwoni?
— Z Plaża de Armas...

Pół godziny później
mnie w San Isidoro
mężczyzna. Jest pełen wigoru
i ciekawy co słychać w Polsce.

— Dostaję niekiedy gazety
— mówi prosząc do wnętrza —

ale. to nie to, co żywa relacja
z ojczyzny.

Przy małej czarne) znowu

wracam do sprawy, która mnie

tutaj sprowadziła.
— Wieżowce stojące na

wzgórzu nie opodal mojego
domku — przerywa mi gospo­
darz — zbudował niedawno
syn. Architektem będzie także
mój wnuk. Natomiast śród­
mieście Limy budowałem ja;
zadzwonił więc pan pod właś­
ciwy adres...

— Do Peru przyjechałem w

1911 roku. Lima liczyła wtedy
zaledwie 140 tys. mieszkańców
i była miastem zbudowanym z

niewypalanej cegły,
siedzibę Pizzaro, na

fundamentach w roku
zbudowałem, pałac prezydenc­
ki, zwyczajem Inków ulepiono
z gliny. Na każdego więc ar­
chitekta czekało tu sporo ro­
boty. Mnie, Polakowi, szcze­
gólnie łatwo było znaleźć pra­
cę, gdyż sława naszych budo­
wniczych jest w Peru pow­
szechna. Przyczynili się do le­
go inż. Inż. Malinowski i Ha-

bicji. Pierwszy zbudował słyn­
ną kolej andyjską, najwyżej
położoną w świecie; drugi zaś
założył politechnikę w Limie,
w której byłem profesorem
przez 31 lat. Obecnie jestem
już na emeryturze, ale na nu­
dę narzekać nie mogę. 26 wnu­
ków i 9 prawnuków wy najdą
dziadkowi zajęcia.

— Dzięki pana wizji Lima u-

ważana jest za perłę wśród
miast południowoamerykań­
skich i miasto najbardziej hi­
szpańskie z hiszpańskich. Nie

straszy — tale ja Caracas —

obłymi cielskami wieżowców,
nie odpycha szarością i mono­
tonią jak Santiago...

— Rzeczywiście, Lima jest
pełna specyficznej, artystycz­
nej atmosfery. Być może, że
częściowo w jej stworzeniu
pomogły i moje budowle, a

przynajmniej dzięki nim kul­
tura hiszpańska znalazła o-

prawę. Szkoda tylko, iż są to

falsyfikaty.
Rozmowa nasza dobiega koń-

sa. Ryszard Jaxa Małachowski
mówi jeszcze kilka stów ó swo­
jej rodzinie, która przecież
odegrała tak pozytywną rolę
w naszych dziejach, dopytuje
się o krewniaka Aleksandra
Małachowskiego (tego od te­
lewizyjnych „rozmów z pisa­
rzami"), mówi o chilijskie)
linii Małachowskich, którzy
tam zamieszkali dopiero po II

wojnie światowej, wreszcie
(jakby sam do siebie):

— Ale domek swó) zbudo­
wałem na wzór tych, które sto­
ją daleko stąd, dokąd pan
wraca..,

Dwie z nich
Ricardo. Wy-

pierwszego z

styszę

wita
80-letni

Nawet

której
1937
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OLURA PRZYJĘŁA NAS POCHMURNYM
4 J NIEBEM I CISZĄ W ULICZKACH SZA-

RYCH JAK CHMURY. TYLKO WIATR
kl SPACEROWAŁ BULWAREM NAD RZEKĄ

AARĄ, KTÓRA DOSTOJNIE 1 BEZ PO­
SPIECHU SZŁA NA SPOTKANIE ELEKTROWNI
WODNYCH. CZŁOWIEK. KTÓREGO ŚLADÓW
SZUKAMY NA PEWNO CHADZAŁ TĘDY DO SWE­
GO OSTATNIEGO MIESZKANIA, NA PEWNO MI­
JAŁ TE SAME RENESANSOWE I BAROKOWE KA­
MIENICZKI. TYLE, ZE MŁODSZE O PÓŁTORA
WIEKU.

Już katedra St. Urs górująca nad mia­
stem, na wzgórzu plisowanym w drobniutkie
schody. Jeszcze parę kroków i mijamy mu­
zeum nagrobków i kamiennych pomników
przeszłości, którymi Solura chlubi się szcze­
gólnie: nie każde bowiem miasto w Szwaj­
carii może się poszczycić tradycją sięgającą
starożytności. Najpierw było tu Solodurum,
siedziba legionów rzymskich, potem tereny
Królestwa Burgunda, a wreszcie wolne mia­
sta cesarskie. Dopiero w 1481 r. Solura wraz

z okręgiem weszła w skład Związku Szwaj­
carskiego.

Przyjechaliśmy tu jednak odnaleźć inne

ślady, nam bliskie i ważniejsze dla nas od
rzymskich legionów i Królestwa Burgundii.
Mijamy Marktplatz i fontannę na jego środ­
ku. Jest to studzienka z wieżą, pełna boginek

Ewa Owsiany SZWAJCARIA

IN MEMORIAM

I
wodnych i syren ze świętym Ursem górują­
cym nad całą tą fauną.

Jeszcze parę kroków i stoimy przed bramą
domu przy ul. Gurzelngasse 12. Skromna ta­
blica: na niej męski profil z wieńcem lauro­
wym, w tle kosy i szable spod Racławic. Ła­
ciński napis: In memoriam Thadei Kościusz­
ko... „Pamięci Tadeusza Kościuszki, najwięk­
szego wodza Polaków, który w tym domu w

dniach październikowych 1817 olldał wielką
duszę”.

RAMA nieco wgłębiona, świeży, różo-
f~y wy tynk. Na parterze sklepik ze swe­

trami. Półtora wieku temu mieszkali w

tym domu państwo Zeltner, szwajcarscy
przyjaciele Naczelnika. Kiedy w 1815 r. przy­
był do Solury wraz z byłym żołnierzem i wier­
nym przyjacielem Adamem Dzierzkowskim,
rodzina Zeltnerów ofiarowała mu mieszkanie
w swoim domu. Przybycie bohatera do So­
lury było dużym wydarzeniem w życiu mia­
sta. Na powitanie gościa wyszło dwu człon­
ków rządu kantonalnego w asyście dwu

Tysiąc czarnych robotni­
ków z plemienia Owambo
objął strajk rozpoczęty w

połowie grudnia minionego
roku w ośrodkach przemysło­
wych Namibii. Pracownicy bu­
dowlani i portowi, górnicy z

kopalń diamentów, miedzi i o-

łowiu domagali się równej
płacy za równą pracę z biały­
mi i, przede wszystkim, zli­
kwidowania kontraktowego —

dyskryminacyjnego
pracy. Na mocy tego
Afrykańczycy mogą opuścić
zastrzeżone dla nich
na północy kraju i udać
na tereny przeznaczone
białych tylko wtedy, gdy ze­
zwoli im na to specjalny kon­
trakt. Po upływie określonego,
zwykle rocznego, terminu mu­
szą oni wracać do swojego
„bantustanu” — wydzielonego
dla nich przez rząd Republiki
Południowej Afryki ubogiego
skrawka terytorium.

Protestacyjny strajk robot­
ników z największego w Afry­
ce Południowo-Zachodniej
plemienia Owambo sparaliżo­
wał życie w wielu rejonach
Namibii.

systemu
systemu

rejony
się
dla

Lud afrykański rzucił wła­
dzy RPA wyzwanie, na które
rasistowski rząd nie będzie
mógł wkrótce odpowiadać tyl­
ko gwałtem i terrorem. Prasa
zachodnia przyznaje zgodnie,
że wydarzenia w Namibii są
zjawiskiem nowym i znamien­
nym dla dalszego rozwoju
walki narodowo-wyzwoleńczej
i społecznej Afrykańczyków.

Sprawa Afryki Południowo-
Zachodniej — byłej kolonii
niemieckiej, zwanej obecnie
Namibią, doczekała się z górą
80 rezolucji i uchwał ONZ.
Była także rozpatrywana

I.

§

Andrzej Stanowski
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przez Międzynarodowy Trybu­
nał Sprawiedliwości w Hadze,
który uznał już kilkakrotnie,
że obecność Republiki Połud­
niowej Afryki na terytorium
Namibii jest nielegalna. Nie

przeszkadza to wszakże rasis-
tom z Afryki Południowej
nadal administrować tym te­
renem, stosując tę samą, co

w Republice, praktykę polity­
czną, opartą na doktrynie a-

partheidu.
Ludność Namibii dowodzi

jednak coraz śmielej, że nie
czeka tylko na rezolucję i wy­
roki trybunałów, przyznające
jej prawo do samookreślenia.
Podejmuje czynną walkę o

swe prawa, podważając jed­
nocześnie niepodzielne dotych­
czas panowanie białych.;

„Byłbym zdumiony, gdyby
biali utrzymali się przy wła­
dzy w Afryce Południowej w

roku 2000” — podsumował
swe wrażenia z kilkuletniego
pobytu w RPA korespondent
londyńskiego „Timesa”, do­
wodząc, że w rasistowskim
państwie poludniowo-afrykań-
skim nieuchronna jest gwał­
towna rewolucja.

Zofia Skowron

CIEMNA PRZYSZŁOŚĆ

obejmujący robotników, pro-
’ letariat wiejski, postępową

inteligencję i demokratyczną
mniejszość wśród ludności
białej.

W Republice Południowej
Afryki istnieje dzisiaj najlicz­
niejsza na kontynencie afry­
kańskim klasa robotnicza. W
trudnej walce z kolonizatora-

1 mi zdobywa ona coraz więk­
sze doświadczenie. A 2 milio­
ny południowoafrykańskich
robotników przemysłowych
stanowi siłę zdolną zadać
bardzo dotkliwy cios reżimo­
wi. Na nich też przede wszyst­
kim opierają się komuniści or­
ganizując walkę o narodowe
i społeczne wyzwolenie.

Można by się zatem spie-
. rac z korespondentem lodyń-

jedynie skuteczną skiego „Timesa”, czy 15 milio­
nów czarnych obywateli RPA
będzie musialo czekać na to

wyzwolenie do 2000 roku.
Nieuchronna rewolucja w a-

frykańskim państwie — jed­
nym z najbogatszych w świc-

15 milionów rdzennych A-
frykańczyków, pozostających
ciągle w niewolniczej niemal
zależności od grupy koloniza­
torów, ostatecznie uświadamia
sobie, że
formą walki z reżimem jest
walka rewolucyjna. Wykształ­
cił się tu ruch oporu, które­
go trzon stanowią: partia ko­
munistyczna, Afrykański Kon­
gres Narodowy i ściśle zwią­
zany z nimi Kongres Związ- ,cie dla białej mniejszości I
ków Zawodowych, oraz demo­
kratyczne organizacje Hindu­
sów. Formuje się zjednoczony
front wyzwolenia narodowego

jednym z najbiedniejszych dla
czarnoskórych mieszkańców
kraju — wydaje się bowiem
również coraz mniej odległa.
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Ponad 2 miliony turystów z całego świata odwiedza rocz­
nie Poczdam — miasto, położone wśród jezior i zalesionych
wzgórz. Miasto z licznymi zabytkami i wspaniałymi ogroda­
mi, miasto, które przeszło do historii jako miejsce podpisa­
nia układu kładącego ostateczny kres hitlerowskiej Rzeszy.
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To właśnie pałacyk „Cecilienhof” — miejsce obrad konfe­
rencji wielkiej „trójki” — jest — obok równie znanego zam­
ku Sanssouci, głównym magnesem ściągającym tysiące tu­
rystów.

Przez rozległy park — tzw. Nowy Ogród — o tej porze
szary i trochę smutny —zajeżdżamy przed główne wejście
pałacyku „Cecilienhof”, dawnej rezydencji ostatniego na­
stępcy tronu Rzeszy Niemieckiej — Wilhelma von Hohen­
zollerna. Pałacyk zbudowany w stylu angielskich rezydencji
wiejskich — powstał w latach 1913—1916, a jego projektan­
tem był ówczesny nadworny architekt Wilhelma II — prof.
Schultze-Naumburg. Koszt budowy pałacyku liczącego aż
176 pomieszczeń wraz z wyposażeniem wnętrza — niezwykle
bogatym i kosztownym — wyniósł niebagatelną kwotę oko­
ło 8 milionów marek w zlocie! Po rewolucji listopadowej w

1918 roku budynek zostaje upaństwowiony, potem jednak
w roku 1926 w ramach „odszkodowania książąt” ponownie
wraca do Hohenzollernów, którzy mieszkali w nim aż do
marca 1945 roku.

W wejściowym holu słychać różnojęzyczny gwar. Stoisko
sprzedające widokówki i przeźrocza — oblężone. Wiado­
mo — każdy chce mieć pamiątkę z historycznego miejsca.
Zaopatrzeni w przewodnik w języku polskim (takie prze­
wodniki wypożyczane turystom przydałyby się i w naszych
muzeach) wchodzimy do „Białego salonu” — oddanego w

czasie trwania konferencji do dyspozycji rządu radzieckiego.
To tutaj marszałek Sokołowski podejmował wszystkie trzy
delegacje. Na prawo — przejście do „Czerwonego salonu”,
gdzie pracowała delegacja radziecka. W rogu: dużych roz­
miarów biurko, przed nim fotel — miejsce pracy J. Stalina.
Z boku — biblioteka. Przewodnik opowiada, że jeden z

dziennikarzy amerykańskich odciął na pamiątkę drewniane
zakończenie poręczy fotela. Kiedy w 1952 r. w „Cecilienhof
organizowano muzeum, zwrócono się z apelem o przysłanie
brakującej części. Oczywiście za wynagrodzeniem. Jakież
było zdziwienie organizatorów, kiedy napłynęło ponad... 200
przesyłek. Sprawa wyjaśniła się szybko — pomysłowy Ame­
rykanin uruchomił na szeroką skalę produkcję owej „hi-
storycznej” części...

I oto jestem w wielkim holu pałacowym, gdzie w dniach
od 17 lipca do 2 sierpnia 1945 r. obradowała konferencja
poczdamska. Po środku — dużych rozmiarów okrągły stół.

kompanii strzelców. Dom Zeltnerów ozdobio­
no girlandami. Tadeusz Kościuszko zajął na-

; rożny pokój wraz z alkową. Tu mieszkał
przez ostatnie dwa lata swojego życia. Czym
żył? Co robił?

Przed, południem zajmował się korespondencją
oraz udzielał lekcji języka francuskiego, angiel­
skiego, historii l geografii malej Emilii Zeltner, swej

, ulubienicy. Po południu wybierał się na spacer.
’ Ulubione trasy biegły wąwozem potoku św. Wero-
’ nifti na przełęcz Einsiedter, a także do pobliskich

kamieniołomów Wiadomo, że Naczelnik lubił za­
trzymywać się I serdecznie pogwarzyć z pracują­
cymi tam robotnikami Czasem, lak podają żró-

i dla, odwiedzał Kościuszko zamek Waldegg. gdzie
znajdowały się pamiątki polskie. A wieczorami?
Wiadomo, że nie gardził spotkaniami towarzyski­
mi. Chętnie bywał na wieczorach tańca i śpiewu
organizowanych przez młodzież Solury. Miał sporo

, przyjaciół. Źródła wymieniają nazwiska nauczy-
1 cielą łaciny Abbe Jose/a Schmidta, pułkownika

Franca Grimma, weneckiego kupca Lorenza Betti-
na i innych. .

Wiadomo też, że Kościuszko spotykał się ze

, słynnym pedagogiem szwajcarskim Pesta-
lozzim w Yuerdon, a także odwiedzał dom
dziecka w Burgdorf. Lubił też wycieczki. Od­
wiedził Morgarten, Vevey, Montreuz, kapli­
cę Telia, Riidli, Lucernę z jej szczytami Pi-
latus i Rigi, a także wzorowe gospodarstwo
w Hofwil. Osiągnięcia gospodarki szwajcar­
skiej starał się przekazywać Polsce, o której
myślał nieustannie.

Był zwolennikiem prostego, zwyczajnego
życia. Spał na wąskim, twardym tapczanie,
przykrywał się po żołniersku, cienkim kocem.

Zmarł w 1817 r. otoczony powszechnym
szacunkiem.

J~\ZlS w dwu pokojach byłego mieszka-
/Jnia Najwyższego Naczelnika Sil Zbroj­

nych Narodowych mieści się skromne
muzeum pamiątek. Jeśli drzwi zastaniecie
zamknięte, nie trzeba rezygnować z odwie­
dzin. Klucz czeka w

l piętrze budynku.
Otwieramy drzwi:

miasteczku. Z okna
starą bramę miejską
Ursem. W pierwszym pokoju pisma, listy,
siodło, uprząż (ponoć autentyczne) i wiele in­
nych pamiątek. Wśród najnowszych ekspona­
tów zwraca uwagę i urna z ziemią pobraną
z kopca Tadeusza Kościuszki. Dar ten przy­
wiozła do Solury delegacja miasta Krakowa
w roku 1967. Interesująca jest gablota po­
święcona literaturze o naszym Naczelniku.
Zwraca uwagę dramat Johna Arnolda Wirtha:
„Tadeusz Kościuszko der Naczelnik”.

Drugi pokój pozostawiono niezmieniony. Ogląda­
my nieco wytarte mebelki obite amarantem. biu-
reczko z gęsim piórem, prosty tapczan. Jeśli na­
wet nie wszystkie te przedmioty są

utrzymuje mila panienka z biura
to przecież nie sposób oprzeć się
myśl, że wśród tych ścian z daleka
litykl żył Tadeusz Kościuszko odtrąciwszy propo­
zycje Napoleona i względy Aleksandra I. Że przez
to właśnie okno wyglądał na ulice pełne spokoj­
nych mieszczan nie mających pojęcia co to Insu­
rekcja I Racławice. I nie trapiących się zbytnio o

to „Czy Polacy mogą się wybić na niepodległość".
W alkowie mroczno i żałobnie. Jakże da­

leko stąd do Polski. Bardzo daleko i obco.
Nawet wieża na Marktplatz ze swymi trze­
ma słonecznymi zegarami mierzy czas na

szwajcarski sposób. — Proszę Państwa mu­
szę zamykać — wyrywa nas z rozmyślań mi­
ły głosik panienki z biura adwokackiego —

już południe, a my punktualnie jadamy obiad.

biurze adwokackim na

pokój, jakich wiele w

widok na Bielerthorn,
i na fontannę ze św.

oryginalne (jak
adwokackiego)
wzruszeniu na

od wielkiej po-

Dlaczego okrągły? Gdyż miał podkreślić równorzędność
partnerów (przy stołach prostokątnych są z góry miejsca
uprzywilejowane i podrzędne), na nim — trzy proporczyki:
radziecki, amerykański i angielski. Sięgam do historycznego
zdjęcia — na wprost rozpoznaję charakterystyczną sylwetkę
J. Stalina, z lewej — ministra W. M. Mołotowa. Na prawo
zasiada delegacja amerykańska z prezydentem Harry S. Tru-
manem (ten w okularach), po lewej — delegacja brytyjska.
Do 25 lipca kierowali nią premier W. Churchill i szef MSZ
A. Eden. Kiedy w wyborach parlamentarnych konserwatyści
ponieśli klęskę — ich miejsce zajęli: nowy premier C. Attlee
(ten na zdjęciu) i minister E. Bevin (obaj z Partii Pracy). Na
sali obrad — w myśl zawartych w Jałcie porozumień —

znajdował się również w charakterze obserwatora przedsta­
wiciel rządu francuskiego (był nim M. Dejean z ministerstwa
spraw zagranicznych).

Na galeryjce sali konferencyjnej ulokowano dziennikarzy
— było ich około 50, wśród nich m. in. późniejszy prezydent
USA, John F. Kennedy. Oczywiście, dziennikarze nie uczest­
niczyli we wszystkich roboczych naradach wielkiej „trójki”,
dopuszczani byli tylko na bardziej oficjalne posiedzenia.

Na lewo, od sali konferencyjnej znajduje się dawna palar­
nia — gabinet delegacji amerykańskiej. Na ścianie wisi kilka
amerykańskich planów podziału Niemiec (m. in. plan mini­
stra finansów USA..H. Morgenthausa, plan H. Trumana —

które zostały odrzucone przez stronę radziecką). Obok —

gabinet brytyjski mieszczący się w dawnej bibliotece.
Pada często pytanie — gdzie mieszkali oficjalni uczestnicy

konferencji. Otóż nie w „Cecilienhof”, lecz w willach na

przedmieściu Poczdamu — w Babelsbergu. Delegacje dojeż­
dżały do pałacyku przez most pontonowy, zbudowany przez
radzieckich saperów na rzece Haweli, gdyż wszystkie mo­
sty zostały wysadzone przez uciekające oddziały Wehrmach­
tuiSS.

Koniec zwiedzania. Krótka, ale jakże pouczająca lekcja
historii. Dla nas Polaków Poczdam kojarzy się nierozerwal­
nie z granicą na Odrze i Nysie, gdyż właśnie tu zapadły de­
cyzje w sprawie naszej zachodniej rubieży. Granica na Odrze
i Nysie jest dzisiaj granicą przyjaźni. I to nie jest żaden fra­
zes. Fakt, że my Polacy za okazaniem tylko dowodu osobis­
tego możemy, przekraczać Odrę i Nysę, odwiedzić właśnie
Poczdam — jest tego najlepszym potwierdzeniem.



SOBOTA—NIEDZIELA. 25—26 MARCA 1972 R. - NR 72 GAZETA KRAKOWSKA Str. 7

dni dostojne

Z inicjatywy Polskiego Komitetu Pomocy Społecznej

Stołówka i klub

dla ludzi starszych

W „Nowym Żaczku

Ponoć, jak powiadają uniwersyteccy patrioci —

Nowego Żaczka", klubu szesnastoletnich tradycji
(niebagatelnych, bo przecież tu skrzydła rozwijali

rozliczni grodzcy poeci, krytycy, dziennikarze, muzycy itd.)
— to jedna z najpoważniejszych imprez kulturalnych w

krakowskim środowisku akademickim. Nie ośmielam się
przeczyć, jako że sam co wieczór, mimo raczej późnoba-
kalarskiego wieku, tuptam do „Nowego Żaczka" szparko.

Owa tygodniowa uczta imprezowa, którą serwują klu­
bowi działacze, interesuje mnie jednak nie z punktu lo­
kalnego patriotyzmu (byłem i ja próbował w owym klubie
muzy swoje niechętne do działania namawiać), ale — z ra­
cji bardziej ogólnych przyczyn. Bo chociaż w „Nowym
Żaczku" większość propozycji ma już pozornie omszałą
tradycję i renomę, to jednak model działalności studenc­
kiego klubu tu sprawdzony — okazuje się najlepszy. Do­
wodem — coroczne laury „Czerwonej Róży" zbierane
przez ów klub.

Mniemam sobie nieśmiele, iż powody popularności „No­
wego Żaczka" tkwią: po pierwsze — w proponowaniu im­
prez o strukturze blokowej, przeglądowej, jednotematycz-
nej, przy równoczesnym doborze nazwisk i autorytetów
z poszczególnych dziedzin; po drugie — w bardzo dobrej
organizacji i kierowaniu działalnością klubu; po trzecie
wreszcie — w atmosferze samej sali klubowej i w gatunku
publiczności żakowskiej — młodej, dojrzałej, żywo reagu­
jącej i wymagającej.

y słowom adekwatności i mocy nadać, przyjrzyjmy
się, jak wyglądał ostatni „Tydzień Nowego Żaczka".
Owóż prawie kabaretowym spektaklem była ponie­

działkowa wystawa ciekawej artystycznie i dowcipnej
grafiki J. Sawki. Potem „szły" amerykańskie filmy o te­
matyce jazzowej wypożyczone ze składnic Ambasady
USA, zaś całość zamykało improwizowane, „gorące" —

jam-session. Dzień kolejny wypełniły filmy o tematyce
sportowej i... Kulej z redaktorem Smarzewskim. Po ka­
baretowym „show" we środę, w którym wystąpiła wro­
cławska „Elita", „Kabaret pod Budą" i „Fiut" młodych
aktorów z PWST nastąpiło clou nowożaczkowych dni —

tradycyjne i bodaj już — naste z kolei „Nocne spotkanie
z piosenką" z całą masą znakomitości rodem ze studenc­
kich kabaretów i estrad. Wczorajszy dzień poświęcono
poezji z „Turniejem Wielkiej Sowy" w nagłówku, zaś dziś
wszystkie „Filary Nowego Żaczka" oraz dawni i młodzi
działacze klubowi celebrować będą swój tradycyjny bal.

(hc)

Ludzie starsi. Jest ich bar­
dzo wiele w naszym mieście.
Nie wszyscy jednak mają za­
pewnioną należytą opiekę ze

strony własnych rodzin. Nie
zapomina o nich jedynie Pol­
ski Komitet Pomocy Społecz­
nej. którego działalność pole­
ga przede wszystkim na nie­
sieniu pomocy bliźnim, bu­
dzeniu w świadomości obywa­
teli poczucia obowiązku czyn­
nego okazywania życzliwości i
udzielania poparcia ludziom
starym, chorym, niezdolnym
do pracy oraz tym wszystkim,
którzy z różnych powodów zo­
stali wytrąceni z normalnego
życia.

Dowodem troski o ludzi
starszych, schorowanych, nie­
dołężnych jest wczorajsze o-

twarcie Międzydzielnicowej
Stołówki i Klubu Seniora przy
ul. Dietla 51, w miejscu daw-

nej restauracji. Inicjatorem te-

go czynu był Miejski Zarząd
Polskiego Komitetu Pomocy
Społecznej. Klub jest pięknie
i estetycznie urządzony, stołó­
wka może jednorazowo wyda­
wać obiady dla 600 osób. Po­
myślano również o rozryw­
kach, zaplanowano ciekawe
spotkania, odczyty, prelekcje.

W urządzeniu tej placówki
wydatną pomoc okazała kra­
kowska Izba Rzemieślnicza
przeznaczając 12 tys. zł na wy­
malowanie lokalu.

W uroczystości udział wzięli:
kierownik Wydziału Admini­
stracyjnego KW PZPR J. Kli-
ca, przewodniczący Dzielnico­
wej Rady Narodowej Stare
Miasto S. Warmuz.

Otwarcia tej społecznie po­
trzebnej placówki dokonał
prezes Zarządu Miejskiego
PKPS J. Golonka, (bf)

Analizie działalności gospo­
darczej za 1971 r. oraz po­
działowi funduszu zakła­

dowego poświęcono Konferen­
cję Samorządu Robotniczego
w kombinacie przemysłu ka­
bli „Polkabel“. Ogólnie rok u-

biegły uznano za korzystny dla
przedsiębiorstwa, mimo szere­
gu trudności w realizacji pla­
nu, wynikłych z braku su­
rowców. Przede wszystkim
zwiększył „Po!kabel“ produk­
cję bardziej pracochłonnych
wyrobów takich jak przewody
nawojowe profilowe, przewo­
dy jezdne, kable sygnalizacyj­
ne w izolacji plastykowej jtp.

KSR w „Polkablu"

Lepsze wyniki -
większe nagrody

KIEDY?

TEATR

SOBOTA

SOBOTA
NIEDZIELA

MARCA

Emanuela
Lidii

Historia

ruchu robotniczego
tematem seminarium

w WSE

W klubie ,,Eksperyment” odbyło
się wczoraj seminarium zorgani­
zowane przez RU ZSP WSE po­
święcone uczczeniu XXX rocznicy
powstania PPR. Tematem

przedstawienie historii ruchu

bbtniczego w Polsce oraz

PZPR jako kierowniczej siły
rodu.

Oprócz przedstawicieli
Szkoły Ekonomicznej w

wzięły udział delegacje
ekonomicznych Berlina

było
ro-

roli
na-

Wyższej
obradach
ze szkól

Mała kronika

■ KDK (Rynek Gł. 27):
— Koncert nowoczesnej
tanecznej w wyk. Zespołu
,,Combo” z Drezna.

■ Muzeum Historyczne
ciszkańska 5): godz. 12 —

cie wystawy
lalek”.

■ Muzeum
na 21): godz.
stawy ,,Scenografia Andrzeja
tulskiego”.

□ Klub „Perspektywy”: godz.
10 — II ogólnopolska narada prze­
wodniczących ZU ZMS

technicznych.
■ KDK: godz. 19 —

SPAM. W programie

11. Spartakus (USA, 16 lat) —

15.30, 19. WRZOS: Bajki — 11
i 12, Narzeczona pirata (fr. 18

lat) — 15.45, 18, 20. ZUCH: Je­
zioro starej sowy (NRD, 11 ’.atf
— 15, 17, 19, Bajki — 14.

ZWIĄZKOWIEC: Bajki — 11,
12, Ucieczka w kajdanach (USA
14 lat) — 14 .30, 16.45, 19.

KINA W NOWEJ HUCIE

NIEDZIELA

pod
7.30
8.00

ran-

Umowa o współpracy

By myślenicka ziemia
Wypadki, kraksy...

Ambulatorium Chirurgiczne Po­
gotowia Ratunkowego udzieliło

wczoraj do godz. 22 pomocy po­
nad 120 pacjentom ♦ Grupa Wy­
padkowa MO interweniowała

wczoraj w 11 wypadkach drogo­
wych ♦ Na ul. Warszawskiej sa­
mochód potrącił 47-letniego Józe­
fa Siwickiego zam. ul. Czerwiń­
skiego 10, który doznał ogólnych
potłuczeń < Na ul. Królowej Jad­
wigi samochód „fiat” wpadl na

drzewo. W wypadku obrażeń do­
znała Barbara Urbaniec zam. ul.
Prosta 17 i Halina Pirog zam. w

Jarocinie, (s)

była piękniejszą
O urokach myślenickiej zie­

mi i dalszej potrzebie jej za­
gospodarowania nie trzeba ni­
kogo przekonywać Dolina Ra­
by, wspaniałe okolice, to wy­
marzony teren dla wycieczko­
wiczów i wczasowiczów. Nic
więc dziwnego, że każdego ro­
ku przyjeżdża ich tu coraz

więcej.
Z wielką , rątjpjcią przyjęliś­

my więc nawiązanie współ-

Zwiększył się również asor­
tyment produkowanych wyro­
bów, co nie oznacza jednak, że

wszystkie postawione zadania
zostały wykonane.

Osiągnięte wyniki pozwoli­
ły na zwiększenie odpisu na

fundusz zakładowy, który w

tym roku jest o ponad 2 min
wyższy od ubiegłorocznego i
wynosi 6,5 min zł. 25 proc, z

wygospodarowanych środków
przeznaczono na budownictwo
mieszkaniowe, 20 proc. na

fundusz specjalny, natomiast
pozostałą sumę 3.891 tys. zł na

nagrody dla pracowników.
W czasie konferencji za­

twierdzono listę zasłużonych
pracowników z „Polkabla".
Sporo z nich to długoletni
działacze PPR. (w)

SŁOWACKIEGO (pl. Ducha

1): Bryll: Janosik, czyli na

szkle malowane — 19.15, STA­
RY (Jagiellońska 1): Strind-

berg: Silniejsza — Więź — 19.15,
KAMERALNY (Boh. Stalingra­
du 21): Kasprzysiak, T. Malak:

Sprawa Stanisława Brzozow­
skiego (zamkn.) — 18, ROZ­
MAITOŚCI (Karmelicka 4): Mo­
lier: Szelmostwa Skapena —

19.30, LUDOWY (Os. Teatralne

34):
'

żeria
narz:

19.15,
Lady
SKA

rampuk — 10, JAMA MICHA­
LIKA (Floriańska 45): Boyo­
wym szlakiem — 22, KOLEJA­
RZA (Bocheńska 5): Lola z Lu­
dwinowa — 19.

ŚWIT D. SALA: Winnetou
w Dolinie Śmierci (jug. 11 at)
— 13, Brylanty pani Zuzy (poi.
16 lat) — 15.45, 18, 20.15. ŚWIT
M. SALA: Jesień Cheyennów
(USA, 14 lat) — 14.30, 17.15, 20.
ŚWIATOWID D. SALA: Do­
zwólcie im żyć (fr.) — 11.15,
Zerwanie (fr. 18 lat) — 15.45,
18, 20.30. SFINKS: Bajki — 10,
11, 12, Nowa misja korsarza

(fr. 11 lat) — 15.45, 18, 20.15.

SKAWINA — Hutnik: Erotis-
simo.

ZIELONKI — Krakowianka:
Poradnik żonatego mężczyzny.
Pozostałe kina — jak w sobotę

ZOO (Las Wolski): codzien­
nie od godz. 9 do zmroku.

Handel i gastronomia
w okresie

Williams: Szklana mena-

— 19.15, NURT 71: Bed-
Dzień dobry, Mario —

OPERETKA (Lubicz 48):
Fortuna — 19.15, GROTE-

(Skarbowa 2): Kern: Ka-

PROGRAM I

6.00 Wiad. 6.05 Kiermasz

Kogutkiem. 7.00 Dziennik.
W rannych pantoflach.
Dziennik. 8 .15 D. c. w

nych pantoflach. 9 .00 Wiad. 9.05
Fala 72. 9 .15 Magazyn Wojsko­
wy. 10.00 „Diabeł dostaje bra­
wa” — słuch, (dla dzieci). 10.20

„Takty i fakty” — radiowy
tygodnik muzyczny. 11 .00 Roz­
głośnia harcerska. 11.40 Aneg­
doty i fakty. 12.05 Dziennik.
12.15 Wesoły autobus. 13.15

Zespoły wokalne. 13.40 Jazzowe

konfrontacje. 14 .00 Kompozy­
tor przyszłego tyg. — Fr. Cou-

perin. 14 .30 „W Jezioranach”.
15.00 Koncert życzeń. 16.00
Wiad. 16.05 Tyg. przegląd wy­
darzeń. 16.20 Studio S-13 —

otwarcie sezonu piłkarskiego.
17.20 Muz. 17.40 Mel. lud. w

wyk. Chóru 1 Kapeli Lud.

Rozgł. Śląskiej. 18.00 Komuni­
katy Totalizatora Sport, i wy­
niki reg. gier, liczbowych. 18.08
Piosenka Miesiąca. 19.00 Kaba­
recik reklamowy. 19.15 Przy
muzyce o sporcie. 19.53 Dobra­
nocka. 20.00 Dziennik. 20.20
Wiad. sport. 20.30 Matysiako­
wie. 21.00 „Pół na pół” — ma­
gazyn z muzyką. 21.30 Radio-
kabaret trzy po trzy. 22 .30 Jan
Pietrzak poleca... 23.00 Dzien­
nik. 23.10 Koncert życzeń od

słuchaczy polonijnych dla ro­
dzin w kraju. 24.00 Wiad. 0.05
Kalendarz Radiowy. 0 .10—3.00

Program z Rzeszowa.

SOBOTA
WAWEL — komnaty (9—14.15)

SUKIENNICE: (10—15). SZO-
ŁAYSKICH: pl. Szczepański 9

(10—15). DOM MATEJKI: Flo­
riańska 41 (10—15). NOWY
GMACH: al. 3 Maja 1 (10—15).
HISTORYCZNE: Jana 12 (9—
14) . Rynek Gł. 36 (9—14). Szpi­
talna 21 (9—14). Franciszkań­
ska 4 (9—14). ARCHEOLO­
GICZNE: Poselska 3 (10—14).
PRZYRODNICZE: Sławkowska
17 (10—13). MUZ. LENINA: To­
polowa 5 (10—17). KTF: Boh.

Stalingradu 13 (9—21). PAWI­
LON WYSTAWOWY (pl. Szcze­
pański 3): (11—18). PAŁAC
SZTUKI: pl. Szczepański 4

(10—17). PRYZMAT: Łobzowska
3 (9—19). MUZ. MŁ. POLSKI:

Tetmajera 28 (11—14). ETNO­
GRAFICZNE: Wolnica 1 (11—
15) . TPSP: al. Róż 3 (11—18).

PROGRAM II

5.00 Wiad. 6 .00 Melodie. 6 .30
Dziennik. 6 .40 Progn. pogody
(Kr.) . 7.00 Gra Polska Kapela.
7.30 Dziennik i przegląd pra­
sy. 7.59 Progn. pogody (Kr).
8.00 Moskwa z melodią i pio­
senką słuchaczom polskim.
8.30 Wiad. 8 .35 Radioproblemy.
8.45 9 kwadransów z lit. i muz.

(Kr). „Zofia Jaroszewska —

portret artystki”. Nowe płyty
dla melomanów. Pamiętnik z

powstania warszawskiego —

Mirona Białoszewskiego. Muz.

operowa. 10.30 Koncert życzeń
(Kr). 11.00 Transm. z- Rzeszo­
wa. 12 .05 Wiad. i siedem dni
w kraju i na świecie. 12.30 Po­
ranek symf. 13.30 podwieczo­
rek przy mikrofonie. 15.00

„Drzewo bez korzeni” słuch,
(dla dzieci). 16.00 Wyniki Laj­
konika (Kr.) . 16.01 Muz. kogel-
mogel. 16.20 Z cyklu „Głos ma­
ją twórcy": fel. pt. „"
ki krytyki” (Kr). 16.30
cert chopinowski z

Shury Czerkaskiego.
Wiad. 17 .05 Warszawski
nik. 17 .30 Rewia piosenek. 18.00

„Miłość czyli lustro, które się
obraca” słuch. 19.00 Wiad. i
fel. aktualny. 19.15 Historia
warsz. teatru rewiowego
„Morskie Oko”. 19.45 Aud.

wojskowa. 20.00 Magazyn lit. -

muz. „Ekspozycja talentów”.
21.30 Powt. wyników Lajkoni­
ka. 21.33 Krak, aktualn. sport.
21.40 Magazyn przebojów. 22.00
Wiad. 22.05 Ogóln. wiad. spor­
towe i wyniki Toto-Lotka. 22 .25

Transmisja z Rzeszowa. 22.35
Niedzielne spotkania z muzy­
ką. 23.39 Jazz.. 23.50 Wiad. 24 .00

Hymn.

NIEDZIELA

SŁOWACKIEGO: Bryll:
nosik, czyli na szkle malowa­
ne — 19.15, STARY: Silniejsza
— Więź — 19.15, KAMERALNY:

Sprawa Stanisława Brzozow­
skiego — 19.15, ROZMAITOŚCI:
Domańska: Żółta ciżemka — 11,
Molier: Szelmostwa Skapena —

19.30, LUDOWY (Os. Teatral­
ne 34): Dostojewski: Idiota —

19.15, NURT 71: Triana: Wie­
czór zbrodniarzy — 19.15, OPE­
RA (pl. Ducha 1): Marta — 14,
GROTESKA: Łęczycka — Jaś

czy Małgosia — 12, JAMA MI­
CHALIKA: Boyowym szlakiem
— 22 (o 11 zamkn.), KOLEJA­
RZA: Lola z Ludwinowa — 15
i 19.

FILHARMONIA: godz.
Doroczny przegląd uczniów

Państwowej Szkoły Muzycznej
w Krakowie.

Ja-

NIEDZIELA

SUKIENNICE: (10—16). SZO-
ŁAYSKICH: (10—16). NOWY
GMACH: (10—16). HISTORYCZ­
NE: Jana 12 (9—16). Rynek Gł.
36 (9—16). Szpitalna 21 (9—16).
Franciszkańska 4 (9—16). AR­
CHEOLOGICZNE: Poselska 3

(11—14). MUZ. LENINA: Topo­
lowa 5 (10—15). pryzmat:
niecz.

Pozostałe — jak w sobotę

świątecznym
W związku ze zbliżającym

się okresem świątecznym Wy­
dział Handlu Prezydium Rady
Narodowej m. Krakowa przy­
pomina:

— W NIEDZIELĘ 26 MARCA

wszystkie sklepy z wyjątkiem
mięsno-wędliniarskich i pro­
wadzących sprzedaż napoi al­
koholowych czynne będą w

godzinach od 10 do 16, sklepy
prowadzące sprzedaż mlei<a od

7do13.Wdniutym,jakwe
wszystkie ustawowo wolne od

pracy dni obowiązuje zakaz

sprzedaży napojów alkoholo­
wych zawierających więcej niż

4,5 proc, alkoholu, z wyjąt­
kiem sprzedaży napojów za­
wierających od 4,5 do 18 proc,
alkoholu w sklepach branży
winno-cukierniczej. Zakłady
gastronomiczne czynne będą w

tym dniu jak w każdą nie­
dzielę;

n

DYŻURY
KINA

SOBOTA

,Rozter<-
Kon-

nagrań
17.00

Tygod-

CHIRURGICZNY: Trynitar-
ska 11. LARYNGOLOGICZNY:

Kopernika 23. NEUROLOGICZ­
NY: Botaniczna 3. UROLO­
GICZNY: Grzegórzecka 18.
OKULISTYCZNY: Kopernika
38. CHIRURGIA DZIEC.: Prąd­
nicka 35.

SOBOTA
pracy naukowo-technicznej
pomiędzy Prezydium Powiato­
wej i Miejskiej Rady Narodo­
wej w Myślenicach a Politech­
niką Krakowską, której celem
będzie wykorzystanie nauki w

praktyce — głównie w dzie­
dzinach planowania prze­
strzennego i projektowania
urbanistyczno - architektonicz­
nego, w zakresie zagadnień
komunikacyjnych i drogo­
wych, gospodarki wodnej oraz

problematyki
gruntowej.

W obecności rektora PK J.
Wątorskiego, I sekr. KP PZPR
w Myślenicach S. Durbacza,
przew. Prez. MRN w Myśleni­
cach J. Gędłka, przew. Prez.
PRN A. Gazdy oraz pracowni­
ków naukowo-dydaktycznych
PK podpisano 10-letnie poro­
zumienie o współpracy, która
będzie obejmowała
przyjmowanie
przez prezydia problemów i
tematów do planu prac nau­
kowych, delegowanie przed­
stawicieli uczelni do udziału
w komisjach i radach, zapew­
nienie pomocy w organizowa­
niu praktyk studenckich, (tb)

(wł.
na

APOLLO: Viva Tepepa
16 lat) — 10, 12.30, Dwoje
huśtawce (USA, 16 lat) — 15.45,
18, 20.15. CHEMIK: Żyć aby
żyć (fr. 16 lat) — 19. DOM
ŻOŁNIERZA: Żandarm się że­
ni (fr. 11 lat) — 15.45. KIJÓW:
Mayerling (fr. 14 lat) — 16.30,
19.30, zwariowany weekend

(fr.) — 22.30. KULTURA: Zaka­
zane piosenki (poi. 14 lat) —

18. 20.15, Giuletta (wł. 18 lat) —

15.45, 22.30. MASKOTKA: Lokis
(poi. 14 lat) — 15.30, 17.30, Ka­
lejdoskop (ang. 16 lat) — 11,
13, 19.30. MIKRO: Zawodowcy
(USA, 14 lat) — 15.45, 18, 20.30.
MŁ. GWARDIA: Młodzi zako­
chani (radz. 14 lat) — 14.45, 17,
19.15. SZTUKA: Czyż nie dobi­
ja się kcni (USA, 16 lat) —

10.15. 12 .30, Tfąd (poi. 16 lat) —

15.45, 18, 20.15. TĘCZA: Gwiaz­
da południa (ang. 11 lat) — 17,
19. UCIECHA: Świątynia diabła

(jap. 16 lat) — 10, 12.15, 15.45,
18, 20.15. UGOREK: Milion za

Laurę (poi. 14 lat) — 17, An­
gelika i sułtan (fr. 16 lat) —19.

WANDA: Honor samuraja (jap.
18 lat) — 10, 12.30, Uciec jak
najbliżej (poi. 16 lat) — 16, 18,
20. WARSZAWA: nieczynne.
WIEDZA: Wakacje wśród przy­
jaciół. O budowie kwiatu.

Podziemny front: M-14 odpo­
wiada. — 18. WISŁA: Pierścień

księżnej Anny (poi. 11 lat) —

11, Spartakus (USA, 16 lat) —

15.30,
niki
20.15.

(jug.
pirata (fr. 18 lat) — 18,
ZUCH: Jezioro starej
(NRD, 11 lat) — 15, 17. ZWIĄZ­
KOWIEC: Ucieczka w kajda­
nach (USA,
19.

NIEDZIELA

TELEWIZJA

____

imi
CHIRURGICZNY: Kopernika

21. LARYNGOLOGICZNY: Ko­
pernika 23. NEUROLOGICZ­
NY: Prądnicka 35. UROLO­
GICZNY: Grzegórzecka 18. O -

KULISTYCZNY: Kopernika 38.
CHIRURGIA DZIEC.: Proko-
cim.

PONIEDZIAŁEK 27

sklepy mięsno-wętlli-
otwarte będą jak w

—

SOBOTA

uczelni

geologiczno-

godz. 19

muzyki
NRD

(Fran-

„Wędrowny

Teatralne (
18 — otwarcie

Koncert

muzyka
polska, francuska, hiszpańska. —

godz. 19 — Występ rosyjskiego
teatru poezji i muzyki „Łada”.

Giełda staroci

na placu Nowym
Wszystkich Czytelników za­

interesowanych giełdą staroci
zawiadamiamy, że niedzielny
kiermasz odbędzie się na pla­
cu Nowym przy ul. Estery, a

nie jak podawaliśmy wczoraj
na pl. Wolnym. Serdecznie
przepraszamy.

ZA CIEPŁO DLA KRAKOWA

Wczoraj w Prezydium RN ni. Krakowa miało miejsce nieco­
dzienne spotkanie. Zastępca przewodniczącego Jan Skiba wrę­
czył Złote Odznaki „Za pracę społeczną dla miasta Krakowa”

przybyłym z Warszawy: mgr inż. Zygmuntowi Neumanowi —

głównemu inspektorowi gospodarki paliwowo-energetycznej oraz

mgr inż. Jerzemu Wójcickiemu — dyrektorowi Zespołu Gospo­
darki Cieplnej Państwowego Inspektoratu Gospodarki Paliwowo-

Energetycznej. Odznaczenia te mają szczególną wymowę, bo przy­
znane zostały w uznaniu zasług położonych dla rozwoju ciepłow­
nictwa w naszjm mieście oraz udzielaniu stałej pomocy w roz­
wiązywaniu trudnych przedsięwzięć w zakresie energetyki ciepl­
nej. (mg)

ZYGMUNT ZEYDLER ZĘOROWSK!

■IBI1RLLu
WHSTEIN

— Nie- Nie jestem zmęczona. A
zresztą to nie ma żadnego znacze­
nia.

— Chciałbym jeszcze panią spy­
tać w takiej sprawie: Czy pani nie
podejrzewa kogoś o tę zbiodnię?

— Nie.
— I nie wyobraża sobie pani na­

wet, komu mogłoby zależeć na

śmierci pani oica?
— Nie.
— Czy pani wiedziała, że ojciec

pani lokował gotówkę w dolarach?
Szymańskiemu wydało się, że

dziewczyna jak gdyby zawahała się
przez chwilę. — Nie - powiedzia­
ła może trochę nazbyt stanowczo.

_

Nie wiedziałam, że ojciec kupuje
dolary Dopiero teraz dowiedziałam
się, kiedy Ziutek Borzvcki zwrócił
mi’dolary, które dostał od taty do

sprzedaży. ....

— To pani widziała się z panem
Borzyckim?

— Tak. Był u mnie.
— A z panem Tokarskim także się

pani widziała?

Zmieszała się. — Nie. Z nim się
nie widziałam — odparła cicho.

— Nie starał się z panią zoba­
czyć? — zdziwił się Szymański.

— Tak... chciał... ale ja nie chcia-
łam.

Szymański nie dopytywał się, dla­
czego Monika nie chciała zobaczyć
się ze swoim chłopcem. Podziękował
dziewczynie za rozmowę i uprzej­
mie odprowadził ją do drzwi. Na­
tychmiast po jej wyjściu do pokoju
wbiegł podniecony Czernik.

— Sensacja, towarzyszu kapitanie!
— Co się stało?
— Waldemar Tokarski aresztowa­

ny. W tej spółdzielni w której pra­
cował, zrobił manko na piętnaście
tysięcy.

Szymański gwizdnął przeciągle, —

O, do licha. To sporo forsy, jak na

niego. Nie wiecie, co zrobił z tą go­
tówką?

— Podobno grał na wyścigach.
Szymański potarł dłonią czoło. —

Chwileczkę... Musimy się zastanowić.
To nam wprowadza nowy element
do sprawy. Chłopak gwałtownie po­
trzebował gotówki, żeby pokryć to
manko. Wiedział od swojego kum­
pla, tego Borzyckiego, że ojciec Mo­
niki ma dolary...

_

Właśnie — podchwycił Czernik.
_

— Mógł wiedzieć o tych dola­
rach. Poszedł do Pawelskiego i po­
prosił go o pożyczkę. Ten mu odmó­
wił, a wtedy Tokarski...

m. in.
wskazanych

— W
MARCA
niarskie

innych dniach tygodnia,
— W SOBOTĘ 1 KWIETNIA

wszystkie sklepy czynne będą
do godz. 16, a dyżurne ogólno­
spożywcze, mięsno-wędliniar-
skie, cukiernicze, branżowe

sklepy alkoholowe i piekarni­
cze do godz. 18. Zakłady ga­
stronomiczne otwarte będą do

godz. 18, bary mleczne do 17,
a dyżurne zakłady do godz. 20;

— W NIEDZIELĘ 2 KWIET­
NIA sieć detaliczna i zakłady
gastronomiczne, z wyjątkiem
dyżurnych, czynnych w godzi­
nach 10—20 — będą zamknięte,

— W PONIEDZIAŁEK 3

KWIETNIA, jak w każdą nie­
dzielę i święta czynne będą
placówki handlu drobno-deta-

licznego, sklepy sprzedające
mleko i zakłady gastronomicz­
ne.

FOGOTOWIE

Siemiradzkiego
zachorowania

Podgórze
Grzegórzki
Nowa Huta

i
1, wypadki 09

przewozy
625-50,
209-01,
422-22,

APTEKI

380-50
657-57
295-77
417-70

SOBOTA

Sztandar dla Szczepu
im. gen. Świerczewskiego

Liczący 290 zuchów i har­
cerzy szczep im. Generała Ka­
rola Świerczewskiego przy
Szkole Podstawowej nr 96 na

Olszy II obchodził nie lada u-

roczystość. W 25 rocznicę
śmierci bojownika o socjali­
styczną Polskę generała Wal­
tera opiekun szczepu — Ra­
diotechniczna Spółdzielnia

Pracy w Krakowie ufundowa­
ła harcerzom sztandar, który
został wczoraj, w obecności
sekr. KD PZPR Grzegórzki Z.
Kopacza, przew. Prez. DRN
S. Armatysa przekazany mło­
dzieży.

W imieniu licznie zebra­
nych na sali za wspaniały dar
podziękował dyr. szkoły — M.
Lewicki. Montaż słowno-mu­
zyczny w wykonaniu uczniów
podkreślił wagę niecodziennej
uroczystości, (tb)

19. WOLNOŚĆ: Słonecz-

(wł. 14 lat) — 15.45, 18,
WRZOS: Winnetou cz. I

11 lat) — 15.45, Narzeczona

20.

sowy

Dietla 76 (tlen), Floriańska 15,
Konopnickiej 3, Pstrowskiego
27, Krowoderska 74, os. Kozłó­
wek, N. Huta, A. 'Struga 36

(tlen), os. Kazimierzowskie
bl. 30.

PROGRAM I

9.00 Sumienie — film ang.
9.55 Dla szkół: Geografia —

Warszawa. 10.25—10.55 Przerwa.
10.55 Dla szkół: Geografia dla
ki. VII Sycylia. 11.25—13.00
Przerwa. 13.00 Sprawozd. z

mistrzostw świata w zawo­
dach narciarskich — Loty nar­
ciarskie. 15.00 Program dnia.
15.05 Panorama Rzeszowska

(Kr). 15.35 Redakcja szkolna

zapowiada. 15.45 Bieg po
zdrowie. 16.20 Dziennik. 16.30
Teatr Mł. Widza — Pamiętni­
ki młodzieży. 17.10 TV Infor­
mator wydawniczy. 17.25 Spor­
towy magazyn sprawozdawczy.
18.35 Pegaz. 19.20 Dobranoc.
19.30 Monitor. 20.15

program rozrywkowy.
Sumienie — film ang.
Dziennik. 22 .40 Teatr rozryw­
ki: W czepku urodzona. 23.40

Program na niedzielę.

Włoski
21.05
22.05

NIEDZIELA

Rynek Gł. 45 (8—21) — pozo­
stałe jak w sobotę.

14 lat) — 12, 16.45,

NOWEJ HUCIE

Szymański ruchem ręki przerwał
porucznikowi. — Wolnego, wolnego.
Nie galopujcie. Nie zapominajcie o

tym, że Pawelski był kompletnie
ubrany.

— Może umówił się z panią Wro­
czyńską i właśnie wychodził na

randkę.
Szymański skrzywił się sceptycz­

nie. — Bardzo wątpliwe. Chyba, że­
by mąż Wroczyńskiej wyjechał
gdzieś służbowo. Sądzę, że raczej
spotykali się w godzinach urzędowa­
nia Wroczyńskiego. Ona przecież
nigdzie nie pracuje, stroiciel także
nie był związany określonymi go­
dzinami. W tych warunkach chyba
dogodniejsze były poranki aniżeli

wieczory.
— To prawda — zgodził się Czer­

nik. — Tym bardziej, że o pokój w

hotelu wcale nie tak łatwo. Mógł co

prawda Pawelski wynajmować ja­
kiś prywatny lokalik, ale to bardzo
kosztowna zabawa.

— Zdaje się, że w ogóle to była
dla niego bardzo kosztowna zabawa
ten flirt z Wroczyńską — powie­
dział Szymański. — Wiecie co, kole­
go? Coś wam zaproponuję. Sprawdź­
cie na wszelki wypadek, czy Wro­
czyński był w niedzielę w Warsza­
wie, a ja spróbuję pogawędzić sobie
z jego piękną małżonką. Bardzo je­
stem ciekaw, co ona mi powie na

temat naszego biednego stroiciela.
*

Pani Joanna Wroczyńska zrobiła
na Szymańskim wrażenie. Musiał
bezstronnie przyznać, że dla tej ko­
biety można było stracić głowę, na-

wet nie będąc stroicielem. Brunetka
o ogromnych fiołkowych oczach i
pełnych zmysłowych ustach miała w

sobie tyle kobiecego wdzięku, połą­
czonego z jakimś pozornie niedo­
strzegalnym, ale w rzeczywistości
niesłychanie agresywnym seksem, że
trudno było sobie wyobrazić męż­
czyznę, który zdołałby wydobyć się
zwycięsko z jej sideł. A te sidła u-

miała zastawiać po mistrzowsku.

Nie dała oczywiście poznać po so­
bie, że niemile ją zaskoczyła wizyta
oficera milicji i przyjęła swego goś­
cia tak, jakby na niego od dawna z

utęsknieniem czekała.
— Proszę, panie kapitanie, proszę,

pan będzie łaskaw. Bardzo się cie­
szę, że pan mnie odwiedził. Muszę
się panu przyznać, że od dawna ma­
rzyłam o tym, żeby osobiście poznać
milicjanta. Wasza praca zawsze mnie
niesłychanie fascynuje. Ile to trzeba
poświęcenia, ile wnikliwej obserwa­
cji psychologicznej, ile sprytu i wy­
robienia życiowego. Doprawdy szcze­
rze podziwiam pracowników milicji,
tych bezimiennych bohaterów, któ­
rzy stoją na straży naszego mienia,
naszego spokojnego snu. Zawsze nie­
zmiernie boleję nad tym, że społe­
czeństwo nasze jeszcze niedostatecz­
nie potrafi ocenić tę ciężką, żmud­
ną, często niewdzięczną pracę. Lu­
dzie zupełnie nie zdają sobie spra­
wy, ile w rzeczywistości zawdzię­
czają funkcjonariuszom milicji. My­
ślę, że jesteście zbyt skromni, zbyt
pozostajecie w cieniu.

(Ciąp dalszy nastąpi)

KINA W

ŚWIT D.

pani Zuzy (poi. 16 lat)
18, 20.15. ŚWIT M. SALA: Gra

(poi. 18 lat) — 15, 17.15, 19.30.
ŚWIATOWID D. SALA: Zer­
wanie (fr. 18 lat) — 15.45, 18,
20.30. Światowid m. sala:
Powrót rewolwerowca (USA,
14 lat) — 15, 17.15, 19.30.
SFINKS: Nowa misja Korsarza

(fr. 11 lat) — 15.45, 18, 20.15.
PROKOCIM — ZZK: Pogoń

za Adamem.

PODŁĘŻE — Orion: Akcja
„Brutus”.

WIELICZKA — Górnik: Wiel­
kie wakacje.

SKAWINA
dżudo.

ZOO
nie od

SALA: Brylanty
15.45,

— Junak: Saga o

(Las
godz.

Wolski): codzien-
9 do zmroku.

NIEDZIELA

Koncert

żyć (fr.
DOM

— 12.30,
11 lat) -

misia —

16 lat) —

ŻOŁNTE-
Żandarm

15.45, 18,

CHEMIK:

11, 2yć, aby
14.45, 17, 19.
RZA: Bajki
się żeni (fr.
20.15. KIJÓW: Winnetou cz. II

(jug. 11 lat) — 10.30, Mayerling
(fr. 14 lat) — 13.30, 16.30, 19.30.
KULTURA: Złodziej samocho­
dów (radz. 11 lat) — 11, Prawo
i pięść (poi. 16 lat) — 15.45, i8,
20.15. MASKOTKA: Bajki —

10.15, 11.15, 12.15, Lokis (poi. 14

lat) — 15.30, Kalejdoskop (ang.
16 lat) — 17.30, 19.30. MIKRO:

Zawodowcy (USA, 14 lat) — 11,
15.45, 18, 20.30. MŁ. GWARDIA:
Młodzi zakochani (radz. 14 lat)
— 12, 14.45, 17, 19.15. TĘCZA:
Gwiazda południa (ang. 11 lat)
— 15, 17, 19. UGOREK: Bajki’
— 11, 12, 13, Milion za Laurę
(poi. 14 lat) — 14.30, Angelika
i sułtan (fr. 16 lat)
WANDA: ’

hama (ang.
Uciec jak najbliżej (poi.
lat) — 16, - -

nieczynne.
neczniki (wł. 14 lat) — 11, 15.45,
18, 20.15. WISŁA: Pierścień

księżnej Anny (poi. U lat) —

17, 19.

Wydra pana Gra­
li lat) — 10, 12.15,

16
18, 20. WIEDZA:
WOLNOŚĆ: S>-

RADIO

SOBOTA

PROGRAM II

5.30 Wiad. 5.35 Komentarz
dnia. 5 .40 Wiejski Tygodnik.
6.10 Kalendarz radiowy. 6 .15
24 lekcja jęz. ang. 6 .30 Wiad.
6.35 Muzyka i aktualności. 7 .01
Tr. z Rzeszowa. 7.15 Gimn. 7 .30
Wiad. 7.50 Wirtuozi muz.

rozrywk. 8.30 Wiad. 8 .35 Nasze

spotkania. 8 .55 Gra zespół A-
kordeonistów T. Wesołowskie­
go. 9 .30 Wiad. 9 .35 Rep. Red.

Spoi. 10.25 „Szalona lokomo­
tywa” słuch. 11.25 Koncert

Chopinowski. 11 .55 Kom. o st.
wód. 12.05 Z kraju i ze świa­
ta. 12.25 J. Haydn — Symfonia
F-dur. 12 .40 Tr. z Rzeszowa.
13.40 „Nim się ukaże książka”
fragm. pow. M. Warneńskiej
pt. Nie ma przerwy w życio­
rysie. 14.00 Wiad. 14.05 Nowoś­
ci radzieckiej muzyki rozryw­
kowej. 14 .30 Antykwariat z ku­
rantem. 14.45 Błękitna sztafeta.
15.00 Amatorskie zespoły przed
mikrofonem. 15.35 Liga kobiet
— radzi, informuje. 15.50 O

czym pisze prasa lit. 16.00
Wiad. 16.05 Tr. z Rzeszowa.
17.01 Na krakowskiej antenie.
17.15 Śpiewa Jan Pietrzak. 17 .30

Pamiętnik
lit. Jalu
nik krak.
19.00 Echa

_____

jęz. franc. 19.31 Matysiakowie.
20.01 Recital tyg. — Nicolai
Gedda — tenor. 20.20 Samo

życie nr 133. 21 .09 Kwadrans
dla poważnych „Telepatia po

angielsku” fragm. opow. M.

Choromańskiego. 21 .24 Dialogi
nie tylko muzyczne. 22.00 Z

kraju i ze świata. 22 .45 Zespół
Dziewiątka. 23.15 Koncert. 23.50
Wiad. 0.05—3 .00 Tr. pr. I .

NaUKF68,75MHz—ZKR.
LOK. 15.00—15.45 Transm. me­
czu piłk. o mistrz. I ligi Wisła
— ŁKS. 15.45—15.55 Muzyka w

przerwie meczu. 15.55—16.45 II

połowa meczu. 16.45—17 .00 W
takcie na 2, 3, 4.

PROGRAM II

15.15 Sprawozdanie z meczu

piłki nożnej Wisła — ŁKS

(Kr). 16.55 program dnia. 17.00
Radziecki program rozrywk.
17.45 Na wielkim ekranie. 18.20
Ludzie z różnych stron świata.
19.00 Smacznie 1 zdrowo. 19.20
Dobranoc. 19.30 Dziennik. 20.15

Brygada śledcza — film rum.

(kolor). 21 .55 24 godziny.
Śpiewa Gigliola Cinguetti.
Program II proponuje.
Program na niedzielę.

NIEDZIELA

22.05
22.50
23.00

PROGRAM I

8.00 Program dnia. 8.05 Kurs

rolniczy. 8.40 Przypominamy,
radzimy. 9 .00 Dla mł. widzów.
10.15 Sprawozd. magazyn spor­
towy. 12.30 Dziennik. 12 .45 Z

ludowej szkatuły. 13.15 PKF.
13.25 Przemiany. 13.55 Teatrzyk
dla przedszkolaczków: M. Ter­
likowska „I co robić z takim
leniem?”. 14.35 Czas i ludzie
— Wikingowie — film austral.
15.30 Klub sześciu kontynen­
tów. 16.10 Sprawozd. z meczu

piłki nożnej o mistrzostwo 1

ligi
nik
dla
18.30
TVP.
Dziennik. 20.05 Jak to w rodzi­
nie — film radz. 21 .25 Maga­
zyn sportowy. 21.55 Program
na poniedziałek.

— Gór-
Piosenka

17.50 Tele-Echo.
człowieka

Dobranoc.

Polonia (Bytom)
(Zabrze). 17 .00
ciebie.
Siad

19.20

PROGRAM II

film
19.30

aktorski. 17.55 Fel.
Kurka. 18.05 Dzicn-

18.20 Widnokrąg,
dnia. 19.15 20 lekcja

15.40 Program dnia. 15.45

Sport i zabawa. 16.45 Lucia —

film kub. 19.20 Dobranoc. 19.30
Dziennik. 20.05 Historia z tej
ziemi. 20.35 Bieriozka — Radz.

Zesp. Pieśni i Tańca. 21.10 Nic

nowego. 21.30 Wieczór bez

gwiazdy, rec. Bożysławy
cy i Bogusława Meca,
i reż. A. Wasylewski.
grafia: J. Boduch. 22.00

gram na wtorek.

Kapi-
scen.

sceno-

Pro-

„Gazeta Krakowska" — organ
KW PZPR w Krakowie, ul.

Wielopole 1. Telelon: centrala
235-60.

pisów
Druk:
ficzne

Nie zamówionych ręko-
redakcja nie zwraca.

Prasowe Zakłady Gra-
RSW „Prasa" Kraków
ul. Wielopole 1.

0—14
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KRZYŻÓWKA
- NR12-

POZIOMO: 7. miasto i

główny port Pakistanu, 8.
ścinek papieru, 9. ryby z ro­
dziny karpiowatych, 10

pierwszy prezydent Turcji,
reformator, 11. ćwiczenia
zwierząt, 13. do nawijania, 14.
wyspa na Morzu Śródziem­
nym, 17. stolica Afganistanu,
21. jeden z legendarnych za­
łożycieli Rzymu, 22. „ośrodek”
kucia kóz, 23. uroczysty u-

twór muzyczno-wokalny, 24.

postać fantastyczna z ..Balla­
dyny”, 25. ryba — wąż, 26
instrument muzyczny.

PIONOWO: 1. duże ćwicze­
nia wojskowe, 2. wschodni

narkotyk, 3., stacja klimatycz­
na w Beskidzie Śląskim, 4.

najwyższy stopień un:esienia.
5. poeta, autor powieści o

Mickiewiczu, Słowackim Ko­
chanowskim. 6. dokument re­
jestrujący najważniejsze wy­
darzenia w życiu. 12. miasto
we Francji słynne z gobeli­
nów, 13. sucha pokrywa ra­
ny, 15. znany współczesny
pisarz włoski, 16. materia!

budowlany. 17 tytuł tygod­
nika społeczno-kulturalnego,
18. inna nazwa Sparty, 19.
imię słynnej aktorki filmo­
wej i kabaretowej pochodze-
nia niemieckiego. 20. plaski
obszar powierzchni ziemi.

Rozwiązania prosimy nad­
syłać w terminie do dnia
4. IV. 1972 r. (decyduje data

stempla pocztowego) z dopis­
kiem na kopercie: „Krzyżów­

ka nr 12”. Wśród czytelni­
ków, którzy nadeślą prawi­
dłowe odpowiedzi redakcja
rozlosuje nagrody w postaci
'0 książek.

ROZWIĄZANIE
KRZYŻÓWKI NR 10

Poziomo: 4. łowiectwo. 7.

.prawca, 8. kwantum, 9 Leon-
cavallo, 13. Hebrydy, 16.
wtyczka. 17. komunik, 18.

wyżymaczka, 19. Szczecinek,
22. rocznik, 24. blusz/z. 25.

Kreuger. 28. egocentryzm, 29.
Ejsmond 30. alodium. 31.
antyklina.

Pionowo: 1. kołchoz, 2. se­
minarium. 3. swawola, 5.
spichrz, 6 Kuźnice. 9. lodoła-
macze. 10 ortocentrum. 11.
westybule. 12. eksterier 14.
folklor, 15. licznik. 20. czar­
nuszka, 21. Aspazja, 23 buń-
czuk, 26. sośnina, 27. cyklina.

NAGRODY WYLOSOWALI

Za prawidłowe rozwiązanie
zadań w krzyżówce nr 10, z

dnia 11'12 III 1972 r. nagro­
dy książkowe otrzymują: II.
Cewe — Kraków. K. Adlew-
ski — Kraków, K. Moskała
— Kraków, M. Huza — Za­
kopane 3, S. Grochot — Kra­
ków, H Sowińska — Kra­
ków, H. Wiejowa — Kraków,
F. Cieśla — Wrocław, S.
Owsianek — Wrocław, M.
Mierzwa — Kraków.

NAGRODY WYŚLEMY
POCZTĄ.

(iiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiniiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiitiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiniiiiiiiiiiiiiiiiiiin)

Jerzy Leszczyński

Małe improwizacje
Przychylność dla jednych nie powinna być
wypinaniem się na innych.

Nie potakuj przynajmniej tym,
którzy nie zgadzają się z tobą.

Nie nadużywajmy propagandy antyalkoholowej.

Choroba wieńcowa jest bardzo często
skutkiem pogoni za sławą.

Niejeden wydaje się wielki tylko w porównaniu z dziełem,
które stworzył.

Jajka sadzone nie rosną.

Wygnanie z raju...

— Ma zamiar kupić sobie auto.

b. Mój szef to bałwan, rozpustnik, karierowicz, pijak...

J
uż wiosna — a to oznacza,
że na naszych drogach poja­
wi się zdwojona ilość poja­
zdów. Wraz z nimi poważnie
wzrośnie niebezpieczeństwo
wypadków. Już pierwsze

słoneczne dni sprawiły, że na dro­
gi wyjechało tysiące motocykli­
stów, dodatkowe samochody oso­
bowe stojące „na kołkach" przez
całą zimę. Doszło do wielu gro­
źnych wypadków. w Barwałdzie
Górnym motocyklista przy wymi­
janiu — jak się później okazało
— osoby nietrzeźwej, potrącił ją;
w wyniku doznanych obrażeń
zmarła. W Dulowej kierowca
„warszawy" potrącił przechodzą­
cą przez jezdnię 71-letnią kobie­
tę. Poniosła śmierć. Kierowca,
który uciekl z miejsca wypadku,
został zatrzymany w pościgu pod­
jętym przez organa MO.

Dynamiczny rozwój motoryza­
cji, zwiększająca się z każdym
rokiem ilość tzw. niedzielnych

•- Na co pan choruje?
— Na mieszkanie M-3.

t- Proszę się nie bać. Jestem jedną z tych istot, które nl stąd
ł zowąd pojawiają się w nocy. „„win

Rys. LUDWIK SZALECKI

WIOSNA - WIOSNA...

„Zostaw samochód, przesiądź się na konia” — proponują pań­
stwu te dwie sympatyczne dżokejki. Czy może być coś bar­
dziej romantycznego, niż spacer na koniu po wiosennym lesie?
Razem z wiosną rozpoczyna się sezon sportowy dla wszystkich.
Jeżeli nie macie do dyspozycji wierzchowca, zastąpcie go ro­
werem. CAF—AP

MODA A LA OLIMP

Te modelki nie stoją wpiawdzic na szczycie góry Olimp, lecz
na tarasie hotelu w Londynie, niemniej jednak stroje, które

demonstrują, wzocowane są na klasycznej modzie greckiej
i stąd nazwa kolekcji. Tak będą ubiane latem stewardessy
jednej z angielskich linii oceanicznych. CAF — UPI

Podczas, gdy w jednej miejscowo­
ści jest sucho, już w sąsiedniej
może wystąpić mgła lub mżawka,
a w następnym powiecie np. go-
łoledż. Istnieje więc konieczność,
zwłaszcza wczesną wiosną — z

uwagi na zmienność aury — za­
chowania maksimum ostrożności.

Bardzo pouczające są wyniki a-

nalizy wypadków. Okazuje się, że
na ich wzrost ma duży wpływ
również pogoda i to nie tylko
wtedy, gdy pada deszcz, jest śli­
ska jezdnia, czy też mgła utrud­
nia widoczność. Stwierdzono, że
zmiany ciśnienia i prądów po­
wietrznych wpływają na „wy­
padkowość". W dzień poprzedza­
jący wiatr halny gwałtownie
wzrasta ilość wypadków drogo­
wych w Krakowie.

Krakowska milicja chcąc zaha­
mować groźny wzrost wypadków
drogowych prowadzi szereg akcji.
Podjęto wzmożoną kontrolę poja­
zdów na trasie i w bazach trans-

Wiosenny

kierowców, spośród których wciąż
niestety, rekrutują się liczni
sprawcy wypadków — stwarza
coraz większe zagrożenie na dro­
gach. Prócz aut „zimujących" w

garażach, wyjeżdżają motocykli­
ści, rowerzyści, zwiększył się ruch
pieszych, coraz więcej zmotory­
zowanych turystów krajowych i

zagranicznych odwiedza nasze

województwo.
Pierwsze tegoroczne sygnały

wskazują na wzrost wypadków
spowodowanych przez pieszych.
Na jezdnię wybiegają bawiące
się bez opieki dzieci. Pijani na.

jezdni — zarówno kierowcy jak i

przechodnie — to osobny rozdział.
Spośród najczęstszych przyczyn

wypadków wymienić należy nieo­
strożną jazdę, nieprzestrzeganie
przepisów drogowych, zarówno
przez pieszych jak i kierowców,
nietrzeźwość użytkowników dróg,
dopuszczanie do ruchu niespraw­
nych technicznie pojazdów. Mimo
pewnej poprawy wciąż jeszcze
zwraca uwagę niedostateczne,
nieodpowiednie oznakowanie i o-

świetlenie ulic. Użytkownicy dróg
muszą brać pod uwagę również
specyfikę naszego województwa.

sezon
portowych, wyłapuje się tzw. po-
jazdy-widma jeżdżące bez oświe­
tlenia, bardzo groźne na jezdni.
Odbywają się spotkania pracow­
ników milicji z dziećmi i młodzie­
żą w szkołach, świetlicach, do­
mach kultury. Ale nawet naj­
sprawniej działająca milicja nie
zdoła zapobiec wszystkim wypad­
kom drogowym.

Perswazja, nauka, kontrola, a

gdy zajdzie potrzeba — surowe

kary — oto metody tegorocznej
akcji profilaktycznej mającej na

celu poprawienie stanu bezpie­
czeństwa na naszych drogach. Je­
dnak jej wyniki w dużej mierze
będą zależały od nas samych. Od
kultury kierowców od rozwagi

przechodniów, od troskliwej opie­
ki nad dziećmi, od uświadomienia
sobie, że przy wciąż rozwijającej
się motoryzacji — pełna znajo­
mość i poszanowanie przepisów
drogowych stają się sprawą życia.

Trwają przygotowania do ty­
godnia kultury na jezdni, który
w tym roku przebiegać będzie
pod hasłem: „Stop! Człowiek na

przejściu”; wiele bowiem wypad­
ków, zwłaszcza w mieście wyda­
rzyło się właśnie na przejściach.

= Witold Zechenter

I Naród w walce!
E Polak wysysa już z mamki mlekiem,
E już z mleka w proszku ssie berbeć mały
S waleczność, która'rośnie w nim z wiekiem,
E aż żądzą walki rozpłonie cały.
E Stąd to wynika, że nasze dzieje
E piszą stulecia jakby przez kalki:
Z orężne sprawy bard dumnie pieje,
E a rycerz z pola nie schodzi walki.
= Zaledwie śnieżek z lekka poprószy
E zwyczajnym przecież, dorocznym biegiem,
£ już się Sarmata pręży i puszy
E pod szczytnym hasłem „WALKI ze śniegiem”.
E W lecie, gdy słonko nieco dopiecze,
E nie kropnie deszczyk przez dwa tygodnie,
= husarz w Polaku dobywa miecze,
E do „WALKI o wodę" wyrusza godnie.
E „WALKA o zbiory’” i „WALKA z mankiem”,
E „WALKA z przerostem”, „WALKA z zanikiem” —

E Polonus WALKĘ już wczesnym rankiem
E zaczyna, skoro jest urzędnikiem.
E Waleczny naród w rycerskich stalkach,
E prawdziwie mężny, naprawdę męski...
E I nie wiem tylko, czemu w tych WALKACH
E niekiedy nam się zdarzają... klęski?

Bogdan Brzeziński

ZNAMIENNE SNY

Śnił mi się kominiarz
Na koniku białym,
Wręczył mi podkowę,
Ja mu dziękowałem.
Śniła mi się łąka,
Kwiatki tam zbierałem,
Śliczne koniczynki,
Siedem listków miały.
Pewnie wygram w Totki,
Dobrze by to było!
Lecz milion nie wyszedł...
Ani mu się śniło!

DOLA ULUBIEŃCÓW

Kiedy na rękach
Noszą człowieka.

Często go przykra
Siurpryza czeka.

Ręce tragarzom
Ścierpną, a więc
Puszczą idola
I pieszczoch — bęc!

POSAGI

„Uroda, to mój posag!” —

Rzekła panna stara.
„Tys piknie!” — mruknął

góral —

„Jo wole w dularach...”

FRASZKI
Jacek Chruścielewicz

KOZIA DOLA

Wolność, jaką ma koza,
Jest na długość powroza.

O NIEJEDNYM

Niejeden wierzy,
że najprościej

sloganem zatkać dziurę
w moście.

POGLĄD
Z działacza żadna pociecha,
gdy działa na zasadzie echa.

SPOSTRZEŻENIE

Niejedna wina przerosła
złożonego w ofierze kozła.

E umilili u iiuuiiiiiiiii limu u limuiiiinni .......................................... .

E Z ZAGRANICY. ♦ Ptaki ivod-
3 ne oglądamy na 5 znaczkach
“ ZSRR. ♦ Cenne eksponaty ar-
”

cheologiczne z muzeum państwo-
E wego Luksemburga przedstawione
E zostały na 4 znaczkach tego kra-
Z ju. ♦ Gospodarz zimowych
— igrzysk olimpijskich Japonia e-

E miłowała z ich okazji blok obej-
3 niujący 3 znaczki, przedstawiają-
“

ce różne dyscypliny sportów zi-
— mowych. ♦ Mistrzostwa świata w

E hokeju na lodzie na rok 1371,
— które odbyły się w Barcelonie
~ upamiętnił okolicznościowym
— znaczkiem... Pakistan. ♦ AR

E Egipt emitował znaczek o okazji
E Dnia Policji 1973. ♦ Dzieła po-
Z Iinezyjskich malarzy zostały re-

Z produkowane na 5 znaczkach lot-
— niczych Francuskiej Polinezji.
E CIEKAWOSTKI. ♦ Trasa, jaką
Z przemierzył znicz olimpijski ze

Z starożytnej Olimpii do Sapporo
Z została udokumentowana filatelis-
E tycznie. We wszystkich miastach
Z przez które przebiegała sztafeta
Z urzędy pocztowe stosowały oko-
— licznościowe datowniki. Okołicz-
~ nościowymi datownikami opatrzo-
Z ne zostały również przesyłki, któ-
Z re znalazły się w specjalnym sa-

Z molocie na pokładzie którego
E przetransportowano znicz z Aten

Z do-Tokio., Iłe-jtetŁ-W. »u’nie tY^b
’Z datowników, trudno w tej chwili
Z określić. ♦ Z ostrą krytyką spot-

ZNACZKI

„Filatelia” CSRS,

kał się projekt noworocznego
znaczka Hong-Kongu. Według tra­
dycyjnego chińskiego kalendarza

bieżący rok jest rokiem myszy.
Uwzględniając to autor projektu
posłużył się dwoma stylizowany­
mi myszkami i tym właśnie na­
raził się na krytykę. Umiarko­
wani krytycy uważają, że projekt
jest nieudany, bardziej krewcy
potraktowali go jako „obrazę
chińskiej rasy”. Na nic zdał się
argument, że sam autor jest
Chińczykiem. Na podstawie
ankiety rozpisanej wśród czytel­
ników czasopisma „Filatelie
ZSRR” najpiękniejszymi znaęzka-
mi radzieckimi 1970 r. uznano —

arkusik z okazji rocznicy Rewo­
lucji Październikowej, emisję po­
święconą setnej rocznicy urodzin
W. Lenina. Na trzecim miejscu
znalazł się znaczek wydany w

związku z 25-leciem ONZ. ♦ W

niektórych krajach zasadą stało
się zwiększanie z każdym rokiem
nominału wydawanych znaczków.
I tak np. w 1969 r. nominał znacz­
ków szwedzkich wynosił 36,60 ko­
ron, w 1970 — 39,90, a w ubiegłym
roku już 41,70 koron szwedzkich.

(zg)
Już za tydzień ogłosimy nasz

tradycyjny konkurs - plebiscyt
„Wybieramy najpiękniejszy zna­
czek PRL 1971 roku”, zmieniony
regulamin, atrakcyjne nagrody!

Mów do mnie jeszcze...
W Zielonej Górze brakuje w skle­

pach kawy Orient. Dziennikarz inter­
weniuje w tej sprawie w oddziale
WPHACU. Wywiązuje się dialog długi
i bezowocny:

— Dlaczego stale brakuje w sklepach
kawy Orient?

— Bo klienci najwięcej jej wyku­
pują- . ■ JA

— To trzeba więcej sprowadzać.
— Nie możemy. Musimy sprowadzać

Orient, Super i Wyborową, żeby w

sprzedaży były co najmniej trzy ga­
tunki.

— Ale są dwa. Orientu przecież nie
ma.

— No, bo szybciej wykupują.
— Teraz jest w sklepach Super i Wy­

borowa, więc sprowadźcie tylko Orient
i będą trzy gatunki.

— Proszę pana, my zawsze sprowa­
dzamy trzy gatunki!

— Ale Orientu nie ma.
— Bo najbardziej wykupują.

Uczmy się na błędach innych
W wieżowcu przy ul. Nowotki w Kielcach

jedna z dwóch wind osobowych była nie­
czynna przez cały miesiąc. Lokatorska opła­
ta za użytkowanie obu wind wynosi W zł
80 gr miesięcznie. Pewien mieszkaniec bar­
dzo wysokiego piętra opłacając czynsz wy­
raził chęć zapłaty tylko 11 zł 40 gr za ko­
rzystanie z połowy windowego parku. Admi­
nistracja domu nie zgodziła się na to i nie

przyjęła w ogóle wpłaty czynszu. Po czym
sprawę skierowała do sądu, skarżąc lokato­
ra o niezapłacenie całego czynszu w wyso­
kości 317 zł.

Sąd Powiatowy w Kielcach uznał, że czynsz
powinien być zmniejszony o sporne 11 zł
i 40 gr i zobowiązał lokatora do... zapłaty
kosztów procesu w kwocie 100 zł. W ten

sposób uparciuch zyskał 11 zł, a przegrał
100 złotych.

Kto kompromituje usługi

„Trybuna Mazowiecka” zamieściła
notatkę o kłopotach pewnej mieszkanki
Pruszkowa, która z punktu pralniczego
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odebrała bieliznę brudniejszą, niż była
przed oddaniem. Zarząd Powiatowej
Spółdzielni Usług Wielobranżowych w

Pruszkowie wystosował do redakcji pi­
smo, w którym czytamy: „klienci po
przeczytaniu takich notatek tracą za­
ufanie do usług, świadczonych przez
zakłady państwowe i spółdzielcze, i ko­
rzystać będą z usług pokątnych "fa­
chowców*”.

A więc nie złe pranie podrywa zaufa­
nie klienta do punktu usługowego, tyl­
ko prasa. W dodatku napędza ona je­
szcze forsę prywaciarzom, osłabiając
sektor państwowo-spółdzielczy!

Kultura kibicowania

Sprawozdawca sportowy „Głosu Wybrze­
ża” zrelacjonował ostatnio atmosferę zawo­
dów bokserskich. Przy okazji przytoczył kil­
ka co celniejszych okrzyków kibiców: „Bij,
zabijl”, „Bij chama!”, „Do zakładu pogrze­
bowego!”, „Trumnę mu kupić!”. Służba po­
rządkowa wespół ze zgromadzoną publiczno­
ścią reaguje na to... gromkim śmiechem.

Kto zgubił koparkę?

Pytają o to mieszkańcy Domaniew-
ka w woj. warszawskim. Na terenie
ich miejscowości od jesieni stoi w wy­
kopie nie zabezpieczona koparka. Wio­
senne słońce ujawniło zasypany pia­
skiem silnik, zdewastowaną kabinę
operatora, pozrywane liny przy dźwi­
gu. Nieuczciwy właściciel proszony jest
o natychmiastowe zgłoszenie się.

Moda na antyki
Przesyt automatyzacją dał o sobie zna .

Opolu. Związek Spółdzielni Budownictwa

Mieszkaniowego wydał rozporządzenie żaka

zujące pracownikom korzystania z bezpośre
dnich połączeń telefonicznych z miastem

przez wykręcenie „0”. Od dnia 3 marca po­
czynając muszą oni łączyć się przez centra

lę, korzystając zamiast z automatu z pomocy
milej skądinąd telefonistki. Trudno ustalić,
co legło u podstaw takiego rozporządze­
nia — obawa, żeby się centralka automaty­
czna nie zmęczyła, czy żeby się telefonistka

nie nudziła?.
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WOLNOŚĆ

Te młode focz-

ki znaleziono u

brzegów Morza

Północnego na

plaży. Zabrano

jenafermęipo
odchowie wypu-

’czono na wol­
ność.
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PRASOWEJ

Jest nim 85-letni Vale-

rio Rico. Niedawno wy­
brał się on w podróż
dookoła Hiszpanii. Bę­
dzie to podróż dosyt
nietypowa, skoro pan
Rico ma zamiar odbyt
ją na piechotę i w do

datku z całym sprzęten
fotograficznym. Dzielny
staruszek-reporter spo

dziewa się zdobyć wie

le nowych, ciekawyc’
zdjęć

’

fotoreportaży
CAF - Cifra

KOBIETA DRWAL

Częściowe bezrobocie w szwedzkim prze­
myśle tekstylnym zmusiło tkaczki do

miany zawodu. Oto jedna z nich Ann-

( harlotte Levik z pn!t;dniowoszwed/kiej
miejscowości Jttnkóping, która przekwa-
ifikowała się na drwala i bardzo sobie

chwali nowe zajęcie. — Przynajmniej
pracuję na świeżym powietrzu — powie­
działa fotografowi. Niektóre noszą się

*1

z zamiarem pozostania w nowym zawo­
dzie na stałe. CAF — Pressensbild
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